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tywy bezpośrednich wytwórców, 
który by czynił z nich gospodarzy 
warsztatów pracy.

Dziś natomiast możliwości takie 
istnieją. Społeczno - gospodarczą 
podstawą tych możliwości stwarza
ją nowe metody planowania, kon
ferencje samorządu robotniczego, 
zmiany w zasiągu kompetencji 
przedsiębiorstw i rad narodowych...

Te niełatwe przecież do przepro
wadzenia zmiany w systemie za
rządzania są jednym z podstawo
wych osiągnięć, z jakimi Partia 
przychodzi na swój III Zjazd. Do
robek ten nie został przeoczony 
przez znakomitą większość społe
czeństwa. Dało ono temu wyraz ak
tywnym udziałem w setkach tysię
cy zebrań, narad, w żywej i rze
czowej publicystyce prasowej itp. 
We wszystkich tych publicznych 
wystąpieniach wyraźnie przewija 
się zaufanie do narastających zmian 
w naszym systemie zarządzania go
spodarką. Bez takiego zaufania 
trudno zresztą sobie wyobrazić, by 
dyskusja objęła tak szerokie kręgi 
społeczeństwa, jak to miało miej
sce w ciągu ostatnich pięciu mie
sięcy.

Ożywiony charakter dyskusji nad 
Wytycznymi rozwoju gospodarcze
go, w latach 1959—65 tłumaczyć 
również należy tym, że zostały
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owocna
Dyskusja nad wytycznymi roz

woju gospodarczego nie jest pierw
szą tego rodzaju akcją, zainicjowa
ną przez Partię. Projekt realizowa
nej obecni? pięciolatki był prze
cież publicznie omawiany na tysią
cach zebrań na początku 1956 roku. 
Nie można również negować ak
tywnej roli załóg fabrycznych w 
określaniu wskaźników i poszcze
gólnych wycinków planu 6-letniego. 
I chociaż właśnie owa poważna, 
gospodarska troska o wspólne do
bro, o rzetelną postawę wobec pla
nów gospodarczych — jest wspólną 
cechą tych przeszłych dyskusji i tej 
obecnej, łatwo dostrzec, że uczyni
liśmy poważny krok naprzód, roz
szerzyliśmy podstawy społeczno-go
spodarcze dyskusji.W przeszłości zdarzało się w za
kładach pracy, że ' dyskusja miała 
czysto formalny charakter. Znajdo- 
wafpto, niestety, potwierdzenie w 
tysiącach wniosków, które nie mo
gły doczekać się realizacji, a czę
stokroć nawet widocznego dla wnio
skodawcy rozpatrzenia. Efektem 
mogło być tylko zniechęcenie albo 
formalne powtarzanie na zebra
niach ciągle tych samych postula
tów, bez przekonania o możliwości 
ich realizacji.

Sytuacja ta wynikała z niedoma
gań naszego systemu zarządzania. 
Czerpiąc korzyści z centralizacji a- 
paratu gospodarczego, nie potrafi
liśmy stworzyć dostatecznie spraw
nego mechanizmu, który by pozwo
lił na rozwinięcie szerokiej inicja-

stworzone warunki wyboru między 
różnymi wariantami realizacji pla
nu. W ten sposób hasło wykorzysta
nia rezerw produkcyjnych nabrało 
żywej treści. Bo czymże w prakty
ce kierowania zakładem pracy czy 
rejonem kraju są wysiłki zmierza3 
jące do lepszego gospodarowania? 
Umiejętnością wyboru najbardziej 
racjonalnych metod wykorzystania 
zasobów surowcowych i pracy na 
danym, odcinku gospodarowania.

Wystarczy zapoznać się z prasą 
krajową. Znalazła w niej odbicie 
bogata we wnioski dyskusja nad 
planami rozwoju gałęzi produkcji 
powiatów, województw, miast i zakładów pracy. Wysunięto wiele 
spraw, wypływających z dążenia do 
ożywienia gospodarki terenowej, 
tej tak ważnej dziedziny naszego 
żyda.

Wydaje się, że niemałą w tym za
sługę mają komitety partyjne. Rola 
komitetów partyjnych i kierowni
ków życia gospodarczego tym bar
dziej zasługuje na uwagę, że jest 
to czynnik w dużej mierze decydu
jący o przebiegu i wynikach dys
kusji. Tam, gdzie kierownicy życia 
politycznego i. gospodarczego pozo
stawali bierni,', odbijało się to me- 
korzystnie na dyskusji.

amorząd robotniczy działa w naszej gospodarce już przeszło dwa lata. Przeszedł on ' dość znaczną ewolucję: od rad robot- nicznych powstających wburzliwym okresie Października, z ich pierwszymi doświadczeniami,
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Problematyka 
przędz jazdowej

ekonomiczna w 
dyskusji zajęła

szczególne miejsce. I nic dziwnego. 
Wytyczne określające rozwój na
szej gospodarki na cale siedmiole
cie musialy koncentrować zarówno 
uwagę fachowców - ekonomistów, 
jak i całego społeczeństwa. Tym 
bardziej godnym podkreślenia, jest fakt, że dyskusja zaakceptowała o- 
gólne kierunki rozwoju, nakreślone 
w Wytycznych, uznając je zgodnie

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

osiągnięciami potknięciami, ooKonferencji Samorządu Robotniczego. Niedawno Sejm uchwalił ustawę o samorządzie robotniczym. Okres doświadczeń oraz dyskusji co d organizacyjnych form samorządu został już, na pewien przynajmniej

scu, w -rzędzie spraw, którym należy poświęcać maksimum uwagi, troski i wysiłków".Ocenę tę można rozciągnąć na pozostałe instytucje, od których działalności zależy samorząd robotniczy. Ale nim się sporządzi długi rejestr niedomagań, od których rozwiązania zależy rozwój samorządu robotniczego, trzeba uwzględnić momenty usprawiedliwiające w dużym stopniu tę nienajlepszą sytuącję.Krytykowany stan rzeczy wynika 
zb skomplikowanego chrakteru za-

stwie dokonuje się w oparach najróżniejszego pochodzenia, w których nie brak również i kadzidła przeznaczonego zarówno dla przeszłości, jak i dla teraźniejszości.Od nacisku tych zjawisk nie jest wolny również i samorząd. Wyraża się to w bezkonfliktowym ujmowaniu powstania instytucji samorządu robotniczego. Nie byłoby ostatecznie potrzeby spierać się o to, jak i z czego począł się samorząd, gdyby nie oznaczało to tendencji do wygładzania chropowa-tej powierzchni naszego życia maskowania sprzeczności, co w

SAMORZĄD

Z krytyki tego stanu rzeczy "wyrósł przełom październikowy i rady robotnicze. Rady robotnicze powstały więc jako instytucje, które mają ułatwić prawidłowe krążenie materii społecznej między kierownictwem a wykonawcami. Idea powstania rad robotniczych była więc dość oczywista, ale budowa samorządu i trudności z nią związane miały dopiero nastąpić.Pierwsza trudność polegała na ustaleniu, czy powstanie rad robotniczych stanowi jakiś nowy etap rozwoju udziału załóg w zarządzaniu. Ujmując bowiem sprawę ogólnie, stwierdzamy, że nigdy nie było u nas takiej sytuacji, aby wytwórcy byli całkowicie pozbawieni możliwości udziału w zarządzaniu, ba — często się do tego udziału odwmlywali sami. Podobnie jak doskonalenie produkcji, ob-

ROBOTNICZY
okres, zakończony. Ale do spraw •
organi: pracy -samorządu, :

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYKokreślania i stworzeniai pomyślnych ,warunków jego rozwoju, co jest kwestią praktycznie jeszcze nie opracowaną, zapewne nieraz będziemy musieli wracać.Sprawa jest ważna. Władysław Gomułka na XII Plenum KC PZPR stwierdził, „że zarówno instancje partyjne, a w daleko większym stopniu podstawowe organizacje partyjne, choć formalnie, w słowach, doceniają znaczenie samorządu robotniczego, w praktyce codziennej nie stawiają go dotychczas na przysługującym mu miej-

gadnienfa. Wyrasta ono i wiąże się dosłownie ze wszystkim: z ekonomiką, polityką, systemem orga-. nizacji i zarządzania, poziomem kadr itp'. oraz z trudnościami i sprzecznościami naszej gospodarki ispołeczeństwa.działywa wiązanie na Wszystko pojmowanieposzczególnych to odro?-kwestiidotyczących samorządu robotniczego. Właśnie sprawom tego typu chcę poświęcić kilka uwag.Samorząd robotniczy powstał u nas w okresie, kiedy trudno było o jego jednoznaczną i ostateczną ocenę. Wydaje się, że powierzchowny nawet przegląd dwóch lat działalności i ewolucji samorządu robotniczego dostarcza doświadczeń, które zwracają uwagę na sprzeczności rozwojowe naszego społeczeństwa. Samorząd robotniczy jest z jednej strony wytworem określonych sprzeczności i jednocześnie jego rozwój dokonuje się przez przezwyciężanie tych sprzeczności. Ocena zmian, jakie u nas nastąpiły i zachodzą nadal, ocena niedawnego stanu w gospodarce i społeczeń-

wego
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konsekwencji hamuje rozwój samorządu.Wiadomo przecież, że tak gładko i łatwo nie było. Decydował o tym trudny okres, kiedy powstawał samorząd. „Rady robotnicze — pisa!

: ńiżka -kosztowi-polepszenie - organizacji nigdy przecież nie przestawało nas interesować.Ogólnie postawione zadania samorządu na dziś brzmią tak samo.Tożsamość tych zadańda niejeden nie — odpowia- jest niczvmP. Jaroszewicz powstały jakoidea od dołu, jako reakcja klasy robotniczej na istniejący, biurokratyczny i administracyjny system zarządzania, który hamował, uda-remnial najcenniejszą produkcji socjalistycznej tywę klasy robotniczej,inżynierów techników
rzecz w — inicja- i niej a ty wę “. Wyszłowówczas na jaw, że wszystkim u- jemnym zjawiskom poprzedzającym powstanie rad robotniczych towa-rzyszył zaniktwórczych funkcjiorganizatorskichprzedsiębior-stwa i pracujących tam załóg, tworzyły się więc warunki, w rych funkcjonowanie aparatu stwowego i gospodarczego, ze istoty działającego w interesie

Wy- któ- pań- swej spo-łeczeństwa, odrywało się od niego. Następował okresowy proces wy- obcowywania się ogniw kierowania gospodarką od spoi' czeństwa.

dziwnym: wynika z ciągłości procesu socjalizacji, który u nas dokonuje się od kilkunastu lat. Jest to prawda, ale zbyt ogólna, aby mogła zadowolić.Potrzeba i pewne możliwości u- dziaiu załóg w zarządzaniu istniały. „Rzecz w tym, że możliwościte mówił na IXPZPR W. Gomułka Plenum KC choć nawetfo^alnie szerokie były zawężone i zniekształcone wskutek zbiurokratyzowania wielu funkcji dyktatury proletariatu, wskutek uproszczonych administracyjnych form przejawiania się kierowniczej roli partii. Na tym podłożu ukształtowała się idea rad robotniczych, jako
NA STRONIE, : 4
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systemu

W latach 1955—1957 wydatkowano 2 miliardy 428 milionów złotych na mechanizację urobku i transportu węgla kamiennego. Stanowi to o- koło 287 ogółu środków zainwestowanych w tym czasie w kopalnictwie węgla kamiennego. Wydawałoby się, że po tak poważnych nakładach inwestycyjnych należało się spodziewać wzrostu ' mechanizacji robót w górnictwie. Tymczasem w 1957 r. ilość mechanicznie urobio
nego węgla spadla o 2,4 min ton,

a wskaźnik mechanicznego urobku obniżył się o około 6'4 w stosunku do roku 1956. Według danych resortu górnictwa nastąpił wzrost wskaźnika mechanicznego ładowania węgla o 3—47, ale i ten efekt dokonanych nakładów inwestycyjnych na mechanizację jest problematyczny, gdyż w szeregu kopalń stwierdzono podawanie dla pewnych celów wskaźnika mechanicznego urabiania i ładowania węgla wyższego od faktycznego. Gdzie tkwią źródła tego paradoksu?Okazuje się, że w niektórych zjednoczeniach wskaźnik wykorzystania maszyn i urządzeń kopalń wynosi zaledwie od dwudziestu kilku do pięćdziesięciu procent. Nie przeszkadza to tym samym kopalniom dokonywać dalszych zakupów niepotrzebnych maszyn i urządzeń. To nic, że-w następnym roku część tych maszyn będzie przeznaczona do upłynnienia, o ile nie zostaną przedtem dekompletowane i .zużyte jako części zamienne do Zniszczonych, wskutek braku należytej konserwacji, urządzeń będących w ruchu, lub jeśli nie zostaną przeznaczone na złom. Przydzielony przez jednostkę nadrzędną limit inwestycyjny,, formalnie biorąc, trzeba wykorzystać zgodnie z przeznaczeniem. Inaczej kopalni grozi niewykonanie planu inwestycyjnego. Podobne, choć mniej klasyczne przy
kłady wadliwej gospodarki środka-

mi trwałymi można by przytoczyć z przemysłu ciężkiego. I tu miało miejsce niepotrzebne inwestowanie w zakłady, mimo notorycznego niewykorzystania w nich posiadanych zdolności produkcyjnych, inwestowanie w obiekty później niewykorzystane, wadliwe ' obchodzenie się z posiadanymi urządzeniami, gromadzenie na budowach nadmiernych ilości maszyn i urządzeń w oczekiwaniu na montaż, wskutek nie- skoordynowania terminów dostaw z postępem robót budowlanych itp. Jakże jaskrawo, na tle przeinwesto- wania jednych zakładów i istnienia niewykorzystanych zdolności produkcyjnych, uwydatniają się braki wielu niejednokrotnie prostych u- rządzeń i mechanizmów, szczególnie np. do prac załadowczych i wyładowczych w innych zakładach, w zakładach przemysłu chemicznego, cementowniach i inrych.Przykłady te nie świadczą dobrze o pracy kierowników zakładów odpowiedzialnych za gospodarkę środkami trwałymi powierzonych im przedsiębiorstw ani też o działalności jednostek nadrzędnych, odpowiedzialnych za oszczędne rozdysponowanie środków inwestycyjnych między podlegle im przedsiębiorstwa ó- raz dopilnowanie celowego i oszczędnego ich wykorzystania. Dlate-
Dokończenie na str. 9



«■Ben»!» rozważaniach teoretycz- 
nych spotykamy często 

■ ■ i i ■ tezę’ze zysk jes* ^ywym 
| I 11 -Pulsującym" wskaźni- 
H I n kłem, ponieważ reaguje 
M 1 M natychmiast na we- 
I I ■ wnętrzn^ 1 zewnętrzną 
EhmwS sytuację przedsiębior- 
BHMH stwa. Jest on przy tym 

wielkością wymierną, 
Jednoznaczną i najbardziejsynte- 
tyczną, gdyż odzwierciedla w sobie 
wszystkie strony działalności gospo
darczej zakładu. Takich argumen
tów używamy zawśze, jeśli chcemy 
uczynić z zysku podstawę bodźców 
materialnych.

1) Wieloletni doradca ekonom'czny Ge
neral Motors I innych koncernów — Pe
ter Drucker — niemalże wymyśl» róboti 
nlkom, w swej pracy „The New śoclety"

” przeJa^‘^ właśnie ten- qencji.

ZBIGNIEW MADEJ ZBIGNIEW DĄBROWA
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Nie określając bliżej pojęcia zy
sku, którym się posługujemy, nie 
zdajemy sobie najczęściej sprawy, 
że większość z tych cech odnosi się 
jedynie do zysku bilansowego. 4<le- 
dy więc robimy krok dalej i przy
stępujemy do praktycznego opraco
wania systemu bodźców (funduszu 
zakładowego), to wpadamy natych
miast w niekonsekwencje, gdyż fun
dusz zakładowy wyliczony w o- 
parciu o zysk skorygowany, który 
nie jest ani żywym, ani „pulsują
cym", a co gorsza często wcale nie 
syntetycznym i nie jednoznacznym 
wskaźnikiem. Zysk skorygowany 
jest równoznaczny z zyskiem pra
widłowym, który wylicza się z zy
sku bilansowego przez wyelimino
wanie zysku niezależnego od przed
siębiorstwa i zysku nieprawidłowe
go. Nie chcemy negować korekty 
zysków, gdyż, jak wykażemy ni
żej w naszych warunkach, taka o- 
peracja jest niezbędna. Chcemy tyl
ko podkreślić, że teoria 1 prakty
ka, przemawiają różnym językiem, 
a ponadto chcemy realnie spoj
rzeć na zysk skorygowany i okreś
lić jego charakter przed nową kam
panią weryfikacyjną.

*

Praktyka lat 1957—1958 wykazuje, 
że zasięg korekty, zarówno pod 
względem ilości zweryfikowanych 
zysków, jak i wysokości potrąceń 
wcale nie był mały. W roku 1957 
władze finansowe zakwestionowały 
wysokość zysku w 326 na 2.200 zba
danych przedsiębiorstw, co stanowi 
około 15% zbadanych przedsię
biorstw. W roku 1958 wśród kilku
dziesięciu zbadanych przez nas 
przedsiębiorstw Instancje nadrzęd
ne dokonały korekty wyników pół
rocznych prawie we wszystkich 
przypadkach. Korekty-—Instancji 
nadrzędnych (zjednoczeń) i władz 
finansowych nie są korektami pier
wotnymi, gdyż zgodnie z obowiązu
jącymi przepisami już same przed
siębiorstwa dokonują korekty zy
sków bilansowych. Zanim więc zysk 
bilansowy przejdzie wszystkie 
szczeble, by stać się zyskiem skory
gowanym — już tylko w niewiel
kim stopniu przypomina, swą pier-' 
wotną postać. Wysokość korekty jest 
bardzo różna i waha się od 0 do 
100% i wyżej. W większości wystę
pują korety in minus, chociaż są 

• również korekty dodatnie. I tak w
I półroczu 1958 r.' w około % przed
siębiorstw nastąpiła korekta minu
sowa, przy czym najwięcej przed
siębiorstw grupuje cię w przedziale 
od 0 do 40% korekty minusowej.

Najczęściej spotykane tytuły ko
rekt to: urzędowa zmiana cen, ta
ryf i innych opłat (zysk nlezależ-.

„KLIMAT"
Dlaczego urządzenia klimatyzacyjne pro

dukowane u nas kosztem znacznych na
kładów finansowych działają wadliwie? 
Na to pytanie projektanci odpowiadali, 
te winni są producenci, producenci zaś 
obciążali winą pracowników przedsię
biorstw montażowych, z kolei ci twier
dzili, że urządzenia są ile projektowane 
i... krąg się.zamykał. Pierwszy zdecydo
wany krok dla wydostania się z tego za
czarowanego koła uczyniło ostatnie 1 z 
tego tytułu najbardziej krytykowane 
ogniwo — montaż.

Największe przedsiębiorstwo montażo
we „Klimat*1 wysunęło i przeforsowało 
tezę, .ie projektowanie, produkcja 1 mon
taż powinny być ze sobą ściśle związane 
organizacyjnie. Przy Przedsiębiorstwie 
Budowy Urządzeń Klimatyzacyjnych 1 
Wentylacyjnych, „Klimat" w IV kwarta
le 1957 r. zorganizowano zespół projekto
wy. Równocześnie „Klimat" nawiązał 
Ścisły kontakt z zakładami produkujący
mi urządzenia klimatyzacyjne 1 dzięki 
uporczywym staraniom kilka -z nich 
zdołał Jut „wchłonąć11. .

Rezultaty tych zmian organizacyjnych 
wydają się potwierdzać tezę, rże rozbicie 
organizacyjne trzech ściśle z sobą zwią
zanych 1 uzależnionych ód siebie ogniw 
było jedną z przyczyn złego stanu (tech
niki wentylacyjnej. _ '

„Klimat11 w zasadzie nie notuje rekla
macji, choć działalność produkcyjna i 
montażowa Przedsiębiorstwa coraz bar
dziej się rozwija: plan montażowy wyko
nanow ub. roku wartościowo w 62 min 
zł, zamiast planowanych * 55 min zł, a 
produkcyjna działalność wyraża się war
tościowo 29 min zł. W bieżącym roku 
plan montażowy określa zadania „Klima
tu1" wartościowo na 59 min,zł* a, produk
cję pomocniczą na 35 min zł. Przy prze- 
kratzaniu zadań planowych „Klimat"
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ny od przedsiębiorstwa) oraz samo
wolne podnoszenie cen, preferowa
nie Wyrobów wysokorentowr^ch, 
dewastacja majątku itp. (zyski nie
prawidłowe). ■ Dane liczbowe za 
1957 r. dotyczące zysków nieprawi
dłowych wykazują, że organa fi
nansowe dokonały korekty zysków 
z tytułu niewłaściwych cen 1 nie4 
właściwych norm zużycia surow
ców w 60% zbadąnych przedsię
biorstw. Korekty z tytułu niedo
trzymania receptury produkcji ob
jęły 34% badanych przedsiębiorstw. 
Korekty z tytułu preferowania wy
robów wysokorentownych miały 
miejsce w ponad 300 przedsiębior
stwach, co stanowi 14% badanej 
grupy. Korekty z tytułu zaniecha
nia nakładów na BHP i z tytułu 
niedokonywania odpisów amorty
zacyjnych objęły 20% badanych 
przedsiębiorstw.

Nie dysponujemy jeszcze analo
gicznymi danymi za rok 1958, ale 
posiadamy dane dotyczące wysoko
ści korekty z tytułu zysku nieza
leżnego od przedsiębiorstwa i z ty
tułu zysku nieprawidłowego w CZP 
Farmaceutycznego za pierwsze pół
rocze 1958 r.

Półroczny wynik rozliczeniowy 
skorygowano tutaj (obniżono) w 
skali Centralnego Zarządu o 35,2%, 
W poszczególnych wypadkach ko
rekta dochodzi jednak nawet do 
72%. Jeżeli wysokość całej korekty 

• przyjąć za 100, to korekta z tytułu 
urzędowej zmiany cen, czyli tzw( 
zysk niezależny od przedsiębior
stwa wynosi SI,5%, natomiast zysk 
nieprawidłowy stanowi 68,5% ca
łej korekty. Największa część zy
sku nieprawidłowego przypada na 
niewykonane remonty bieżące, któ
re stanowią 29% ogólnej sumy te
go zysku.

Cyfry pokazują wyraźnie, że mię
dzy wynikiem bilansowym a wyni
kiem skorygowanym istnieje po
ważna przepaść, która najczęściej 
jest niezrozumiała dla robotnika.

Od czasu wprowadzenia korekty 
-wyników często bywa tak, że za
łoga obserwując działalność przed
siębiorstwa wie, że przez pół roku 
przedsiębiorstwo osiąga zyski, a po 
bilansie i korekcie dowiaduje się, że 
nie ma podstaw do utworzenia fun
duszu zakładowego, bo po potrące
niu zysku nieprawidłowego i zysku 
niezależnego od przedsiębiorstwa 
wynik jest zerowy lub minusowy. 
W innych wypadkach dowiaduje 
się nagle, że mimo strat — fundusz 
może być utworzony po sprowadze
niu wyników do tzw. warunków 
porównywalnych. Taka sytuacja ro
dzi wśród załogi przekonanie, że 
zysk nie zależy od jej pracy, lecz 
jest wynikiem „sztuczek" finanso
wych instancji nadrzędnych,

Tego rodzaju deformacje wystę
pują już przy zysku bilansowym, 
jeżeli w dodatku zamiast zysku bi
lansowego występuje tzw, wynik 
rozliczeniowy, to rozbieżności są

rozwija działalność „antyimportową", m. 
in. dostarczył w 1958 r. kilkadziesiąt 
agregatów ogrzew.czo-wentylacyjnych dla 
Zimnej Walcowni Huty im. Lenina', któ
re. pod względem Jakości przewyższają 
importowane oraz urządzenia klimatyza
cyjne dla przemysłu tytoniowego, filtry 
rękawowe dla zakładów materiałów 
ogniotrwałych i roszarni, aparaty grzew
cze dla Stoczni Gdańskiej. Opracowane 
są już prototypy filtrów dla' przemysłu 
włókienniczego (I). „Klimat" zajmuje się 
opracowaniem projektów szczególnie 
skomplikowanych urządzeń. Zjednocze
nie, któremu podlega — Instalacji Prze
mysłowych powołało specjalne grupy, 
które zajmują się produkcją i montażem 
prostych urządzeń wentylacyjnych, co 
pozwala „KHmatowi11 skupić siły i środ
ki dla wypełnienia luki w wyposażeniu 
zakładów przemysłowych, gdzie rozwią
zanie problemu klimatyzacji jest trud
nym zadaniem lub też wymaga nowych 
rozwiązań konstrukcyjnych.. Ośrodek Ba
dawczy przy „Klimacie" m. in. zajmuje 
się badaniem prototypów nowych urzą
dzeń klimatyzacyjnych i wentylacyjnych 
przed przekazaniem ich do seryjnej pro
dukcji,. Umożliwia to wszechstronną oce
nę jakości nowych agregatów.

Inicjatywa „Klimatu" zmierzająca do 
przejęcia konserwacji urządzeń, głównie 
tych, które „Klimat" uprzednio instalo
wał w przedsiębiorstwach, napotkała jed
nak na trudności. Użytkownicy tych 
urządzeń nie odpowiedzieli na oferty 
„Klimatu", nie'zainteresowali się w ogó
le możliwościami uruchomienia nieczyn
nych, a kosztownych agregatów.

Kompleksowa działalność pozwala 
^Klimatowi" na podejmowanie i inicjo
wanie produkcji coraz to nowych i bar
dziej sprawnych urządzeń klimatyzacyj
nych 1 wentylacyjnych. Sprawa „klima
tu" w zakładach przemysłowych nadal 
Jednak, jest otwarta. A na pewno' niedo
puszczalne Jest, aby kosztowne I nie
zbędne z punktu widzenia bezpleczeń-: 
stwa C higieny pracy urządzenia nie dzia
łały lub były dewastowane. przez nie
umiejętne ich konserwowanie.

jeszcze większe. Wynik bieżący li
czy si^ bowiem według obowiązu
jących, cen bieżących, a wynik roz
liczeniowy — według specjalnych 
cen rozliczeniowych, a potem pod- 
daje go się jeszcze korekcie. Skory
gowany wynik rozliczeniowy, po
dobnie zresztą jak zysk skorygo
wany, jest w gruncie rzeczy „mart
wą" kategorią kalkulacyjną zupeł? 
nie różną od „żywego" zysku, jaki 
znamy z teorii 1 z praktyki gospo
darki kapitalistycznej.

*

Wysuwane są czasem sugestie, że 
kłopoty weryfikacyjne związane są 
w dużej mierze z obowiązującym 
systemem funduszu zakładowego i 
że będzie ich można uniknąć przy 
premiowaniu za przyrost w stosun
ku do planu z zastosowaniem de- 
gresji za wyniki ponadplanowe. 
Jest to co najmniej nieporozumie
nie, gdyż z korektami mieliśmy do 
czynienia zarówno w 1957 r. przy 
starych zasadach funduszu zakłado
wego, jak 1 w roku 1958 — kiedy 
wprowadzono nowe zasady. Korek
ty wystąpią i w roku 1960, gdyż 
przyczyny tych zjawisk są znacznie 
głębsze, niż zasady tworzenia fun
duszu zakładowego.

Wydaje się, że należy tu rozróż

-m- -y- nr 5/59 „2ycia Gospo-
JW y darczego ukazał się

/ artykuł Z. Madeja pt.
ly „Antynomia płac 1 zy-

■ w sków". Autor postawił
sobie za zadanie wy

kazanie niesłuszności twierdzenia 
ekonomistów burżuazyjnych o rze
komym zmniejszaniu się, wraz 
ze wzrostem gospodarczym kraju, 
sprzeczności między placami i zy
skami.

Zagadnienie sprzeczności między 
płacami i zyskami ma doniosłe 
znaczenie dla oceny ogólnych ten
dencji rozwojowych kapitalizmu 
współczesnego. Z tego względu pró
ba ustosunkowania się przez auto
ra marksistowskiego do tego za
gadnienia zasługuje na uwagę. Po
nadto sam sposób polemiki ma w 
tej kwestii szczególnie istotne zna
czenie, od jego bowiem trafności 
zależy skuteczność przełamywania 
błędnych poglądów, jakie wokół 
tego problemu nagromadziły śie w 
ostatnich latach. Błędy t& są dwo
jakiej natury: wynikają bądź z na
cisku głoszonych w ubiegłym okre
sie poglądów dogmatycznych, bądź 
z ulegania wpływom poglądów 
ekonomistów burżuazyjnych.

Ponieważ sposób interpretacji 
przez Z. Madeja niektórych aspek
tów omawianego zagadnienia wy
daje mi się zbyt uproszczony, 
przeto uważam za celowe podziele
nie się ż czytelnikami moimi uwa
gami w tej kwestii.

Z. Madej polemizuje z poglądem 
ekonomistów burżuazyjnych wy
łącznie w sferze rozważań czysto 
teoretycznych.

Rozważania te, których stre
szczać nie będę, prowadzą go do 
następujących wniosków: Podział 
nowo wytworzonej wartości na (v) 
i (m) oparty jest zawsze na zasa
dach pewnej równowagi. Niesłusz
ne więc jest zarówno twierdzenie, 
że płace mogą stale wzrastać ko
sztem zysków, jak i -twierdzenie 
odwrotne. Istotne natomiast jest to, 
że niezależnie od punktu, w któ
rym ustali się równowagę między 
(v) i (m) zawsze występować bę
dzie sprzeczność między tymi wiel
kościami.

Uważam, że ostateczne wnioski 
autora, jak i wywody poprzedza
jące nie dają trafnej odpowiedzi 
na pytanie, czy wymieniony pogląd 
teoretyków burżuazyjnych jest słu
szny, czy nie. Wnioski te w pewnej 
mierze trafiają bowiem w próżnię.

Pbzede wszystkim należy stwier
dzić, że ekonomiści burżuazyjni do
skonale zdają sobie sprawę z ist
nienia owego minimalnego (m) o 
którym mówi Z. Madej (chodzi o 
wartość dodatkową niezbędna dla 
zapewnienia minimalnego wzrostu 
gospodarczego). Wywody Ich nie 
prowadzą bynajmniej do tak krań
cowego wniosku, według którego 
płace miałyby nieprzerwanie wzro
snąć kosztem zysków. Udowadnia
nie więc, że taka właśnie tenden
cja nie może występować nie wno
si nic nowego do dyskusji nad po
ruszonym problemem.

Ponadto ekonomiści burżuazyjni 
sami stwierdzają, że nawet w teo
retycznie założonym przypadku 
krańcowym, w którym płace wy
nosiłyby np. 90 proc., a zyski 10 
proc, nowej wartości, robotnicy na
dal dążyliby do zwiększenia płac 
kosztem zvsków *). Ekonomiści cl 
nie twierdzą wiec, że sprzeczność 
miedzy płacami i zvskami zanika, 
a jedynie starają się wykazać, że 
stopień jej napięcia jest mniejszy 
w warunkach, w których udział zy
sków w dochodzie narodowym jest 
mniejszy.

Z. Madej w artykule swym udo
wadnia, że omawiane przeciwień

nić przyczyny związane z aktualną 
sytuacją w naszej gospodarce oraz 
przyczyny immanentnie związane z 
gospodarką socjalistyczną. Do tych 
pierwszych zaliczamy przede 
wszystkim istniejący system cen. 
Przy prawidłowych cenach nie 
musielibyśmy zmieniać ich co roku, 
odpadlaby przez to potrzeba stałej 
korekty zysków z tytułu urzędowej 
zmiany cen. Można by wówczas 
ograniczyć również stosowanie cen 
rozliczeniowych. Mimo, że ideal
nego stanu nigdy na tym odcinku 
nie osiągniemy, bo po pierwsze 
trudno stworzyć doskonały system 
cen, a po drugie nawet system do
skonały dla danych warunków musi 
być co pewien czas zmieniany, a to 
już zakłada okresowe przeliczenie 
zysku w cenach poprzednio obo
wiązujących i odrywanie go od 
bieżącej sytuacji przedsiębiorstwa — 
to jednak pierwsza z grupy przyczyn 
zniekształcających zysk, jest sprawą 
do załatwienia.

Inaczej kształtuje się problem 
przyczyn Immanentnie związanych 
z gospodarką socjalistyczną. Do tej 
grupy zaliczamy takie korekty zys
ków, które mają na celu ochronę 
interesu społecznego 1 występują 
przy każdym systemie cen. Będzie 
to więc korekta, z tytułu pogarsza

stwo pomiędzy podstawowymi kla
sami społeczeństwa kapitalistycz
nego występuje zarówno w okresie, 
gdy płace wynoszą 40 proc, a ?y- 
ski 60 proc, nowej wartości, jak i 
w okresie, w którym stosunek ten 
wynosi odpowiednio 60 proc, i 40 
proc. Stwierdza więc jedynie, że 
sprzeczność występuje przy jed
nym i przy drugim stosunku po
działu, co jest faktem zupełnie 
oczywistym i nie wymaga specjal
nego udowadniania. Natomiast pro
blem, czy natężenie jej przy tak 
znacznym (przykładowo) przesunię
ciu’ punktu równowagi pozostaje 
niezmienione, czy też zmniejsza się, 
wykracza poza sferę zainteresowań 
autora..

Autor przyjmując, że równowaga 
występuje zarówno przy stosunku 
między (v) i (m) wynoszącym 4:6, 
jak i przy stosunku odwróconym
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6:4, uważa tym samym takie prze
sunięcie za rzecz normalną. Dla 
udowodnienia, że punkt równowagi 
w istocie może się znacznie prze
sunąć (w tym przykładzie na ko
rzyść płac) autor przytacza nastę
pujące uzasadnienie: Zawsze ist
nieje pewne społeczne minimum 
(v) i (m), poniżej, którego nie mogą 
spaść ani płace, ani zyski. Wraz ze 
znacznym wzrostem dochodu na
rodowego powiększa się różnica 
między sumą minimalnych (v) i (m), 
a całą nowo powstałą wartością. 
Przesunięcie, , o którym mówimy, 
może się dokonać zdaniem Z. Ma
deja, jedynie w ramach walki o 
tę właśnie różnicę, nie zaś kosz
tem minimalnego (m). Niestety te
go rodzaju argumentacja w niczvm 
nie narusza twierdzenia autorów 
burżuazyjnych, że wraz z rozwo
jem kapitalizmu udział płac wyka
zuje pewną tendencję wzrostu ko
sztem zysków.

Twierdzenie to opierają oni na 
materiale statystycznym, a nie na 
spekulacjach teoretycznych. Cokol- 
wiekby więc Z. Madej nie udo
wadniał -w sferze teorii, nie za
przeczy słuszności wniosków eko
nomistów burżuazyjnych, jeżeli nie 
wykaże, że materiał dowodowy, na 
którym się opierają, obliczony zo
stał nieprawidłowo.

Wymowa przytaczanych przez 
nich liczb jest bowiem . niedwu
znaczna i bardziej przekonywająca 
niż twierdzenie Z. Madeja, że 
sprzeczność między zyskami i pła- 
cami nie znika mimo znacznego 
nawet wzrostu udziału płac w do
chodzie.

W odniesieniu do danych fak
tycznych, na jakich opierają się 
wywody ekonomistów burżuazvj- 
nych, autor nie wypowiada żadne
go własnego zdania. Przytoczoną 
W; artykule tablice, z której wyni- 
ka, że udział zysków w dochodzie 
głównych europejskich krajów ka

nia jakości wyrobów, zaniechania 
nakładów na BHP i remonty, czy 
wreszcie zwykłe kombinacje księ
gowe. Dla kapitalisty jest rzeczą 
prawie obojętną, czy zysk wzrośnie 
kosztem płac, dzięki nowej techni
ce, czy dzięki machinacjom rynko
wym. Wszelkie metody są jednako
wo dobre, jeśli tylko dają zamie
rzone zyski. W socjalizmie sprawa 
wygląda inaczej. Praca przedsię
biorstwa socjalistycznego nie jest 
pracą na prywatny rachunek, toteż 
stale muszą być brane pod uwagę 
względy ogólnospołeczne.

Wiemy jednak, że istnieje sprze
czność między interesami społecz
nymi a Interesami przedsiębiorstwa 
i tendencją do maksymalizacji zy
sku kosztem dobra społecznego bę
dzie występować. Skoro tak, to zro
zumiałe, że musi istnieć korekta 
zysków zabezpieczająca interes spo
łeczny. Jest to nieuniknione, cho
ciaż „usztywnia" kategorię zysku 
i odbiera jej w jakimś stopniu cha
rakter „żywego" wskaźnika.

Prawidłowy system cen może- 
ograniczyć tego rodzaju korekty, ale 
nie potrafi ich chyba zlikwidować, 
gdyż nie zlikwiduje sprzeczności 
między interesami przedsiębiorstwa 
1 społeczeństwa Reasumując musi- 
my stwierdzić, że nawet przy pra-

pitalistycznych wynosi przeciętnie 
18—19 proc., a zacofanych — 22— 
24 proc., przyjmuje tak, jakby nie 
budziła ona żadnych zastrzeżeń. 
Autor odsyła co prawda czytelnika 
do artykułu H. Fiakierskiego, któ
ry pisał na temat podziału docho
du. Artykuł ten nie rozwiązuje jed
nak wielu problemów dotyczących 
prawidłowości obliczeń udziału 
płac i zysków w dochodzie narodo
wym.. Rzecz w tym, że H. Fiakier
ski, ze względu na układ tematu 
wcale nie musiał problemów tych 
rozwiązywać.

Nie chodzi mi to to, że Z. Madej 
w ramach szczupłego artykułu po
winien był przeprowadzić wszech
stronną "analizę prawidfówoścf obli
czeń ekonomistów burżuazyjnych. 
Chcę jednak wykazać, że w tym 
właśnie temacie ograniczenie się 
wyłącznie do rozważań czysto teo

retycznych l to bardzo ogólnych, 
może łatwo sprowadzić na manow
ce i stworzyć tylko pozór odparcia 
argumentów przeciwnika.

Argumenty burżuazyjnych ekono
mistów oparte są na konkretnych 
obliczeniach statystycznych. Autor 
marksistowski nie może w związku 
z tym nie wspomnieć ani słowem 
o tym, że odmienność burżuazyjnej 
metody liczenia dochodu narodo
wego i jego podziału sama w sobie 
kryje możliwość dojścia do wnio
sków, których teoria marksistow
ska przyjąć nie może.

Kiedy mówi się o udziale zysku 
w łącznym (v -j- m), a więc w do
chodzie narodowym, ma się’ na 
myśli przede wszystkim podział 
pierwotny tego dochodu. Ten tylko 
podział ma podstawowe znaczenie 
w badaniu zmian w udziale zy
sków. Kiedy natomiast włącza się 
elementy wtórnego podziału, wów
czas rachunek zaczyna się kompli
kować 1 rzeczywisty, tj. pierwotny 
stosunek między (v) i (m) może ulec 
wyraźnemu zniekształceniu. Im 
bardziej wzrastać będzie rola po
działu wtórnego, tym bardziej sto
sunek ten ulegać będzie wypacze
niu — udział zysków może bowiem 
maleć wyłącznie na skutek zastoso
wania określonej metody liczenia.

Wiadomo, że statystyka krajów 
kapitalistycznych włącza do do
chodu narodowego wszystkie do
chody pieniężne powstałe w wyni
ku zatrudnienia pracy, kapitału 1 
ziemi. Dzięki takiemu obliczeniu 
dochodu narodowego udział zysków 
może maleć po prostu na skutek 
zwiększenia się udziału sfery usług. 
Przedstawię to na prostym przy
kładzie.

Załóżmy, że dochód narodowy 
sfery produkcyjnej wynos! 100 w 
tym zyski 50 a płace też 50. Udział 
zysków wynosi więc 50 proc. Jeże
li teraz państwo z tytułu podatków 
pobieranych od ludności zatrudni 

widłowym systemie cen zysk bilan
sowy nie będzie adekwatnym 
wskaźnikiem pracy przedsiębior-. 
stwa Jego przydatność uwidoczni 
się jedynie w dwóch • wypadkach: 
będzie on niewątpliwie syntetycz
nym odbiciem wszelkićh zaszłości 
w przedsiębiorstwie oraz, podob
nie jak dziś, będzie źródłem docho
dów państwowych. (Różnice między 
zyskiem bilansowym i skorygowa
nym zabiera państwo).

Wskaźnikiem rzeczywistego wy
siłku przedsiębiorstwa może być do
piero zysk skorygowany, on też sta
nowi źródło dochodów przedsię
biorstwa. Zysk skorygowany posia
da jednak szereg wad. Czy nie 
można by tutaj zaproponować ja
kichś udoskonaleń. Najskuteczniej
szym środkiem poprawy byłby pra
widłowy system cen, ale to jest 
kwestia przyszłości. Na dziś można 
jedynie proponować, częstsze doko
nywanie korekt 1 bieżące informo
wanie załogi o skorygowanych wy
nikach przedsiębiorstwa. Jest to 
półśrodek, ale — niestety — musimy 
się ratować półśrodkami, skoro pod
nieśliśmy znaczenie zysku nie stwa
rzając ku temu odpowiednich wa
runków. W takiej sytuacji najpięk
niejszą ideę można zohydzić 1 po
grzebać na długie lata, 

pewną ilość pracowników admini
stracji, wówczas do dochodu naro
dowego liczonego według metody 
burżuazyjnej, dopisze się fundusz 
plac pracowników państwowych, 
równy np. 10. Dochód narodowy 
wzrośnie wtedy do 110, fundusz 
płac do 60, a zyski pozostaną na 
poziomie 50. Udział zysków spadnie 
więc z 50 proc, do 45,5 proc. Zmia
nę w tym samym kierunku wywo
ła dodanie funduszu płac sfery 
usług. Co prawda w sferze tej 
powstaną też, w sposób wtórny, 
zyski i te dopisze się do sumy zy
sków, rzecz polega jednak na tym, 
że nawet wrto-ajir tak rozwiniętym 
jak: USA .'udział:' zysków w -całko
witych dochodach sfery usług Jest 
relatywnie mały ze względu na du
ży udział służby domowej i osób 
świadczących usługi indywidualne, 
nie w ramach przedsiębiorstw ka
pitalistycznych.

Poza tym należy uwzględnić 
również i to, że wraz z rozwojem 
produkcji kapitalistycznej (głównie 
zaś w okresie powojennym) coraz 
większa część zysków zostaje ukry
ta w odpisach amortyzacyjnych, 
czego wyodrębnić w żaden spo
sób nie można. Rządy wielu kra
jów pozwalają niektórym przed
siębiorstwom stosować tzw. przy
spieszoną amortyzację, co ma po
budzić do lokowania kapitału w 
danych dziedzinach. Przedsiębior
ca dopisując do kosztów większą 
amortyzację, obniża zysk bucbaite- 
ryjny, będący przedmiotem opodat
kowania. W ten sposób część rze
czywiście osiągniętego zysku zo
staje za zgodą państwa uwolniona 
od podatków. W oficjalnej staty
styce część ta nie figuruje więc 
jako zysk, lecz jako amortyzacja.

Z wymienionych względów nie 
można więc przyjmować bez dys
kusji danych przytaczanych przez 
ekonomistów burżuazyjnych o spad
ku udziału zysków w dochodzie 
narodowym.

Dla przykładu podam, że obli
czony przeze mnie udział zysków 
w dochodzie sfery produkcyjnej 
w USA i w W. Brytanii po u- 
względnieniu poprawek korygują? 
cych podwójne liczenie kształtował 
się następująco (w %%):

Kraj 1929 1937 1948 1953 195$ 
U.S A. - 28.1 26 8 29 5 27.6 29 0
W. Brytania — 25,7 26,6 27,6 26,1

Okazuje się więc, że zastosowa
nie innej metody liczenia, mimo 
oparcia się na tych samych pod
stawowych danych, daje nam wy
niki znacznie różniące się od po
danych w tabeli przytoczonej przez 
Z. Madeja.

Nie zamierzam przeprowadzać tu 
szczegółowej krytyki danych obli
czonych przez teoretyków burżua- 
zyjnych, nie to bowiem jest ce
lem mojej wypowiedzi. Przytoczo
na tablica miała jedynie wykazać 
słuszność wypowiedzianej uprzed
nio myśli, że w dyskutowanej '-we- 
stii sedno zagadnienia tkwi w rpe- 
todzie liczenia, od której w osta
teczności zależą wnioski końcowe.'

Polemika zz faktami może mieć 
wartość tylko wtedy, jeżeli' anali
zuje się fakty, bądź metody ich 
ustalania. Ogólnikowe rozważania, 
w tej akurat kwestii bardzo łatwo 
mogą doprowadzić do-takich iynió- 
sków, do jakich doszedł Z, Ma
dej, tj., że antynomia nie znika, 
mimo żę udział płac rośnie. Wnio
sek ten, w ostateczności, jest na
wet na rękę teoretykom burżiią- 
zyjnym, nie obala bowiem żadne-, 
go z głównych ich argumentów.



Inęło z górą dwa lata 
od ogłoszenia uchwały 
704 Rady Ministrów w 
sprawie rozszerzenia u- 
prawnień państwowych 
przedsiębiorstw przemy
słowych '). Jest to jedy
ny dokument zawiera
jący próbę ujęcia ca
łokształtu uprawnień 
przedsiębiorstwa w za
kresie planowania, in

westycji, organizacji, zatrudnienia, 
finansów, obrotu towarowego i spra
wozdawczości. Na tym też polega 
jego największe znaczenie. Nie był 
on bowiem jakimś radykalnym kro
kiem naprzód w dziale usamodziel-

większości wypadków odegrały, nie
stety, zupełnie marginesową rolę 1 
nie mogą być traktowane jako zna
czący coś krok na drodze usamo
dzielnienia przedsiębiorstw,

❖
Jeżeli w zakresie planowania J 

produkcji nie wyszliśmy jeszcze poza 
postulaty zawarte w Uchwale 704, 
to zupełnie inaczej sytuacja wyglą
da na odcinku inwestycji i finan
sów. Już dawno w obu tych dziedzl-

rozwoju przeznaczony na finanso
wanie środków obrotowych i 'fun
dusz inwestycyjno-remontowy. Źród
łem funduszu rozwoju, podobnie jak 
W przypadku funduszu zakładowego, 
stał się zysk przedsiębiorstwa. Z ko
lei na środki funduszu inwestycyj- 
no-remontowego miały się składać 
odpisy amortyzacyjne i środki z fun
duszu rozwoju6).

Oba wymienione fundusze w 
większości gałęzi przemysłu odegra
ły w 1958 r. pozytywną rolę. Ich 
rozmiary znacznie przewyższały

przeznaczono na, powiększenie fun
duszu iriwestycyjńo-remontowego.

Innym niedostatkiem funduszu* 
rozwoju, jako funduszu własnego* 
przedsiębiorstwa było w 1958 r. fak
tyczne uniezależnienie dużej części 
tego funduszu od wyników ekono
micznych przedsiębiorstwa. Przyjęła 
się zasada ustalania planowanych 
odpisów na fundusz rozwoju w za
leżności od uznania jednostki nad
rzędnej przedsiębiorstwa. W konsek
wencji tylko ta część funduszu roz
woju, która wynika z zysku ponad-

dziej - wyczuwalne w przedsiębior
stwach, w porównaniu ze zmianami 
w dziedzinie planowania. Jeżeli w 
zakresie współpracy pomiędzy przed
siębiorstwami przemysłowymi, a w 
szczególności w zakresie współpracy 
tych przedsiębiorstw ż przedsiębior
stwami handlowymi i z bankiem 
nastąpiło znaczne uniezależnienie się 
od jednostki nadrzędnej, to równo
cześnie system planowania produk
cji w większości gałęzi przemysłu 
pozostał prawie że nienaruszalny. 
Sprzeczność, jaka musiała wystąpić

to z punktu ^Idżen^ samo
dzielności przedsiębiorstwa może to 
wpłynąć jedynie na zwiększenie u- 
działu w całym wygospodarowanym 
funduszu— tej jego części, która jest 
niezależna od działalności przedsię
biorstwa.
■ Mimo całorocznego doświadczenia 
trudno przewidzieć, jakie będą wyni
ki funkcjonowania funduszów włas
nych związanych z zyskiem. Uchwa
ła 392 i ustawa o funduszu zakłado
wym na rok 1959’) znacznie uspraw
niają ich konstrukcję, przy zacho-

nienia przedsiębiorstw. Opisywał on 
w większości przypadków stan fak
tyczny. Jak się okazuje nawet w tej 
formie był on bardzo trudny, a czę
sto nawet niemożliwy do konsek
wentnego zastosowania.

Dotyczy to szczególnie tej części 
uchwały, która poświęcona jest pro
blematyce planowania. Reklamowa
ne ograniczenie ilości wskaźników 
podawanych w planie rocznym dla . 
przedsiębiorstw, nie stanowiło w 
istocie rzeczy żadnego przełomu. Do
puszczalne osiem wskaźników kryło 
w swoim cieniu prawie wszystkie in
ne wskaźniki, pozornie wyelimino
wane. I tak na przykład wskaźnik..; 
„ilość produkcji najważniejszych a- 
sortymen-tów według decyzji jedno
stki nadrzędnej, zabezpieczona przy
działami materiałów rozdzielanych 
centralnie"... umożliwiał implicite 
limitowanie produkcji poszczegól
nych asortymentów i reglamentów 
przydziału poszczególnych surow
ców. Założenie to w większości ga
łęzi przemysłu było wykorzystane w 
odniesieniu do wszystkich produko
wanych asortymentów i do całej puli 
surowcowej.

Do dziś w wielu gałęziach nie mo
że doczekać się konsekwentnej rea
lizacji przepis uprawniający przed
siębiorstwa przemysłowe do samo
dzielnego opracowywania planów o- 
peratywnych (kwartalno-miesięcz- 
nych). Chociaż w Uchwale 704 zwró
cona jest uwaga, że podstawą usta
lania planów kwartalno-miesięcz- 
nych mają być przede wszystkim 
plany roczne z uwzględnieniem por
tfelu zamówień, a możliwość wystą
pienia jakichś korektur ze strony 
jednostki nadrzędnej dopuszcza się 
dopiero w następnej kolejności — to 
w praktyce kolejność została odwró
cona. Stałą podstawą opracowania 
planów kwartalno - miesięcznych są 
przede wszystkim szczegółowe wy
tyczne do tych planów ustalane 
przez jednostkę nadrzędną.

Z zagadnień objętych pierwszym 
paragrafem Uchwały 704, dotyczą
cym planowania i produkcji, do re
alnych osiągnięć zaliczyć można je
dynie sankcjonowanie przez jedno
stkę nadrzędną tych zmian asorty
mentowych w stosunku do planu, ' 
które zostały wywołane zmianami 
zapotrzebowania odbiorców. Uległo 
likwidacji zainteresowanie przedsię
biorstw wykonaniem planu. .asor
tymentowego za wszelką cenęj 
Zmiany te wpłynęły bardzo korzyć ; 
stnie na budowanie elementów ryn- । 
ku odbiorcy.

Z pozostałych zagadnień omawia- ।
nego paragrafu Uchwały 704; powią- ।
zanie przedsiębiorstw przemysłowych 
z rzemiosłem i produkcja uboczna w

nach

SAMODZIELNOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTWA
w uchwałach
i praktyce

MAREK MISIAK

Uchwała 704 stała się doku-
mentem archiwalnym. Zadecydowały 
o tym trzy now^ uchwały: Uchwała 
nr 460 z dnia 19.XI.1957 r. w spra
wie zasad podziału zysku oraz fi
nansowania środków obrotowych2), 
uchwala nr 467 z dnia 19.XI.1957 r. 
w sprawie źródeł finansowania in
westycji i kapitalnych remontów’) 
i uchwała nr 392 z dnia 13.X.1958 r. 
w sprawie zasad padziału zysku, róż
nic wyrównawczych, pokrywania 
strat, finansowania środków obroto
wych, inwestycji i kapitalnych re
montów 4).

Uchwała 704 postulowała szereg 
uprawnień przedsiębiorstwa w za
kresie gospodarki środkami trwały- . 
mi i obrotowymi w oparciu o pogłę
biony rachunek ekonomiczny. Rów
nocześnie nie stwarzała ram insty
tucjonalnych dla wykorzystania tych 
uprawnień. Wyrażało się to w braku 
zapewnienia przedsiębiorstwom od
powiednich funduszów własnych. Na 
odcinku inwestycji brak było ponad
to ścisłego sprecyzowania zakresu 
inwestycji zdecentralizowanych.

Uch wały 460,“ 468 1 492' 'oraz'' uzu
pełniające je akty "prawne ‘(np. u- 
chwaly i zarządzenia o funduszu za
kładowym) — wypełniły te luki. 
Obok funduszu zakładowego i fun
duszu dyspozycyjnego powstały dwa 
nowe typy funduszów o przeznacze
niu ściśle produkcyjnym: fundusz

wszelkie przewidywania; Szczegól
nie dotyczy to funduszu inwestycyj- 
no-remontowego. Znaczne rozszerze
nie zakresu inwestycji zdecentrali
zowanych często prowadziło do ogra
niczania roli funduszu rozwoju do 
funkcji źródła środków inwestycyi- 
no-reraontowych. Jest na przykład 
rzeczą charakterystyczną, że w nie
których gałęziach przemysłu .całość 
nadwyżek funduszu rozwoju pow
stałego z zysku ponadplanowego

planowego zależy od działalności 
przedsiębiorstwa. Pozostała część 
była z góry określona, co nadawało 
jej charakter dotacji. W ten sposób 
fundusz inwestycyjno - remontowy 
stał się pewnego rodzaju dotacją, a 
inwestycje zdecentralizowane — in
westycjami scentralizowanymi.

Funduszem własnym, w którym w 
1958 r. najbardziej konsekwentnie 
wyraził się wzrost samodzielności 
przedsiębiorstwa, był fundusz zakła
dowy. I tutaj jednakże nader często 
odstępowano od zasady uzależniania 
odpisów od przyrostu zysku na rzecz 
odpisów od zysku ponadplanowego. 
Ustawa o funduszu zakładowym prze
widuje także odstępstwo w przypad
kach zasadniczej nieporównywalno- 
ści wyników ekonomicznych przed
siębiorstwa w kolejnych latach’).

Mankamenty te są trudne do usu
nięcia z wielu względów. Główną 
trudnością jest zniekształcenie zysku 
na skutek wadliwego systemu cen 
— udręki naszej praktyki gospodar
czej,

w przedsiębiorstwach pomiędzy no
wo uruchamianymi bodźcami ekono
micznymi a niewiele zmienionym 
systemem nakazów planowych, wy^- 
wołuje szereg nowych zjawisk w 
przemyśle.

Powstaje atmosfera dyskusji sprzy
jająca korygowaniu niesłusznych 
planów, wybieraniu nowych rozwią
zań. Niestety często dyskusja ta jest 
tłumiona przez dogmatyczne stano
wisko jednostki nadrzędnej, nie do
puszczając do krytyki pianu.

W rezultacie autorytet planu i au
torytet rentowności przeplatające się 
w poszczególnych gałęziach przemy
słu i przedsiębiorstwach w przeróż
nych konfiguracjach, rozstrzygane są 
przeważnie na korzyść .planu,

4«
Jak będzie w 1959
Z lektury uchwały 

dzić, że w ogólnych
392 należy są- 
za rysach pra-

waniu dotychczasowych — ogólnych' 
zasad tworzenia. Będą one na pewno 
lepiej funkcjonowały w, r. 1959, ani
żeli w r. 1958. Co do siły działania — 
ta chyba nie ulegnie zmianie.

Najważniejsza sprawa powstającej 
sprzeczności pomiędzy względnym 
rozbudowaniem samodzielności in
westycyjnej i finansowej a skostnie
niem w dziedzinie planowania nie 
została, jak dotąd prawidłowo roz
wiązana i należy sądzić, że niepręd
ko to nastąpi.

Postępu można się natomiast spcn 
dziewać w zakresie uściślenia bezpo
średnich kontaktów pomiędzy przed
siębiorstwami przemysłowymi, han
dlowymi i bankiem. Jest to bardzo 
ważne, gdyż izolacja pomiędzy pod
miotami gospodarującymi, obok wa
dliwości systemu cen, była jedną z 
podstawowych przeszkód rozszerze
nia samodzielności przedsiębiorstwa 
przemysłowego.

$

Jakkolwiek nietrudno stwierdzić 
niekonsekwencje w realizacji uchwał 
dotyczących samodzielności inwesty
cyjnej i finansowej przedsiębiorstwa 
— to, ogólnie rzecz biorąc, zmiany w 
tych dziedzinach są znacznie bar-

wie wszystkie niekonsekwencje rea
lizacji uchwał dotyczących samo
dzielności przedsiębiorstwa pozosta
ną nadal aktualne. Zakres samo
dzielności inwestycyjnej i finanso
wej przedsiębiorstwa w 1959 r. nie 
ulegnie w zasadzie (zmianie. Jeżeli 
np. w odróżnieniu od 1958 r. w br. 
odpisy na fundusz rozwoju będą 
wzrastały degresywnie w stosunku 
do wzrostu zysku ponadplanowego —

') M.
■) M.
■) M.
‘1 M.

P. nr 94 z dnia 17.XT.1956 r.
P. nr 94 z dnia 6.XH.1957 r.
P. nr 95 z dnia 12.xn.1957 r.
P. nr 98 z dnia 18.X1.1958 r.

•) O szczegółach tworzenia obu tyr-h 
funduszów na tle uchwal 460, 468 i 392 
oraz dyskusji ekonomicznej, pisa] w 
cłu Gospodarczym- Zbigniew Dema"( Z. 
G." nr 42/58 I 3,59).

•) Ustawa o funduszu zakladowvm. 
Dziennik Ustaw nr 18 z dnia 28.111.1958 r.

> Dziennik Ustaw nr 77 z dnia 
31.xn.1958 r.

Nad przyszłością

Wzrost akumulacji
w przemyśle chemicznym

W zakresie akumulacji zadania przemy
słu chemicznego na rok bieżący (w wa
runkach porównywalnych) zamykają się 
sumą ok. 6.202,5 min zł, czyli o prawie 
12,8'/, większą, niż w roku uh. Na margi
nesie warto tu podkreślić, że początkówo 
zaplanowana akumulacja w wysokości 
ok. 6.112,5 min zi została podwyższona o 
90 min zł przez Sejmową Komisję Prze
mysłu Ciężkiego, Chemicznego i Górnic
twa z tytułu znacznego przekroczenia 
przez chemię planowych zadań w IV kw. 
1958 r.

Najwyższą akumulację dadzą w tym ro
ku rafinerie nafty (1.195.820 tys. zl) I Cen
trala Produktów Naftowych (1.058.360 tys. 
zl). A oto następne co do wielkości aku
mulacji w br. zjednoczenia: przemysłu 
gumowego — 972.150 tys. zł, farmaceutycz
nego — 887.560 tys. zł, syntezy chemicznej 
— 766.340 tys. zl, środków plorących i ko-
smetyków 769.040 tys. zł, tworzyw
sztucznych i lakierów — 313.060 tys. zł, 
włókien sztucznych — l?9.580 tys. zl; dalej 
— zjednoczenie kopalnictwa chemiczne
go — 64.810 tys. zł I przemysłu nieorganicz
nego — 60.260 tys. zł. Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego przyniesie 90 min 
zl akumulacji. Jedynie Zjednoczenie 
przemysłu Organicznego wykazuje plano
wą stratę w wysokości 104.520 tys. zl.

Trzeba zaznaczyć, że rentowność w

przcmyśle chemicznym kształtuje się bar
dzo nierównomiernie. Obok wysoce ren
townych artykułów, takich np. jak pro
dukty naftowe, kosmetyki, obuwie gumo
we itp., Jest wiele produktów deficyto
wych, które stanowią blisko Jedną trze
cią produkcji resortu. Tak więc obniżka 
kosztów produkcji w przemyśle chemicz
nym odgrywa szczególnie dużą rolę w 
wykonaniu dość napiętego — przyznajmy 
— planu akumulacji tego resortu.

Zadania chemii na rok 1959 w zakresie 
obniżenia kosztów produkcji (bez nafty 
I koksochemli). wynoszą 670 min zł, co 
jest sumą o ok. 3,8'/« większą w stosunku 
do wykonania w r. 1958. Charakterystycz
ne jest, że stosunek kosztów do wartości 
produkcji w cenach zbytu układa się z 
roku na rok coraz korzystniej. W r. 1957 
na 100 zł kosztów produkcji przypadało 
121,6 zł wartości produkcji, w r. 1958 — 
123,1 zl, a w r. 1959 — 125,6 zł.

Wedle opinii kierownictwa resortu, 
wskaźniki planowe przemysłu chemiczne
go na r. 1959 są realne pod warunkiem 
dalszego usprawnienia organizacji pra
cy oraz zabezpieczenia właściwej dyscy
pliny technologicznej I dyscypliny pracy. 
Nakłada to dużą odpowiedzialność na kie
rownictwa zjednoczeń 1 zakładów, a tak
że na organa samorządu robotniczego.

(wd) o

Skok z Górnego Śląska na gra- 
niczącą z nim Ziemię Rybnicką 
trzeba^ealieżyć-tfo^ttajprzyje^ 
szych - wypadów- .z ■ nióSki-Węglowej' 
na tzw. łono natury. Wielkomiej
ski, nerwowy rytm życia przemy
słowego zostawiamy, jak zbędny ba
gaż, już w Łaziskach. Za rogatka
mi tej osadj’ zaczyna się już zupeł
nie inny kraj — szosa to gubi się 
w czeluściach leśnych, to znów 
wpada w sam środek polnej rów
niny. Przycupły przy niej gromad
ki domów, które tworzą bliźniaczo 
do siebie podobne osady.

Dotychczasowe dzieje wskazują na 
to, że przemysł dość wolno zagar
niał żyzne, rybnickie pola. Podczas 
gdy w niecce bytomskiej wyrosło 
z nieprawdopodobną szybkością kil
kadziesiąt kopalń, Rybnickie — mi
mo pokaźnych zasobów węgla — z 
trudem dobiło do dziesięciu, które 
były tylko dodatkiem do bogactw 
górnośląskich. Hutnictwo oparte na 
miejscowym węglu i dowożonej ru
dzie na dłuższą metę też nie wy
trzymywało konkurencji, mimo że 
i jego początki były wiele obiecu
jące.

W okresie, międzywojennym po
tentaci węglowi zwabieni pokusą 
wysokich wartości rybnickich złóż 
węgla kamiennego okazali im pew
ne zainteresowanie. Rychło jednak 
porzucili myśl poszukiwań 1 eks
ploatacji na szerszą skalę, gdyż tu
tejsze czarne złoto pozornie było 
mniej intratne od górnośląskiego.

Koniunktura zaczęła się dopiero 
po wojnie. Nie od razu jednak. 
Pierwsi przypuścili szturm geolodzy. 
Początkowe niezbyt Intensywne ba-
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formie bezdyskusyjnych pewników, 
Albowiem pozornie zapięte na o- 
statni guzik plany zawierają szereg 
słabych stron.

Dokonywanym dziś i planowanym 
na jutro przeobrażeniom nie towa
rzyszą, niestety, oczekiwane zmiany 
na zapleczu. Miasta, poza powiato
wym Rybnikiem i Wodzisławiem, 
prawie w całości są parterowe, bez
kształtne Unieforemne. Wyjątek sta
nowią, czerwone lub szare blókf 
przeflancowane na tutejszy grunt z 
wielkiej „krainy ZOR“. Z reguły 
trzymają się one razem, stanowiąc 
już od lat ten sam punkt wyjścio-

RYBNICKIEJ

Kosmetyka i mydło
5 tyslerv pracowników zakładów podle

głych Zjednoczeniu Przemysłu Środków 
PŁorących i Kosmetyków wyprodukowa
ło w rhiecłym roku wyrobów o wartości 
1 909 min zl. Tym samym pod względem 
wartości rynkowej produkcji zjednocze
nie to zajęło w resorcie chemii drugie 
miejsce po przemyśle farmaceutycznym, 

■Nie jest to, niestety, wynikiem epilemll 
czystości w kraju, gdyż pod względem 
zużycia środków plorących na 1 miesz
kańca rocznie zajmujemy bynajmniej nie 
czołowe miejsce — 5,5 kg w porównaniu 
do 7.5 k-! n- Iowo mieszkańca w Austrii 
I 12 kg w USA. Cyfry te nie mogą rów
nież mówić o masowym używaniu ko-
smetrków u nas, gdvż wartość wyprodu
kowanych w ul>. roku kosmetyków się
ga 45n min żt, a wice bardzo mato, Jeśli 
uwzględniać tylko produkcję przemysłu 
kluczowego. Drugie miejsce pod wzglę
dem wartości rynkowej produkcji y che
mii Zjednoczenie Środków Plotących 
1 Kosmetyków mogło zająć tylko dlatego, 
±e inne gałęzie tego resortu; któr^no- 
winny głównie pracować na zaopatrzenie

ku ma znaleźć się „ogromna ilość" 28 
min tubek z pastą do zębów, a więc na 
każdego mieszkańca wypadnle rocznie 
1 tubka... Gwoli sprawiedliwości trzeba 
zaznaczyć, że zapotrzebowanie na pastę 
do zębów wyjątkowo wzrosło, bo Jeszcze 
w 1956 r. wypadało przeciętnie na 1 mie
szkańca pól tubki pasty do zębów, a mi- 
sko to nikt nie narzekał na jej brak. Za
spokojenie . zapotrzebowania rynku na 
ten nieosiągalny artykuł możliwe będzie 
m. in. dzięki „interwencyjnemu" Impor
towi tub. Tuby bowiem ograniczają wiel
kość nrodukcji pasty do zębów.

Braki w zaopatrzeniu zakładów w opa
kowania występują od łat i w coraz po
ważniejszym stopniu zaczynają limito- , 
wać prcilukcję kosmetyków, utrudniają 
także wprowadzenie nowych wzorów 
opakowań. W roku obecnym niedostatek 
opakowań może nawet utrudnić eksport, 
który zaplanowany Jest w wysokości 
1 min rubli.

Wprawdzie ostatnio estetyka opakowań 
kosmetyków wyraźnie się poprawiła, ale

ANNA JURKIEWICZ
stępstwami. Jak temu zapobiec? Py
tanie to absorbuje już w tej chwili 
zarówno teoretyków jak i prakty
ków.

Idealnym wprost rozwiązaniem, 
ze względów bezpieczeństwa pracy 
w kopalniach, jak i ze względów 
ekonomicznych, byłoby odgazowywa
nie pokładów jeszcze przed eksploa
tacją. Obok węgla zdobyto by no
wy surowiec dla przemysłu chemi
cznego. Postulat ten, nie wykracza
jący do niedawna poza, sferę po
bożnych życzeń, nabiera już real
nych kształtów. W najbliższym cza
sie urządzenia do wysysania meta
nu z węgla ukrytego jeszcze pod 
powierzchnią ziemi ruszą w rybnic
kiej kopalni „Silesia". Pierwszy ta
ki agregat montuje też kopalnia 
„Mszana".

Oczywiście, nie rozwląże to cał
kowicie problemu zagazowania wę
gla. Prawdopodobnie dość długo 
jeszcze trzeba będzie stosować pół
środki. Takie np. jak centralne 
strzelania z powierzchni ziemi. Sy
stem ten pozwoli na używanie 
zwiększonych porcji materiałów .wy
buchowych (działanie ich przypad- 
nie bowiem pod nieobecność górni
ków na dole). Taka metoda gwaran
tuje też o wiele większe efekty,

wy do dużych, może nawet nowo 
czesnych, ośrodków miejskich.

Mimo luźnego jeszcze zagospoda
rowania centrum, nowe miasta 
zdradzają wyraźne tendencje do 
rozwoju wszerz. Peryferie rozciąga
ją się daleko od śródmieścia, dalej 
niż w każdym innym mieście. Na 
razie bowiem dominującą formą bu
downictwa są małe zgrabne domki 
jednorodzinne. Wokói tylko trzech 
już budowanych kopalń powstaje 
ich z górą dwa tysiące. Niemal ka
żdy z nich otoczony jest małym o- 
gródkiem kwiatowo-warzywnym 1 
sadem. Bo podobno tutejsza ludność 
nie wyobraża sobie życia bez grze
bania po pracy na własnej przydo
mowej grzędzie, bez królika i kozy 
swojego chowu. Podobno walory te 
przyswajają sobie nawet „werbusi", 
łatwiej niż gdzie indziej wtapiając 
się w rybnicką społeczność.

W innych warunkach wymienio
ne wyżej cechy nowo powstającego 
okręgu przemysłowego zapisanoby 
może na konto plusów. W Rybnic
kiem trudno o taką klasyfikację. Do-

i Środkiem obliczonym również na 
zwiększenie bezpieczeństwa jest sze- 

. rokie zastosowanie sprężonego po- 
, wietrzą jako siły napędowej urzą- 
- dzeń mechanicznych.
r W IV kwartale 1958 r. z „Msza

ny" popłynęły pierwsze tony węgla.
Na razie jeszcze nie planowane.
25 proc, zdolności produkcyjnych wę
gla uzyska' „Mszana" dopiero w la
tach 1960/61. Na pełnych obrotach 
znajdzie się kopalnia gdzieś około 
roku 1967. Dzienna produkcja osiąg
nie wówczas ponad 4 tys. ton. W 
tym samym czasie czynne już będą 
dalsze nowe kopalnie „Jastrzębie" i 
„Moszczenica", Obie .już są w bu
dowie.

Około roku 1975 osiem nowych 
rybnickich kopalń, w tym i wyżej 
wymienione, wydobędą dziennie 50 
tys. ton węgla. Istniejące już kopal
nie po planowanej rozbudowie, 
zwiększą wydobycie z 33 tys. ton na 
40 tys. W sumie więc nowy okręg 
węglowy zagwarantuje- gospodarce 
narodowej około 90 tys. ton węgla 
na dobę. W tym aż 70 tys. ton przy- 
padnie na węgiel koksujący,

*
Obawiam się jednak, że projekty 

te nie mogą być wypowiadane w

dania, prowadzone od 1950 r., na
brały rozmachu w ciągu czterech 
lat. Wyniki były prawdziwą rewe
lacją. W Rybnickiem odkryto bo
wiem - olbrzymie złoża sięgające 5 
miliardów ton węgla geologicznego 
na głębokości dochodzącej do 1000 
m! Z tego około 70 proc, to węgiel 
koksujący, niezwykle cenny suro
wiec przemysłowy. Na terenie o- 
bejmującym 400 km kw. wydzielo
no 25 obszarów, równoznacznych z 
możliwościami budowy tyluż kopalń; 
Na razie kształtowana przez •pro
jektantów przyszłość, nie wybiega
jąca poza rok 1975, przewiduje tyl
ko osiem. Na pierwszy plan wysu
wa się oczywiście węgiel koksu
jący. Ma go wydobywać aż pięć 
spośród ośmiu nowycłi kopalń.

Ale w Rybnickiem natarcie ludz
kiej myśli i rąk napotyka na szcze
gólnie trudne, warunki. Złoża wę
gla występują tutaj w towarzy
stwie ogromnych ilości gazu. Z te
go też powodu plany rozwijania 

' na tym terenie przemysłu węglowe
go określono jako porywanie się 
z motyką na słońce. W „Mszanie" 
np., pierwszej z nowych kopalń w 
tym okręgu, jedną tonę węgla ob
ciąża aż 90 m sześć, metanu! Ilość 
wręcz rekordowa! Nie sprzyja to 
oczywiście postępowi robót budow
lanych, który jest tutaj znacznie 
niższy od przeciętnego. Trudności o-
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nlii który cli tylko wyrobów. W ogóle 
zaś trudno spodziewać się bardziej ra-Jeszcze znajdują się w - — ---------- ...-------------- —, ------------- ...

. dykalnycb zmian, dopóki o zatwierdze
niu np. wzoru nowego ołówka do brwi

rynku ciągle j--------- ----- - _ .
owych pieluszkach. :

W reku bieżącym wartość, produkcji 
zakładów ■ poległych temu zjednoczeniu 
nn wzrosnąć — w porównaniu db wyko
nania planu w 1958 r. o dalsze 9'/<, z tym 

największą dynamikę wzrostu obser
wuje się w takich artykułach jak per
fumy, wody kwiatowe iń. pasta do zę
bów. Ta sama pasta, za której brak na . 
rynku przemysł ten jest permanentnie 
krytykowany. W bieżącym roku na na-

lub nowej oprawki do szminki decyzje
będą zapadały przy- biurkach mim- kresu budowy właściwe będą rów- 
strów. Tak jak to jest obecnie. I jeśli już _!da > _i„przy ministerialnych biurkach szuka się nlez 1 eksploatacji. Wydobywanie 
obrony przed groźbą „nadprodukcji" Węgla W kopalni gazowej nie jest 
mydlą, to czy nie z większym pożytkiem rzeczą łatwą. Najmniejsze uchybie- 
bytoby zastanowić się nad ulokowaniem nrwrlw wvmaeanvm zncnrlnm tegoż mydlą na rynku krajowym, głów- ”le Pr2eciw wymaganym zasaaom 
sio e* wsl nu bezpieczeństwa grozi poważnymi na-
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pewne antidotum przeciwko scho
rzeniom w systemie socjalizmu, ja
ko środek przywracający dyktatu
rze proletariatu jej właściwą treść 
na tak ważnym odcinku jak za
rządzanie zakładem pracy".

Rzecz więc w tym, że kilkuna-
stoletni 
czeń,

okres trudnych doświad-
podsumowańy w okresie

Października, rzucił nowe światło 
na środki i metody budownictwa 
socjalistycznego, co z kolei musia- 
ło wpłynąć na kształtowanie się 
koncepcji i instytucji samorząd- 
ności klasy robotniczej. Do tego 
punktu warto nawet wrócić: kiedy 
ulegamy złudzeniu, że w dziedzi
nie samorządu robotniczego okól
nik, dyrektywa może wiele zdzia
łać — słowem kiedy ulegamy kul
towi pozornej łatwości, rzekomej 
sprawności administracyjnego dzia
łania.

dztedzlnfr* zjawisk — polaryzację 
stanowisk w stosunku do rad ro- 

. botniczych wśród kadry politycznej
i gospodarczej. Jedność 1 gotowość 
tej kadry, do walki o samorząd 
jest wszak podstawowym, subiek
tywnym warunkiem jego rozwoju.

Okres kiedy samorząd zadomowił 
się w naszej gospodarce, był — 
jak wiadomo — okresem zwrotu w 
polityce partii i wzmożonej kryty
ki w zakresie metod zarządzania 
gospodarką. Wiadomo również, że 
cała nadbudowa społeczno-organi-
zacyjna w przedsiębiorstwie: dy
rekcja, a także organizacje par
tyjne i związki zawodowe były w 
niedawnej przeszłości aktywnie .za
angażowane i nastawione
sługiwanie krytykowanych 
czas metod. Stwarzało to 
ną trudność, polegającą na

na ob- 
podów- 

określo- 
tym, że 
i dzia-określone formy myślenia .

łania utrwalają się, opanowują ak
tywną produkcyjnie i politycznie 
część społeczeństwa, które w skali

Jeżeli dyskutowany obecnie pro
jekt wytycznych drugiego planu 
5-letniego ma spełnić wszystkie po
kładane w nim nadzieje, to jego 
przygotowanie nie może ograniczać 
się do opracowania tradycyjnego 
wykazu zadań w dziedzinie «'zro
stu produkcji, spożycia, zStrudnie- 
nia itp. Konieczne jest również 
wprowadzenie szeregu istotnych 
z.nian w trybie i sposobach plano
wania oraz metodach realizacji za
dań planowych. Tak, żeby nowy 
pian zabezpieczył likwidację wszy- 
stsich dotychczasowych niedomagać 
i słabości w planowaniu -ozwoju 
naszej gospodarki. Pogłębianie bo
wiem i podnoszenie na wyższy po
ziom planowania centralnego jest 
jednym z głównych warunków pra
widłowego rozwoju.

Zostało to stwierdzone już w te
zach Rady Ekonomicznej w sprawie 
niektórych kierunków zmian mode
lu gospodarczego ogłoszonych jesz
cze w 1957 r. Żadnego ekonomisty 
i działacza gospodarczego nie trzeba 
też chyba o tym przekonywać. Nie 
ma również potrzeby raz jeszcze, 
jzjzególowo przedstawiać wszyst
kich, na ogół dobrze znanych 
sprzeczności i niekonsekwencji w 
obowiązujących zasadach planowa
nia. Nie sposób też w jednym arty
kule przedstawić pełny, szczegółowy 
projekt zmiany metod planowania 
wieloletniego i udoskonalenia spo
sobów realizacji tych planów.

Warto jednak w okresie dysku
sji nad projektem nowej pięciolatki 
pokrótce przynajmniej o owych 
sprzecznościach i niekonsekwen
cjach przypomnieć oraz zwrócić 
uwagę na rysujące się obecnie moż
liwości udoskonaleń. W nadziei, że 
z kolei te sprawy staną się przed
miotem bardziej ożywionej .wymia
ny poglądów oraz doświadczeń. Tak, 
żeby jeszcze przed początkiem przy
szłej pięciolatki doczekały się roz
wiązania.

★

W ogólnym zarysie można powie
dzieć, że chodzi tu o zwiększenie 
roli planu 5-letniego w kierowaniu 
rozwojem gospodarki narodowej. 
Dotychczas bowiem jedynym prak
tycznie obowiązującym dokumentem 
w planowaniu jest plan roczny. Plan 
wieloletni nie jest podstawą dzia
łalności ani przedsiębiorstw, ani 
rad narodowych. Brak jest też kon
troli jego wykonania oraz bezpo
średnich czynników zainteresowa
nia materialnego przebiegiem jego 
wykonania.

Przedsiębiorstwa zaś, jeżeli na
wet opracowują plany rbzwoju na 
kilka lat z góry, to i tak nie kieru
ją się nimi w swej działalności.

Realizacja wytycznych planu wie
loletniego jest więc zabezpieczana 
przez zawartą w planach rocznych 
resortów i podległych im przedsię
biorstw większą ilością wskaźników 
dyrektywnych, dublujących z regu
ły wskaźniki planu wieloletniego/ 
Stało się to oczywiście bezpośrednią 
przyczyną administracyjnego, cen
tralnego rozstrzygania większości 
problemów produkcyjnych i rozwo
jowych 4 przedsiębiorstw,ogranicza
jąc ich samodzielność i inicjatywę 
kierownictwa oraz doprowadziło do 
dużego marnotrawstwa sił i środ
ków.

Problemy te, pomimo znacznego 
rozszerzenia samodzielności przed
siębiorstw, do dziś nie zostały w 
pełni rozwiązane. I dziś podstawą 
działalności produkcyjnej przedsię
biorstw-są plany operatywne, z któ
rymi są związane podstawowe 
bodźce zainteresowania materialne
go pracowników, perspektywy zaś 
rozwojowe z reguły ustępują miej- 
sća nakazom chwili. Prowadzi to 
nńwet niekiedy do zmiany w ra
mach planów rocznych założeń pla
nu wieloletniego.

W dalszym ciągu z końcem roku 
rozpoczynają, się gorączkowe poszu
kiwania sposobów wydatkowania 
pozostałych ' środków finansowyt h. 
Przedsiębiorstwa' w dalszym ciągu 
nn etapie ustalania planu są zain
teresowane w obniżeniu zadań, w

GOSPODARCZE,

ukryciu rezerw wzrostu produkcji, 
w żądaniu wysokiego funduszu płac 
i przydziału ■ środków obrotowych; 
żeby . następnie móc plan wysoko 
przekroczyć lub przynajmniej łatwo 
wykonać i otrzymać odpowiednią 
premię. Prowadzi to do permanent
nego powstawania dyspioporcji roz
woju gospodarczego, których źró
deł często się nie dostrzega. Jeżeli 
dochodzi do przekroczenia zaniżo
nych planów w gałęziach przetwór
czych, to następuje zazwyczaj spa
dek zasobów surowcowych, będą
cy przyczyną zaburzeń w prpdukcji, 
powodujących pogorszenie wskaźni
ków jakościowych pracy przedsię
biorstw. Często też wyższa, ponad
planowa produkcja, jako-nieuzgod- 
niona z odbiorcami i nie przewi
dziana w planach gospodarczych 
prowadzi do nadmiernego wzrostu 
zapasów.

Ponadto, krótkofalowość zadań 
produkcyjnych ustalanych dla 
przedsiębiorstw prowadzi w wielu 
przypadkach do zahamowania po
stępu techniki i doskonalenia me
tod produkcji. Przedsiębiorstwa- 
wiedzą bowiem, że z udoskonaleń 
owych długo korzystać nie będą. 
Wraz z nowym planem rocznym 
przyjdą nowe, odpowiednio ■ pod
wyższone zadania, a tym samym 
znikną korzyści związane z możll- 
wością wyższego, dzięki nowej tech
nice, wykonania zadań planowych, 
a chwilowy wzrost kosztów pogor
szy tylko wyniki ekonomiczne bie
żącego okresu.

W tej sytuacji trudno myśleć o 
poważniejszym rozszerzeniu upraw
nień przedsiębiorstw w zakresie 
planowania produkcji, dysponowa
nia funduszem amortyzacyjnym i 
innymi środkami finansowymi na 
modernizację', rozwój produkcji itp., 
innymi słowy trudno myśleć o za
pewnieniu podstawowych atrybu
tów samodzielności. Brak bowiem 
gwarancji,- że zostaną one we wła
ściwy 'sposób wykorzystane.

Ponadto kierowanie gospodarką 
przy pomocy planów rocznych unie
możliwia skoordynowanie central
nych planów rozwoju poszczegól
nych gałęzi produkcji z terenowymi 
planami rozwoju gospodarczego, lo
kalizacji, zatrudnienia itp. Sprawy 
te wymagają bowiem znacznie bar
dziej długofalowego planowania. 
Prowadzi to do nieprzestrzegania 
wymogów właściwej lokalizacji pro
dukcji i braku właściwych powią
zań ekonomicznych pomiędzy przed
siębiorstwami na danym terenie. 
Znajduje to m. in. wyraz w licz
nych krzyżujących się przewozach 
towarowych i w narastaniu na po
szczególnych terenach dysproporcji 
pomiędzy rozwojem inwestycji i 
budownictwa, a zaopatrzeniem w 
materiały' budowlane, środki tran
sportowe i zasobami siły roboczej.

Inny, bardzo istotny brak naszego 
obecnego systemu planowania to 
fakt, że przy określaniu corocznych 
zadań planowych dla przedsie- 

/biorstyv zmuszeni jesteśmy do opie
rania 'się w pewnym stopniu na 
wynikach dotychczas przez przed
siębiorstwa osiągniętych. Zakłady 
więc, które dobrze pracowały otrzy
mają wyższe zadania planowe, a 
zakłady gorzej pracujące, w znacz
nie mniejszym stopniu wykorzystu
jące swoje moce produkcyjne otrzy
mają niższe zadania planowe. Pro
wadzi to oczywiście do znacznych 
dysproporcji w postępie ekonomicz
nym przedsiębiorstw i hamuje po
prawę wyników ekonomicznych go
rzej pracujących placówek.

★

Obecnie gdy opracowany już zo
stał na lata 1961—1975 projekt pla
nu perspektywicznego, który powi
nien w znacznym stopniu ułatwić 
stabilizację założeń najbliższej pię
ciolatki i’ ukształtowanie bardziej 
prawidłowych jej proporcji, istnieją 
korzystne warunki do wyelimino
wania wymienionych tu i im po
dobnych braków w metodach pla
nowania gospodarki. Już więc po-, 
czynając od planu na lata 1961—1965 
powinniśmy przyjąć, ze podstawą 
kształtowania rozwoju gospodarki i 
działalności przedsiębiorstw są bez
pośrednie plany wieloletnie, a dla 
okresów rocznych obowiązujące są 
zawarte w planie wieloletnim pod
stawowe zadania dla danego okresu.

Wiąże się to oczywiście z ko-

II.
Powstaje pytanie, czy logiczna 

analiza sprzeczności społecznych 
stwarzała wystarczające przesłan
ki rozwoju samorządu robotnicze
go? Nie można na to udzielić jed
noznacznej odpowiedzi. Wytworzo
na sytuacja była skomplikowana. 
Przed radami robotniczymi, które 
miały duże zaplecze społeczno-po
lityczne i kredyt zaufania, stawia
no ogromne zadania: usunąć wady 
i ulepszyć funkcjonowanie gospo
darki przedsiębiorstw, podjąć zada
nia społeczno-wychowawcze i prak
tycznie wciągnąć załogi do współ- 
zarządzania.

Rady posiadały dość znaczne u- 
prawnienia, które w praktycznym 
wykorzystaniu natrafiały na daw
ne skostniałe przepisy lub trud
ności, wynikające z napiętej sy
tuacji gospodarczej. Wiązało się to 
wszystko z potrzebą podejmowania 
szeregu tzw. niepopularnych spraw. 
Rady robotnicze jednoczyły więc 
w sobie funkcje gospodarczo-or-

masowej nie jest w stanie z miej
sca i łatwo przestawić się na no
wy styl działania i myślenia.

Gdy więc wśród ogniw zarzą
dzania pojawiło się nowe — rada 
robotnicza o uprawnieniach i za
daniach jednoczących w jakimś 
stopniu cechy organizacji społecz-
nej i organu zarządzania siłą 
rzeczy skupiło ono w sobie w wie-
lu wypadkach "elementy nowej po
lityki. Fakt ten, komplikowany do
datkowo, wzajemnym przeplata
niem się w ruchu rad robotniczych 
zdrowych tendencji antybiurokra- 
tycznych z tendencjami odśrodko- 

•wymi, przeciwstawiał niekiedy w 
sposób obiektywny radzie robotni
czej nie tylko kierownictwo przed
siębiorstw, ale nawet organizacje 
partyjne i rady zakładowe.

Jak więc ułożyły się wzajemne 
stosunki? Obowiązywała ustawa o 
radach robotniczych z listopada 
1956 r., a zatem ogólnie i zewnętrz
nie biorąc stosunki były popraw
ne, co nie znaczy, że twórczo od
działywały na rozwój samorządu. 
Równocześnie zdarzały się ostre

twierdzenie znajdujemy również w 
tym, że kiedy na IV kongresie 
Związków Zawodowych sformuło
wano koncepcję KSR, w wielu 
wypadkach próbowano ' ją inter
pretować jako hasło likwidacji rad 
robotniczych. Ze strony partii jesz
cze raz podkreślono, że KSR nie 
na tym polega. Ale to, jak rów
nież fakt powołania do życia KSR 
rozwiązuje zaledwie część trud
ności i sprzeczności związanych z 
samorządem robotniczym.

W dotychczasowej działalności 
KSR dają się zauważyć manka
menty. Ofkilnie zwraca się uwagę 
na zanik działalności rad robotni
czych w ramach KSR. Sesje KSR, 
chociaż terminowo i dość staran
nie organizowane, aż nadto często 
mają charakter formalny i. teęh- 
nicystyczny, odbywają się przy ni
kłym udziale i aktywności Załóg.

A zatem: o ile. KSR stwarza no-- 
wą formę rozwiązywania zasygna
lizowanej wyżej sprzeczności' mię
dzy centralizacją a demokracją, u- 
suwa obawę z powodu zbyt daleko 
posuniętej samodzielności załóg W 
zarządzaniu, zarysowanej w daw
nym układzie oraz likwiduje inne 
trudności, o których była już mo
wa — o tyle trudności polegające 
na znalezieniu naprawdę skutecz
nych metod organizacyjnych i eko
nomicznych oraz pracy społeczno- 
politycznej z załogami nie znikają 
automatycznie w nowej fazie roz
woju samorządu robotniczego. Do
wodzi to, że z problemem jakiegoś 
optymalnego zestawu środków or
ganizacyjnych i ekonomicznych dla 
przedsiębiorstwa w gospodarce pla
nowej, metod w zakresie pobudza
nia inicjatywy i aktywności społecz
nej, a więc z rozwiązywaniem 
sprzeczności między centralizacją, 
a decentralizacją i demokracją — 
będziemy się musieli jeszcze długo 
borykać,

III.
Z fragmentarycznych uwag po

danych powyżej można wyrobić-so
bie pewiep pogląd o charakterze i

ganizacyjne społeczno-wycho-
wawcze. Te ostatnie nie były tyl
ko ich domeną, gdyż należały one 
w co najmniej- równej mierze do 
organizacji partyjnych i związko
wych, przy czym stosunek tych 
organizacji do rad robotniczych 
oraz gotowość i umiejętność po
dejmowania przez nie spraw sa
morządu, nie zawsze odpowiadały 
wymogom sytuacji. To była jedna 
trudność, której poświęcę jeszcze 
nieco miejsca.

Główną trudność rad robotni
czych można przedstawić jako ma
łą zdolność i efektywność w roz
wiązywaniu postawionych przed ni
mi zadań, które wynikały: z mocno 
zaniedbanej organizacji przedsię
biorstw i całej gospodarki, trud-
ności gospodarczych, braku
wiadczenia umiejętności

doś- 
oraz

braku przygotowania robotników 
do zarządzania zakładami pracy. 
W konsekwencji — gdy powstały 
rady robotnicze, zmalała aktyw
ność i zainteresowanie się nimi.
Nie udało się 
cie utrzymać 
tętna udziału 
rządzie. -

Zestawiając

więc w tym momen- 
i utrwalić wysokiego 
robotników w samo-

z powyższym ten-
dencje, występujące w okresie po
wstawania rad, które dowiodły po
trzeby instytucji samorządu, mu- 
simy równocześnie stwierdzić, że 
wszystko to nie zapewniło maso
wego i aktywnego udziału robotni
ków w samorządzie. O ile samo 
powstanie samorządu było w pew
nym sensie żywiołowe, to udział 
załóg w działalności samorządu nie 
może ukształtować się żywiołowo. 
Trzeba go w długiej i przemyślanej
pracy dopiero organizować, 
rając się na pomocniczych 
sięwzięciach, ulepszających 
stosunków gospodarczych i
łecznych.

Zadanie takie 
koncentracji sił i 
zacji warunków 
politycznych, to

wymaga 
środków,

opie- 
przed- 
układ

spo-

długiej 
stabili-

gospodarczych i 
jest tego czym

w niewystarczającym stopniu dy
sponowaliśmy po dokonanej na 
VIII PJentim zmianie kursu poli
tycznego. Problem ten ma istotne 
znaczenie dla dalszej metamorfozy 
samorządu — od rad robotniczych 
do Konferencji Samorządu Robot
niczego — jak również dla zrozu
mienia istoty i przesłanek rozwoju 
tej nowej instytucji samorządu.

W związku z tym pragnę zwrócić 
uwagę na jedno z ważnych w tej

niecznośclą opracowania zadań każ
dego' przedsiębiorstwa na 5 lat z 
góry oraz z ustaleniem inwestycji 
i zabezpieczeniem ich realizacji na 
szereg lat naprzód, jak również z 
przygotowaniem instrumentów od
działywania ekonomicznego, pozwa
lających na planową realizację tych 
zadań bez pomocy dyrektywnych 
nakazów planowych, zawartych w 
planach rocznych. Chodzi bowiem 
.0 to, żeby zapewnić pomyślną, pla
nową realizację wieloletniego pro
gramu rozwoju gospodarczego bez 
ograniczania samodzielności przed
siębiorstw i inicjatywy ich kierow
nictwa. I odwrotnie, żeby samo
dzielność przedsiębiorstw, i inicjaty
wa ich kierowników nie osłabiały w 
niczym, lecz wzmacniały centralne, 
planowe kierowanie całokształtem 
gospodarki.

Z tego względu nie wystarcza sa
mo określenie w opracowanym 
obecnie planie wieloletnim takich 
danych jak podział dochodu naro
dowego, wartość produkcji global- 

. nej' i kształtowanie produkcji waż
niejszych wyrobów w jednostkach

SAMORZĄD

ROBOTNICZY
konflikty. Były one w istocie rze
czy Jednym z zewnętrznych prze
jawów sprzeczności naszego ustro
ju, którą Mao Tse-Tung określa 
jako sprzeczności między centrali
zacją a demokracją. W październi
kowej i popaźdzlernikowej sytu
acji nastąpiło specyficzne i skom
plikowane zderzenie między cen
tralizmem a demokracją, której 
wówczas szeroko otwarto drzwi.

Ten proces demokratyzacji, a by
ło to swego rodzaju odrabianie za
ległości w tej dziedzinie, podzielił 
opinie wśród kadry działaczy i u 
pewnej jej części spowodował oce
nę, że grozi niebezpieczeństwo za
tracenia nawet tej dozy centraliz
mu, która stanowi jeden z podsta
wowych elementów ustroju socja
listycznego. Przeświadczenie to zy
skiwało dodatkowe oparcie w tym, 
że masowy i w krótkim okresie 
czasu dokonujący się proces demo
kratyzacji nie pomieścił się w ist
niejących instytucjach (jeśli cho
dzi o produkcję) ale wyodrębnił 
się organizacyjnie, uzyskał pewną 
autonomię i skupił nowe kadry 
działaczy w postaci rad robotni
czych. Ustawa o radach robotni
czych stanowiła, że rada robotnicza 
zarządza przedsiębiorstwem; związ
ki zawodowe znalazły się — jak 
to określono — w pozycji strony. 
Nie mogła się przejawiać kierow
nicza rola partii. Logicznym na
stępstwem powyższej oceny i sy
tuacji była koncepcja KSR.

Takie były, wydaje się, ogólne 
przesłanki i konsekwencje owej- 
łatwo na zewnątrz dostrzeganej po
laryzacji stanowisk w zakresie sa
morządu robotniczego i takie źró
dła konfliktowych sytuacji. Po-

rozmiarach trudności, na jakie na
potyka rozwój samorządu. Widzi
my, jak masowy i twórczy udział 
wytwórców w zarządzaniu stale 
wymyka się nam z rąk. Zapewne 
trudności i rozwojowy okres, w ja
kim znajduje się nasza gospodarka, 
nie stwarza na ogół sprzyjających 
warunków dla rozwiązania tej
kwestii. Niemniej jednak 
szans, które istnieją, nie 
rezygnować.

Nietrudno zauważyć, że 
szych warunkach istnieje

z tych 
można

w na- 
jeszcze

znaczna rozpiętość między zada
niami i tempem rozwoju a pozio
mem świadomości i stopniem za
angażowania społecznego w tych 
działaniach.

Do tej pory opanowaliśmy sztukę
mobilizowania koncentrowania

nie w ramach planu wieloletniego 
specjalnych wskaźników, określają
cych przedsiębiorstwom na 'szereg 
lat z góry warunki ekonomiczne ich 
rozwoju oraz korzyści materialne 
załogi, wynikające z osiągnięcia w 
tym czasie odpowiednich postępów 
ekonomicznych.

Częściowo problemy te naświe
tlił już M. Malicki w artykule pt. 
„Zagadnienie czasu w planowaniu", 
zamieszczonym w nr 7 „Życia Go
spodarczego", wskazując na konie
czność dostosowania okresów pla
nowych do specyficznych w róż
nych dziedzinach wymogów techni
ki i ekonomiki produkcji. Sprawa 
jest ważna również z tego względu, 
że jedynie w planie 5-letnim przed
siębiorstwo ma zapewnione możli
wości wyboru ekonomicznego kie
runków działalności. Plany roczne 
zaś często przesadzają kierunki 
działalności w latach następnych.

Reąlizacji tych postulatów sprzy
ja obecńie fakt, że szereg zasadni
czych elementów kształtujących 
kierunki1 rozwoju produkcji, wy
miany towarowej i spożycia, możnaZ , u . ,, . . , . ■ .«waiuwej । spożycia, można

naturalnych, wielkość i struktura dokładnie przewidzieć, uzgodnić i 
obrotu towarowego w handlu we- 5— ----------- -----------zaplanować na kilka lat z góry, na

rzucając w ten sposób niejako auto
matycznie właściwe kierunki dzia
łania w wielu dziedzinach gospo- 

, darki planem wlelólelnim szczegó-.
. . Iowo nie określonych. Np. szczegó-

ma, kierunki kształcenia młodzieży, 
jak to ma miejsce dotychczas. Po
trzebne się wydaje również ustale-

wnętrźnym i zagranicznym, wiel
kość. nakładów inwestycyjnych w 
rozbiciu na poszczególne gałęzie 
gospodarki i ważniejsze nowo bu
dowane obiekty, wzrost zatrudńie-

DOKOŃCZENIE NA STB. B

bro społeczne. Podejrnwen^ 
cvzii Ich skutki nie dotyczą tyl
ko tego. który ie podejmuje, ma
ja większy lub mniejszy zasięg o- 
gólny. Ponadto decyzje podeimuje 
wiele osób lub instytucji, a to ze 
względu na układ organizacyjny, 
bądź też ze względu na koniecz
ność fachowych opinii. Jeśli d°' 
damy brak harmonii między ośrod
kami decyzji a środkami ich wy
konania, to otrzymamy obraz trud
nej sytuacji, która sprzyja aseku- 
ranctwu i woluntaryzmowi.

Pojawiło się ostatnio określenie 
Polski jako kraju narad, perma
nentnych obrad i konferencji. Ko
rzenie tego zjawiska tkwią chyba 
w przecenieniu znaczenia słów, w 
tym, że kiedy istnieją ogólne za
łożenia działania, brak jest chęt
nych do podjęcia rzeczowych > o- 
peratywnych decyzji. Przechodzi się 
Więc na werbalną mobilizację.

Zaznajomienie z zadaniami, da
wanie wskazówek — słowem specy
ficzna agitacja w działalności gos
podarczej — nie jest jednak zaw- 

■ sze pozbawiona sensu, jakby się to 
mogło wydawać. Jest to metoda 
niezbędna, zwłaszcza wtedy, gdy 
społeczeństwo ma wielkie i trudne 
zadania, które nie dają się przetłu
maczyć natychmiast na korzyści 
osobiste. Wtedy przekonanie jed
nostki, że jej praca, dobra wola — 
są nieodzowne dla wykonania ogól
nych zadań jest niezbędne. Ale nie 
można dopuścić do utrwalenia się 
przeświadczenia, że może to zastą
pić rzetelną pracę.

Oczywiście rzetelnej pracy nie 
zastąpi dobra wola w żadnej sy
tuacji ani okresie, ale występując 
w skali masowej stwarza klimat, 
środowisko,' które uwielokrotnia 
szczupłe siły i środki tej rzetelnej 
i twórczej pracy społeczeństwa 
wkraczającego na drogę budownic
twa socjalistycznego. Taka masowa 
dobra wola zobowiązuje tych, któ
rzy ze względu na swoje kwalifi
kacje decydują o tempie rozwoju;

Zbudowanie takiego ogólnospo
łecznego zaplecza dobrej woli, to 
ważne i trudne zadanie. I nie do
konuje się tego tylko za pomocą 
słowa mówionego czy pisanego, ale 
także za pomocą czynu. Jedność

środków materialnych. Zaniedba
liśmy natomiast z różnych przy
czyn umiejętności właściwego mo
bilizowania sił społecznych. Przy
czyna tkwi — być może — w tym, 
że metody budownictwa, nie ak
centujące w swoich założeniach 
wszystkich przedsięwzięć i środków 
zmierzających do masowego i twór
czego angażowania wytwórców, są 
jednak jeszcze bardziej efektywne od 
tych, które drobiazgowo opracowują 
udział i uwzględniają postawy po
szczególnych grup społecznych.

Wynikałby stąd wniosek, że im 
mniej są napięte zadania gospo
darcze, im mniej jest wąskich 
przekrojów (nie powstają stany • 
wyższej konieczności, kiedy ratuje 
się tylko produkcję: miażdżąc po 
drodze siły mogące ją dźwignąć na
wyższy poziom) tym . szanse
przyciągnięcia robotników do sa
morządu są większe. Istnieje wów
czas większa możliwość wyboru
środków organizacyjno-ekonomicz
nych sprzyjających temu celowi. 
Ten zespół czynników stanowi jed
ną z przesłanek rozwoju samo
rządu.

Nie determinuje to jednakże w 
pełni możliwości rozwoju inicjaty-’ 
wy społecznej - samorządu robotni- 
ćzego. Jest jeszcze druga strona za
gadnienia. „Gdyby ludzie wkładali 
w swoją pracę więcej serca, inicja
tywy i troski, ileż dobrego można 
by u nas zrobić" — taki pogląd, for
mułowany niekiedy inaczej, jest u 
nas dość powszechny. Można by 
też wyliczyć długą listę przyczyn 
decydujących o „sercu" i inicjaty
wie, czyli o postawie i świadomości 
w pracy. Ograniczę się tylko do kil
ku spraw.

Wydawałoby się na pozór o czym'* 
tu dyskutować, sprawa jest znana, 
jak marksoWska teza ó tym, że 
byt określa świadomość. Właśnie o- 
czywistość i ogólny charakter tego 
prawa jest przyczyną wielu uprosz
czeń i błędów. Oczywiście, byt, w 
sensie ekonomicznym i podstawo
wym, kształtuje świadomość, Mimo- 
określonego znaczenia świadomości 
i oddziaływania ideowo-polityczne-

zaś słowa i 
we znacznie 
strony.

Jest cechą 
że jeżeli się

czynu ma podstawo- 
dla jednej i drugiej

procesów społecznych, 
dopuści do regenera-

cji form właściwych historycznie 
określonym warunkom poprzednie
go okresu, w następnej fazie stają 
się one hamulcami postępu, stano
wią ostoję konserwatyzmu. Powsta
je więc problem zwalczania i od
rzucania starych form. Rozwiązy
wanie tych zadań napotyka na du
że trudności również w ustroju so
cjalistycznym.

Trudności polegają na tym, że 
ostrze krytyki społecznej, kierowa
nej m. in. na te sprawy stępia sie, 
ginie niejako w rozproszonym i 
nieuchwytnym systemie odpowie
dzialności, jeśli pominiemy już fak
ty lekceważenia i tłumienia krytyki.

Stwierdzamy np., że od pewnego 
czasu samorząd--robotniczy nie cie
szy się zainteresowaniem. Czy istot
nie ludzie w Polsce są kompletnie 
obojętni na to, co się koło nich 
dzieje? Myślę, że tak nie jest. Ist
nieje natomiast rozbieżność między
rodzajem, stopniem poziomem
krytyki i jej oddźwiękiem oraz 
sprawami, które chcielibyśmy u- 
czynić przedmiotem krytyki i zain
teresowania.

Zainteresowanie, krytyka wycho
dząca od jednostki — siłą rzeczy 
muszą mieć charakter indywidual
ny, spowodowany przez poziom in
telektualny, cechy osobiste, zainte
resowania, dążenia. Jest to nieja
ko ryzyko i satysfakcja wynikają
ca z tego rodzaju działania społecz
nego. Powstaje więc pytanie, czy 
istnieją warunki dla podchwytywa
nia i podnoszenia tych inicjatyw na 
wyższy poziom. \

Można zaobserwować znaczną roz
piętość między poczuciem odpowie
dzialności kierowników i odpowie
dzialności krytyki społecznej. Za
miast zbliżenia się tych układów, 
znajdowania wspólnego języka za
znacza się coś odwrotnego. Jeśli o- 
środki dyspozycyjne w poczuciu 
swojej misji, broniąc mienia spo- 

■ łecznego przed rozdrapaniem, lekce
ważą krytykę, to na skutek tego 
krytyka jest na coraz gorszym po
ziomie, mniej odpowiedzialna, albo 
W ogóle ustaje. Żeby więc poprawić 
stosunki, potrzebny jest akces obu 
stron. Pierwszym warunkiem, który 
należy tu spełnić, jest — wydaje się 
— wyjaśnianie i' analizowanie sprze
czności naszego społeczeństwa. Pro
blem ten nie cieszy się zbyt dużą 
popularnością. Jeśli jest mowa o 
sprzecznościach, to najczęściej spra- 
wa kończy się na ich wymienieniu 
i stwierdzeniu, że są one nieantago- 
nistyczne, czyli zwykłym banałem. 
Zamyka to drogę do właściwej o- 
ceny i zrozumienia sytuacji, obniża 
poziom krytyki społecznej, wszyst
kie bowiem trudności, błędy pozo- 
stają niejako bez rodziców.

W świadomości społecznej wszyst
kie ujemne zjawiska odbijają się 
jako działanie jakichś bliżej nieo
kreślonych sił. Wyrasta z tego po
czucie bezsilności i zniechęcenia. 
Tak więc stworzenie odpowiednich 
warunków dla działania krytyki spo
łecznej jest jedną z szans rozwoju 
samorządu robotniczego.

Wyróżnia się dwie funkcje samo
rządu robotniczego: ekonomiczno- 
organizacyjną i społeczno-wycho
wawczą. Wydaje się, że obecnie na
bierają nowego znaczenia zadania 
wychowawcze: przyciąganie robotni- 
kow do samorządu, zainteresowanie 
i wyrobienie poczucia odpowiedziai- 

- . । .j * - v.' ności za sprawy ogólnospołeczne
go, u podstaw każdego przedsię- przez poczucie skuteczności i celo;
wzięcia tkwią przesłanki ekonomi- wości kroków, które w tvm kien A
czne i nic ich nie zastąpi. Przyj- ku uczynią. Niezbędna jest w tvm
mując jednak ten temat jako da-v kierunku kompleksowa i zorgani

zowana praca kierownictwa . gospo- 
darczegó, nauki i propagandy. 
Spraw samorządu nie można pozo
stawić tylko zaharowanym aktywi
stom społecznym. Empiryczne i par
tyzanckie metody nie przyniosą o- 
czekiwanych rezultatów.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

ny i kształtujący się względnie po
zytywnie, trzeba zwrócić uwagę na 
Inne czynniki. Są to związki, for
my, w jakich ludzie pracują, po- 
dejnąują decyzję.itp.

Ogólnie biorąć, stosunki w tej 
dziedzinie nie sprzyjają jeszcze 
wzrostowi inicjatywy i troski o aó-



i zrost dochodu narodo- 
। wego w najbliższym 7-le- 
ciu będzie oparty prze
de wszystkim na wzroś
cie wydajności pracy; 
wydajność zaś jest z ko
lei uzależniona od roz
wijania postępu tech
nicznego i systematycz
nego ulepszania organi
zacji pracy.

Prawidłowa organiza
cje pozwala najbardziej celowo i
oszczędnie gospodarzyć siłami wy
twórczymi, a przede wszystkim pra
cą ludzką. Przez eliminowanie czyn
ności zbędnych, przez likwidowanie 
przestojów, praca staje się bardziej 
rytmiczna, lżejsza, bezpieczniejsza, a 
nade wszystko — bardziej celowa. 
Czas i wysiłek potrzebny do wy
produkowania jednostki użyteczne
go wyrobu zostaje znacznie zmniejszony.

Błędem byłoby sądzić, że wpro
wadzenie nowoczesnych, zautoma
tyzowanych maszyn oraz nowych, 
bardziej wydajnych procesów tech
nologicznych może w czymkolwiek 
zastąpić prawilową organizację. W 
rzeczywistości te niezbędne zabiegi 
mogą dać spodziewane korzyści 
tylko przy wysokim poziomie orga
nizacji.

Podstawowym Instrumentem pra
widłowej organizacji pracy powin
ny być normy pracy. Jedynie przy 
pomocy norm pracy można stwo
rzyć obiektywne kryteria dla orga
nizacji, planowania i kontroli pro
dukcji. Normy pracy ustalone w 
sposób obiektywny „ stanowią pod
stawę dla prawidłowego podziału 
pracy — przy założeniu jednolitego 
poziomu intensywności pracy na 
poszczególnych stanowiskach. .Tyl
ko na tej podstawie można w każ
dym zakładzie prowadzić w sposób 
systematyczny analizę 1 kontrolę 
przebiegu procesu produkcji 1 pra
cy oraz ujawniać rezerwy, jak rów
nież wprowadzać odpowiednie sy
stemy płac, dostosowane do cha
rakteru i wymogów danej produk
cji.

Płace oparte na prawidłowym 
systemie norm zabezpieczają trwa
le warunki sprawiedliwego podziału 
dochodu narodowego w zależności 
od ilości i jakości pracy;

TECHNICZNIE NORMOWANIE 
PRACY

Normowanie czasu w przemyśle 
maszynowym oparte było 1 jest do
tychczas, z wyjątkiem pewnych za
kładów produkcji masowej, na me
todzie szacunkowo - statystycznej, 
przy pomocy której ustala się nor
my czasu na całe operacje bez roz
bijania ich na elementy składowe. 
Normy czasu określonych opera.cji 
ustala technik normowania na pod
stawie danych statystycznych o 
czasie trwania identycznych lub 
mniej czy więcej podobnych opera
cji, korygując je na podstawie wła
snego doświadczenia Ls nacisku 
pracujących robotników, którzy 
pragną ustalenia takich norm, aby 
mogli możliwie najwięcej zarobić, 
Jest oczywiste, że taka metoda 
t,kalkulacji czasu" nie może zapew- ' 
nić prawidłowego określenia moż
liwej do osiągnięcia wydajności 
obrabiarek i Innych stanowisk robo
czych w danych warunkach orga
nizacyjno-technicznych, a tym sa
mym nie może zapewnić ani ra
cjonalnego wykorzystania czasu pra
cy robotnika» ani pełnego wykorzy
stania mocy produkcyjnej poszcze
gólnych wydziałów czy przedsię
biorstw. Ponadto w tej metodzie 
szacunkowo-statystycznej tkwią in
ne jeszcze elementy, które hamują 
postęp techniczny 1 wzrost wydaj
ności pracy» .

Według stanu na 1.1.1953 r» w 
wydziałach produkcyjnych zakła

dów przemysłu maszynowego ilość 
norm opracowanych metodą sza
cunkową wynosiła aż 80 proc, W 
latach następnych ilość tak opra
cowanych norm relatywnie zmniej
szała się — do 65 proc, w dn. 
1.1.1958 r. — na rzecz norm opraco
wanych metodą analityczną, któ
rych udział z 20 proc, wzrósł w 
tym samym czasie do 35 proc. Sy
tuacja jest jednak nadal niezdrowa.

W wyniku takiego stanu, śred
nie wykonanie normy w przemyśle 
maszynowym według danych z 
września 1958 r. wynosiło około 
199 proc., przy czym 44 proc, ro
botników, ^rozliczanych w systemie 
akordowym, przekracza 200 proc, 
normy. Dokładniej przedstawiło 
się to następująco: spośród 166.331 
robotników, rozliczanych w systemie 
akordowym, 2,3 proc, tej liczby wy
konywało we wrześniu 1958 r. po
niżej 100 proc, normy, od 100—119 
proc, normy wykonywało 4,8 proc, 
robotników, od 120—149 proc, nor
my — 13,8 proc, robotników, od 
150—199 proc, normy — 34,8 proc, 
robotników, powyżej 200 proc, nor
my — 44,3 proc, robotników.

W przemyśle rola norm została 
zniekształcona przez ograniczenie i 
podporządkowanie ich działania 
funkcji czysto płacowej, jako for
mie ustalania wysokości zarobków 
w systemie akordowym. W wyni
ku tego została złamana podsta
wowa zasada określania przez nor
mę jednolitego napięcia pracy, -bę
dącego obiektywnym elementem 
wiązania wyników pracy z pozio
mem wynagrodzenia. Spowodowało 
to zdeprecjowanie kwalifikacji i 
doświadczenia zawodowegc, nie 
znajdujących potwierdzenia w uzy
skiwanych zarobkach. Tego rodzaju 
normy zarobkowe musiały też do
prowadzić do wielkiej rozpiętości 
w wykonaniu norm, o czym świad
czą już w pewnym stopniu wyżej 
przytoczone liczby. Według danych 
z września 1958 r. średnie wykona
nie norm w przedsiębiorstwach 
przemysłu metalowego kształtowało 
się jak pokazuje to tabelka umiesz
czona na końcu artykułu.

W rezultacie w wielu zakładach 
wystąpiły jaskrawe wypaczenia w 
proporcjach zarobków między ro
botnikami wykwalifikowanymi a 
niewykwalifikowanymi, między ro
botnikami wykonującymi prace 
ciężkie lub odpowiedzialne, a wy
konującymi prace lekkie i proste. 
Wielu młodych robotników o nis
kich kwalifikacjach w wyniku sto
sowania norm zarobkowych uzysku
je wyższe zarobki od wysoko kwa
lifikowanych i doświadczonych ro
botników.

Przy obecnym poziomie normo
wania pracy nie opłaca się podno
sić kwalifikacji, podejmować pra
cy bardziej odpowiedzialnej i trud

EKSPERYMENTÓW PLACOWYCH
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

LUDWIK KAZALSKI

nej, gdyż w wyniku wadliwego 
napięcia norm można przy pracach 
prostych, wymagających niskich 
kwalifikacji, uzyskać taki sam lub 
wyższy zarobek,

W przemyśle metalowym, podle
głym MPC, 14 proc, robotników 
wykonuje roboty II 1 III kat. i 
przekracza normy powyżej 200 
proc., uzyskując dzięki temu zarob
ki w granicach od 5,50 zł. do 15,60 
zł za godzinę. Natomiast zarobki 
robotników wysoko kwalifikowa
nych (VIII—IX kat.), a rozliczanych 
w systemie dniówkowo-premiowym, 
których w przemyśle maszynowym 
jest około 12,5 proc, ogółu zatrud
nionych, przy maksymalnej pre
mii (przy 110 proc, .wykonania nla- 
nu), mogą wynosić zaledwie od 7,10 
zł do 14,50 zł za godzinę, a więc 
poniżej maksymalnych zarobków 
osiąganych przez robotników II 1 
III kat. rozliczanych w systemie 
akordowym»

Taki stan normowania przyczynia 
się w olbrzymim stopniu do stałej 
fluktuacji załóg, gdyż robotnik 
szuka możliwości uzyskania wyż
szych zarobków przy lżejszej 1 
mniej odpowiedzialnej pracy»

W wyniku różnego napięcia norm 
występują też nieuzasadnione róż
nice w placach, między zakładami 
o zbliżonej wielkości i asortymen
cie produkcji;

Z powyższych faktów wynika ko
nieczność kompleksowego rozwiąza
nia problematyki płac i norm w 
przemyśle maszynowym»

Ze względu na złożoność tej pro
blematyki i dyskusyjność wielu za
gadnień wydaje się słuszne przygo
towanie kierunków eksperymental
nych zmian w kilku zakładach prze
mysłu maszynowego po to, aby na 
tle określonej koncepcji wypróbo
wać nowe formy organizacji płac 
przemysłu maszynowego, zbadać 
wpływ nowego układu bodźców 
materialnego zainteresowania na 
dynamikę wzrostu wydajności pra
cy, na efekty ekonomiczne i, po
średnio, na organizację pracy i pro
dukcji,

Pewne dyskusyjne problemy, któ
rych rozwiązania nie możemy jesz
cze znać, należy w całokształcie 
koncepcji tak ustawić, aby pozwoli
ły uchwycić lepsze efekty gospodar
cze i ekonomiczne. Obiektywnym 
kryterium słuszności jednego czy 
drugiego rozwiązania będzie wska
zanie na konkretnym przykładzie 
wielkości przyrostu wydajności 
pracy, proporcji plac 1 efektów 
ekonomicznych. Pozytywne do
świadczenia będzie można rozsze
rzać na wszystkie zakłady przemy
słu maszynowego»

Ze względu na to, że polityka 
płac to jeden z centralnych pro
blemów polityki partii 1 rządu, 
oczywiste jest, Iż decyzja rozpoczę
cia eksperymentów według okre
ślonych kierunków oraz przyszłego 
ich rozpowszechniania musi nale
żeć do centralnych instancji. Nie 
wyklucza to jednak konieczności 
dyskutowania tego problemu na tle 
opracowanych w obecnym okresie 
koncepcji,

Z tych względów podaję poniżej 
opracowaną przez Zakład Studiów 
nad Pracą Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego koncepcję 
kierunków organizacji plac w sy
stemie norm i płac w przemyśle 
maszynowym, opracowaną pod ką
tem jej przeeksperymentowania w 
okresie dwóch lat w kilku zakła
dach przemysłu maszynowego,

ZAŁOŻENIA ORGANIZACYJNE 
/

Ustalone kierunki eksperymentalnej 
działalności zakładów w problematyce 
norm i płac powinny objąć kilka za
kładów przemysłu maszynowego,, uw
zględniając branże podsiawowe 1 typy 
produkcji. Należa'oby więc wytypować 
zakłady następujących branż:

przemysł stoczniowy — produkcja Jed
nostkowa;

przemysł obrabiarkowy r- produkcja 
seryjna;

przemysJ elelrtrotechnlczny-telotechnl- 
czny — produkcja wicUcosaryjna;

przemysł elektrotechnlcznv-sllnlkOTvy 
— produkcja jednostkowa 1 matoseryj- 
na;

tabor kolejowy — produkcja Jednost
kowa 1 maloseryjnai

przemysł specjalny — produkcja wiel- 
koseryjna;

przemysł specjalny — produkcja wlel- 
koseryjna 1 masowa.

Celem tych eksperymentów będzie 
przygotowanie 1 sprawdzenie, w oparciu 
o ustalone kierunki, tych rozwiązań w 
dziedzinie plac, które będzie można w 
najbliższym czasie upowszechnić na ca
ły przemysł maszynowy.

Okres eksperymeniowania powinien 
być podzielony na poszczególne etapy, 
których czas można przewidzieć w spo
sób następujący:

a) opracowanie technicznych norm
pracy — do 31. XII. 1960 r.

b) uporządkowanie 1 zaktualizowanie 
taryfikatora kwalifikacyjnego — do 31» 
XII. 1959 r.

c) wdrożenie nowego systemu taryfo
wego plac sukcesywnie do 31. X1F 
1960 r.

SYSTEM NORM

Podstawową cechą nowego sy
stemu taryfowego płac będzie zwią
zek płac (taryfy płac 1 systemy 
plac) i taryfikatora-kwalifikacyjne
go z bazą technicznych i kalkulacyj
nych norm pracy (technicznie uza
sadnionych norm pracy). Techniczne 
normy pracy stanowić mają bazę 
projektową, założoną dla racjonal
nych warunków organizacyjno-tech
nicznych każdego zakładu pracyi 
Kalkulacyjne normy pracy będą 
bazą rzeczywistą, założoną dla ist
niejących w każdym konkretnym 
zakładzie pracy warunków organi
zacyjno-technicznych,

Każdy zakład powinien na pod
stawie normatywów opracować 
techniczne normy czasu (t tk) oraz 
współczynniki poprawkowe do tych 
norm (K ot), odpowiadające istnie
jącym warunkom organizacyjno- 
technicznym. Na tej podstawie bę
dą przeliczone normy kalkulacyjne:

tK = t tK x Kot 
dla wszystkich operacji, 

Kalkulacyjne normy pracy win
ny być korygowane (w początko
wym okresie 2 razy w roku — na 
1.1, i na 1,VII. (w miarę noorawy

świadczenia uczą bowiem, że ten 
samowolny rozwój nie kierowany 
ręką troskliwego gospodarza, może 
się okazać fatalny w skutkach. Ty
powym przykładem, który powinien 
stanowić zarazem przestrogę, jest 
Górnośląski Okręg Węglowy. W ta
ki sposób, bez urbanistycznego ładu 

ZIEUIA 
RYBNICKA
nl składu, rosły kiedyś miasta ślą
skie. Wieloletnie już próby upo
rządkowania odziedziczonego bała
ganu nie dały jeszcze pożądanych 
efektów. Trudno się dziwić, jest to 
impreza bardzo kosztowna 1 długo
falowa. Chodzi więc o to, aby Ryb
nickiego nie wmanewrować w po
dobną sytuację.

W pewnych zresztą dziedzinach 
przestrogi są już mocno spóźnione. 
Okręg ten w wielu wypadkach dzie
li już los Górnego Śląska. Zanie
czyszczone przez przemysł rzeki i 
szkody górnicze, powstające w za
budowaniach na skutek niewłaści
wej eksploatacji węgla, są dla obu 
regionów równie dokuczliwe.

Żywiołowy, mimo wszystko cha
rakter rozwoju przemysłowego, wy
maga zdecydowanej Ingerencji czło
wieka. W przypadku Rybnickiego, 
jak nigdy dptąd. takie możliwości 
istnieją. Chodzi tylko o umiejętne 
przechwytywanie Inicjatywy; Po 

warunków organizacyjno-technicz
nych przez zmianę współczynnika 
K ot, który będzie się powoli zbliżał 
do jedności, podczas gdy kalkula
cyjna norma — do technicznej nor
my pracy.

Kalkulacyjne normy będą pod
stawą w fabryce dla obliczenia licz
by robotników, planowania wyko
nawczego produkcji oraz rozlicza
nia robotników niezależnie od sy
stemu plac,

TARYFIKATOR 
KWALIFIKACYJNY

Taryfikatory kwalifikacyjne muszą być 
uporządkowane 1 zaktualizowane w

dwóch przekrojach: kwalifikacji robot
nika w poszczególnych zawodach na 
określonych stanowiskach roboczych 
(zaszeregowanie osobiste) 1 kwalifikacji 
samej pracy (zaszeregowanie roboty).

Należałoby część zakładów przeekspe- 
rymentować w oparciu o pierwszy prze
krój (kwalifikacja osobista), a część w 
oparciu o drugi przekrój (kwalifilsacja 
roboty).

Zakłady produkcji jednostkowej 1 ma- 
loseryjnej (a nawet średnioseryjnej) 
powinny pójść w kierunku opracowania 
i przeeksperymentowania pierwszego 
przekroju, pozostałe zakłady w kierun
ku przeeksperymentowania drugiego 
przekroju.

TARYFY I SYSTEMY PŁAC
Podstawowym kryterium doboru sy

stemu plac ma łyć dokonane sklasyfi
kowanie czynników charakteryzujących 
poszczególne prace w procesie technolo
gicznym zakładu pracy i ustalenie 
wstępne:

a) dla prac, dla których głównym 
czynnikiem jest wydajność, mogąca być 

wymierzana. ODPOWIEDNI BĘDZIE A- 
KORDOWY SYSTEM PŁAC oparty na 
bazie technicznych 1 kalkulacyjnych 
norm pracy,

b) dla prac, dla których głównymi 
czynnikami będą: Jakość, terminowość 
czy oszczędność — ODPOWIEDNI BĘ
DZIE DNIOWKOWO-PREMIOWY BY- 
RTEM PLAC,

ŚREDNIA WYKONANIA NORM W PRZEMYŚLE METALOWYM (IX.1958)
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prostowania wykoślawleń w krajo
brazie Górnośląskiego Okręgu Prze
mysłowego zaangażowano olbrzymi, 
bo liczący kilkaset osób, sztab nau
kowców z całego kraju. Przy róż
nych okazjach zapewnia się, że wy
niki badań naukowych, stosowa
nych w GOP-ie do leczenia schorzeń 
spowodowanych przez przemysł, w 
nowym okręgu rybnickim uzyskają 
rangę środków profilaktycznych. 
Niemal każdy dzień zmniejsza jed
nak takową szansę.

Nie kto. inny jak naukowcy po
winni np, rozstrzygnąć taki oto dy

lemat: gdzie budować I dla kogo? 
Zaludniać nowe osiedla samymi 
górnikami czy też tworzyć przekła
daniec różnych zawodów? Inwtisto- 
wać w nowe miasta czy też rozbu
dowywać stare?

Istną burzę wywołał np. projekt 
budowy nowego miasta Pawłowice, 
Przychylni tej koncepcji utrzymu
ją, że tym razem uniknie się z ca
łą pewnością nieporozumień nowo- 
tyskich czy nowohuckich. Jeśli oczy
wiście. równolegle z miastem rozwi
jać się będzie sieć komunikacyjna, 
łącząca organizm miejski „ze świa
tem". Otóż to! Kto to może zapew
nić spełnienie tego kosztownego wa
runku?

Oponenci Pawłowic widzą lepsze 
wyjście w osiedlach związanych z 
Istniejącymi już miejscowościami. 
Interesom górnictwa bliższy jest ra
czej ten pomysł. Gdyby zapytać o 
zdanie szerokiej opinii publicznej — 
zdaje się chętniej przyjęłaby. łów*

e) dla pozostałych prac CZYSTA 
DNIÓWKA w formie ryczałtów miesięcznych.

Zakres stosowania I dobór systemów 
plac nie. może mleć charakteru stałego; 
Jest on' zależny od poziomu sił wy
twórczych | Ich rozwoju, stopnia seryj- 
noścl produkcji oraz mechanizacji 
1 automatyzacji procesów produkcji. 
Przechodzenie od produkcji Jednostko
wej do bardziej seryjnej aż do maso
wej włącznie, od prac ręcznych I indy
widualnych stanowisk roboczych do 
bardziej zmechanizowanych i sprzężo
nych ze sobą, specjalizowanych stano
wisk roboczych — wysuwa w tych wa
runkach na pierwszy plan nie indywi
dualne zróżnicowanie wydajności pra
cy przy możliwości Jej mierzenia, lecz 
koordynację I ujednolicenie tempa pra- 
c^ dokładność i Jakość poszczególnych 
elementów produkcji.

W związku z tym wydaje się słuszne

rożHczenle tych . robót, dla których 
głównym czynnikiem jest indywidualna 
wydajność pracy —~ przy możliwości Jej 
mierzenia — w systemie akordowym, 
w pracach zaś, przy których wysuwa
ją się na pierwszy plan. Inne czynniki. 
Jak np. rytmiczność, terminowość, ja
kość czy oszczędność surowców, słusz
niejsze w zasadzie może być racjonal
ne stosowanie systemu dniówkowo- pre
miowego.

Niezależnie od tego. Jaki będzie za
stosowany sytsem płac (to znaczy spo
sób wyliczania zarobków robotników), 
podstawową będzie techniczna 1 kalku
lacyjna norma pracy, JAKO OKREŚLO
NE ZADANIE.

Siatka taryfowa dla robotników rozli
czanych w systemie akordowym 1 
dniówkowym POWINNA BYC IDENTY
CZNA.

Postawienie powyższej tezy uzasad
nione Jest tym, że w przemyśle maszy
nowym zbyt wiele robót objęto akor
dowym systemem obliczania zarobków 
robotników oraz, że należy stworzyć wa
runki jednakowej płacy w zależności od 
kwalifikacji (osobistej lub pracy! 1 wiel
kości wykonywanej pracy, niezależnie od 
systemu plac.

Ze względu na dyskusylność tak usta
wionego problemu należałoby w jednym 
lub dwóch zakładach przeeksperymen- 
tować różne siatki taryfowe, z tym, że 
siatka dla systemu akordowego powin
na być wyższa o 10 do 15'/* od siatki 
dla systemu dniówkowego. •-

nleż tę koncepcję. Stare miasta, z 
długą tradycją, mają wciąż większy 
od nowych kredyt zaufania.

Powodzenie wyliczonych wyżej 
zamierzeń produkcyjnych, zależy 
przede wszystkim od tego, czy mło
dy przemysł zagwarantuje sobie do
stateczną ilość rąk do pracy. A po
trzeby są niebagatelne. Otóż, jak 
obliczają fachowcy, w Rybackiem 
jedynie przemysł węglowy po wy
budowaniu zaplanowanych już ko
palń, zgłosi zapotrzebowanie na o- 
koło 40 tys. ludzi. Jeśli dodamy do 
tego potrzeby niezbędnych dla nó-

wego ośrodka zakładów usługowych 
— cyfra ta podniesie się do 50 tys.

Na jakiekolwiek rezerwy nie mo
żna absolutnie liczyć, gdyż ani na 
miejscu, ani w najbliższej okolicy, 
łącznie chyba z powiatem racibor
skim, nie odczuwa się nadmiaru si
ły roboczej. Raczej przeciwnie, no
tuje się stały niedosyt. A więc cała 
nadzieja w werbunku z innych wo
jewództw. Jest to bardzo kosztow
ne, ale jedyne rozwiązanie. Pocią
ga za sobą konieczność budowy wie
lu tysięcy nowych izb mieszkalnych.

Nowe, zbudowane już po wojnie 
osiedla mieszkaniowe w Leszczy
nach, Boguszowicach, Szczygłowi- 
cach, Chwałowicach, stanowiły tyl
ko doraźną pomoc w rozwiązywa
niu trudności mieszkaniowych, po
zostawiając wciąż otwarty problem» 
W latach 1959 — 1965 górnictwo dla 
zabezpieczenia swoich planów pro
dukcyjnych potrzebuje około 70tys; 
Izb mieszkalnych^ Trzeba się - zdo

Przy utrzymaniu tych samych stawę* 
plac dla robotników rozliczanych w 
systemie akordowym 1 dniówkowym, 
powsanle konieczność wprowadzenia 
tzw. CZASU ZADANEGO, opartego na 
normie kalkulacyjnej, na podstawie 
ktmego będą rozliczani robotnicy W 
systemie akordowym. Jak np.

tz - tK X K oz
tz — czas zadany dla celów rozliczeni* 

robotników <v systemie akordowym,
K oz — 1,0» — 1,15 — założony (z góry) 

współczynnik powiększenia czasu za
danego.

Wysokość premii dla robotników roz
liczanych w sys enue dmowKowyui wy
niesie 15'/» plac podstawowych.

W tym przypadku stworzone zostaną 
warunki dla jednakowych zarobków ro- 
boimaow o tych samych kwatd.kaejaeh 
przy wykonaniu w 100'/» zadania, nieza
leżnie od lego, czy rozliczani będą wg 
systemu akordowego czy dmówkowo- 
premiowego.

Dolny pułap współczynnika powięk
szenia czasu zadanego (1,08) przewiduje 
się dla tych prac ręcznych, których 
ob.ektywność us.alenia Jako bazy — 
100 jest mniejsza, niż dla pozos aiych 
prac, przede wszys.kim maszynowych,

SZKOLENIE KADR

Zabezpieczeniem kwalifikacji oso
bistych powinno być racjonalnie 
prowadzone szkolenie wewnątrzza
kładowe. Programy szkolenia trze
ba ustalać w oparciu o obowiązu
jące taryfikatory kwalifikacyjne» 

Egzaminy kwalifikacyjne dla wy
kwalifikowanych rzemieślników bę
dą organizowane przez Państwowe 
Komisje Kwalifikacyjne w Zas» 
Szkołach Zawodowych, dla mi
strzów zaś — przez Państwowe 
Komisje Kwalifikacyjne w Tech
nikum,

W wytypowanych zakładach na
leży zorganizować Ośrodki Dosko
nalenia Kadr dla przeprowadzenia 
szkolenia kierowników działów i 
wydziałów, średniego personelu in
żynierskiego oraz mistrzów w za
kładowych szkołach mistrzów»

Ponadto celowe byłoby zorgani
zowanie specjalnego studium dla 
dyrektorów, gł. inżynierów 1 pozo
stałych zastępców z zakresu orga
nizacji pracy i zarządzania.

*

Nawet najlepszy system plac nie dzia
ła automatycznie, lecz wymaga racjo
nalnego stosowania, zapewniającego 
prawidłowe proporcje zarobkowe we
wnątrz zakładów. Występujące niepra
widłowości w zarobkach są możliwe — 
niezależnie od błędów w systemach płac 

— dlatego, że kierownictwa zakładów 
pracy nie zajmują się dostatecznie ra
cjonalną gospodarką funduszem plac i 
nie wykorzystują prawidłowo Jego or
ganizującej funkcji.

Podział funduszu plac, pozwalający 
na nadmierny wzrost zarobków Jednych 
pracowników, odbywa się zawsze kosz
tem Innych pracowników, jest więc 
źródłem nieprawidłowości, niesprawie
dliwości I niepokojów wśród załogi.

Uporządkowanie płac, tch struktury 
1 właściwe powiązanie z normami pra
cy powinno doprowadzić do wyklucze
nia możliwości uzyskiwania zarobków 
nie opartych na wynikach pracy.

W polityce plac, opartej na wlaSciwvm 
systemie normowania, trzeba widzieć 
Jedno z ogniw w walce o postęp tech
niczny. organizację I wydajność pra
cy. a więc o wzrost dochodu narodo
wego 1 dobrobytu ludzi pracy.

być na ogromny optymizm, aby 
twieidzić, że putizeby te zostaną 
zaspokojone.

Najgorzej zapowiadają się najbliż
sze lata. Otóż od roku 1960 okręg 
rybnicki powinien otrzymać, łącz
nie z zaległościami minionego ro
ku, około 21 tys. Izb mieszkalnych. 
Tymczasem uwzględniając stan za
awansowania projektów i uzbroje
nia terenu, można oczekiwać nie 
więcej jak 16 tys. izbl I jeszcze je
den kłopot — przygotowana doku
mentacja przewiduje budownictwo 
metodami tradycyjnymi, a chodzi 
przecież o to, aby budować szybko 
z zastosowaniem uprzemysłowienia.

Zlekceważenie potrzeb mieszka
niowych odbiło się — rzecz jasna — 
fatalnie na produkcji. Kop. „Marcel" 
wydobywa dziennie o 2 tys, ton 
mniej niż wynoszą jej możliwości, 
a straty kop. „Mszana" sięgają 500 
ton węgla na dobę. Do roku 1960 
kopalnia „Jastrzębie", „Moszczeni
ca" 1 „Zofiówka" liczą na prawie 
8 tys. izb. Na razie jest na nie tyl
ko dokumentacja ogólna. Pierw
szych efektów można się spodzie
wać w roku 1961. Nikt chyba nie 
sądzi, że od razu „urodzi się" te o- 
siem tysięcy izb.

Sprawa bynajmniej nie jest bła
ha. Górnictwo rybnickie nastawia 
się przede wszystkim na eksploata
cję węgla koksującego. Dotychcza
sowy nasz bilans na tym odcinku 
wskazuje poważne niedobory uzu
pełniane kosztownym importem mi
liona ton rocznie. Już obecnie stra
ty ponoszone przez przemysł węglo
wy w Rybnickiem z powodu braku 
mieszkań wynoszą w skali rocznej 
500 tys. ton węgla koksującego!

Właściwy rozwój nowego okręgu 
przemysłowego przerasta interes jed
nego województwa. A więc i środ
ków na łagodzenie^wszystkich dys
proporcji należałoby szukać poza 
jego granicami. Chodzi bowiem o 
to, abyśmy w przyszłości nie potrze
bowali mówić o jednej jeszcze nie 
wykorzystanej okazji,

ANNA JURKIEWICZ

EWiieClOAPe.&ARCZE 5



[ AS itóatefa
hla* pbWółdho hlćdfiW- 

I nó w miejsce ćeńtral- 
I nyth zarządów przemy

słu ?Ż pytariiem takim 
zwróciliśmy się dó wie- 

| lu ludzi, u których 
spodziewaliśmy się zna
leźć skrystalizowane po
glądy.

tylko zmiana
Gdyby jednak pb- 

-i- .M&tać, da feiacjóno-. 
wanlu subiektywnych ocen póśźćźe- 
gplnych ludzi, to W następnych dwu- 
•tu wierszach musiałyby figurować 
Następujące Wypowiedzi:

jjDokóftańo żaskdńićźyćh zmian 
organizacyjnych". „Powstałe zje
dnoczeń to tylko żmiana szyldu", 

został ząpodżątko- 
T*miał bardźó poWąż- 
ne znaczenie dla całej gospodarki 
”ar^ow?j'‘- »Za wcź&śriie mówić 
b brakach. Dajcie zjednoczeniom 
Okrzepnąć". „Najwyższy czas, aby 
odpowiedzieć na pytanie, co da
la reorganizacja resortów". „Biuro
kracja została". „O biurokracji o- 
bećnle raczej nie należałoby już 
mówić. Ludzie w zjednoczeniu śta- 
tają się pracować po nowemu",

Na łamach „Gażety Krakow
skiej" ż 21.1 br. w artykule ti, 
Zawrzykraja można nawet takie 
oto zdanie prźecżytać: „Dzieje feor- 
ganiżacji centralnych Zarządów W 
«jednoczenia nieodparcie kojarzą 
mi się z historią muła, którego 
Właściciel chciał karmić jedynie 
ślomą. Nałożył więc zwierzęciu zte- 
ibne okulary nadające Słomie wy
gląd siana. Uparte zwierzę nie 
chciało jednak uznać takiego „po
stępu technicznego".

Widzimy więc, że opinie o zje
dnoczeniach są najbardziej, różno
rodne i sprzeczne. Żachodzl jed
nak pytanie, jak jest naprawdę,

W tej dziedzinie; likwidacji prze-
Wstó-dr ddminlstrkdyjńyęh, pfeó- 
śtałó _jeśżćże ńiejędńó db zrobie
nia. Uważamy jedriak że nie da- 
leży się obecnie ź tym śpieszyć, 
nie jest tb bowięiri problem 
w tej chwili» najbardziej istotny. 
Raczej należałoby zająć się spra
wami nowych metod pracy mini
sterstw i dostosowaniem przepi
sów pfńWftyefi ds n&Wej ^fiiacji.

Trzeba w tym miejscu z uzna
niem Stwierdzić, że najbardziej 
podstawowe problemy prawne zo
stały już w zasadzie rozstrzygnię
te i że większość zjednoczeń (bhoć 
bynajmniej jeszcze nie wszystkiej 
posiada już własne statuty. Na ich 
podstawie zjednoczenia stały się 
jednostkami gospodarczymi o oso
bowości prawnej 1 działają na roz- 
tachurikU góśpodarcżym. Srbdki dla 
MebiM cierpią ź riSrziitów ńa kd-

V

CO SIĘ ZMIENIŁO
Najplebw liczby: Ogólna ilość zje

dnoczeń jest mniejsza ód ilości 
ddfltralhych zarządów o 22%; stań 
zatrudńióńia żriińiejśzył Się ó 18%, 
ilość przedsiębiorstw podległych 
przeciętnie jednemu zjednoczeniu 
zwiększyła się z 15 do 20. Tym sa
mym zmniejszona została ilość 
pracowników administracyjnych zjes- 
dnocżęnia przypadająca na ogół 
Zatrudnionych w przedsiębior
stwach.

Zmiany ńastąplty też w minister
stwach. Od 1.1.58 r. do 1.11.591-, 
“pW departamentów , zmniejszona 
ŻÓstata ó 26% a Ilość etatów o 
88%..

Jednocześnie jednak w wielu zje
dnoczeniach prdcuje wciąż jesźcźe 
Stosunkowo duży aparat — wyńó- 
iząćy od 100 do 200 ludzi, pod- 
Czas gdy według pierwotnych za
łożeń, stan liczebny pracowników 
tjednoczeń miki być ograniczony 
dó 70 osób (w. najbardźiej rozbti- 
dowdfiych zjednoczeniach). Obok

PtWepisów prawnych, od- 
powiednia redukcja pracowników 
miała być dodatkowym czynnikiem 
kffidśźającyin db zmia
ny metod pracy, uniemożliwiają
cym komenderowanie- 1 wtrącanie 
■ię w wewnętrzne spraWy przśd- 
sięblorstw; Niezrealizowanie zało
żeń co do liczebności pracowni
ków źatrudnionych w zjednocze
niach musi rzutować na styl pra
cy zjednoczeń;

tety własne podległych przedsię
biorstw. Dla. właściwej dżlałalndś- 
fei źjędńbcżęń wdąź jedriSk brdk 
bdpbWibdriibh zabź^dzeń WykoitaW- 
bzych, które miały się ukazać jesz
cze przed podjęciem działalności 
t>rżez zjednoczenia. Poważnym 
krokiem naprzód było jednak za
rządzenie Ministra Finansów o sy
stemie finansowym zjednoczeń z 
9.1 br<

NIE WIE LEWICA, CO CZYNI 
PRAWICA

Wróćmy jednak jeszcze do sta
tutów. Ich brak w niektórych zje
dnoczeniach nie sprzyja oczywi
ście działalności tych zjednoczeń. 
Możliwość stóśbWarita noWyćh hib- 
tód dżlSłahlS draż rdźWijahlś W 
tym kierunku inicjatywy zjedno
czeń ścieśnia też szablonowy cha- 
rakter Większości ■zatwierdzonych 
statutów, których treść jest prze
ważnie niezwykle do siebie podob- 
ha, a tym śamyiii hiS uwzględnia 
W dostatecznym stopniu specyfiki 
branżowej.

Z tytn większą radością trzńba 
prźyjąć Hó Wiadomość! dććyżj^ trak
towania wszelkich uchwalonych już 
Statutów jako tymczasowych i prze- 
prówadźenia koniecznych zmian w 
późniejszym tefrhinte gdy nowa 
praktyka pokaże; w jakim kierunku

REFORMY 
w CZECHOSŁOWACJI

**«dame, n* poesętku USs r. XX 
KJiM Konuiilstycznej partii Czechosło
wacji uchwalił wytyczne zmierzające do 
Ukończenia budowy socjalizmu. Ostatnio 
KC KPCz dl* zabezpieczenia właściwego 
Mjrunku^realizacji tych wytycznych pod- 

ęałćgd aktywu i>Łrtyj- 
nogo podstawowe projekty reform, mają
ce spowodować właściwy wzrost stopy iy- 
elpwej ludności, Obejmują one;

1! tysteniU płać róhoćżychi
tltożjWązanle probtoniu mlesżkahlowć- fo do i>n roku;

wzrostu Stopy tycio- 
«PWJ. sytuowanych grup ludności.

O Pierwszym z tych i>rdblemów inter- Mowtujśmy w ub; r..
i.pbepnle naleiy Jedynie.doda#, te prze- 
prowadzona Jut zoetałA przebudowa sjr- 
E**?- S 1 ^9*4 pracowrilków tećh-

0 1 admlnlstracyj-pyjli W produkcji. .Dobiegają również

8®»« ss
na "kutek zmiany 

lub. organizacyjnych «tetttdków pracy i zmttóy te jtóiiaaają 
Widoczny wpływ na zutycle czasu wyko
nania normowanych robót.

pnt*. 
wynagrodzeń bądzie można dokonać zwiększenia przeciętnych, 

pbmihąipyth plac robotników # latath 
J?5.®-W60. P ponad w porównaniu z pó-

T" Jł- sro^nlo o loO. koron na robotnika. Będzie to Więcej nlt wyniósł 
całkowity wzrbśf przeciętnych płać nomi
nalnych robotników w ćlągd ostatnich czterech lat.
fi iŚ® iła się'te Mzłeję, które wląte tlę 
* J K.Ptmą plac W Czechosłowacji 
ny skłbhit tiaśzych ekónohilśtów prakty
ków 1 teoretyków do ich dokładniejszego przestu dlo w anla.

s<5‘ *e WPteTMle * la-
PP1a? mhjońa mleszkiń za- P,eWi kaidej rodzinie Odrióńńeoille mife- 

szkaitle i postawd ttOjiuWikę CtechdślĆ- 
wącką pod względem poziomu hilesżka- 
^Twtcl "* 1 Pierwszych miejsc
„.^.uatyteP. Punktu widzenia szczególnie 
Intćresiijąće wydśją ślę projekty tzććhb- 
słowaekie dotyczące zabezpieczenia wtte- 
*ta społyęlą .osobistego grup, ludności z 
nltśzymi dochodami (na członka rodziny). 
„ .projekt przewiduje podwyższenie, do- 
d^tltów rodzinnych dla rddźbi tHiiodiliit- 
nyeh, tak, żeby zabezpiecż&ły One pełne 
pokrycie wzrostu kosztów utrzythablii ro
dziny, związanych iii wzrostem jej Ućżeb- 
nłiśći.
, ńódątkj na pierftśże i jrUgit iileffo 
mają pbtośtaó prty tyifi ifiilafijł (lO 
i. im korpri); natomiast na trąććie i da>»e 
dzieci wzrosłyby brie że 14t koron do lit 
koron mieśięćżńle.
..^fmaĆtó róziyaiińi! ty projekty 6oÓjit- 

ki rŚnt i femcrj?tur draż Skrócenie dnia 
roboczego, zwlaitbżai dla practijątyćh pbd" 
alemią, w wysokich temperaturach.

(Pis)

Zmiany te powinny pójść.
, Ż. drugiej śtrońy trzeba pod
kreślić, że nawet tam, gdzie sta
tuty wybiegają poza szablony, 
jkk np. W ZjednoczOnlU Bddówy 
Maszyn Ciężkich, konkretne prze
pisy — nawet ostatnio wydane — 
uniemożliwiają działalność zgod
ną że Statutem. Omawiane zjedno
czenie otrzymało zgodnie ze. Sta
tutem, Zatwierdzonym prżeź Mini
stra PrżemysłU Ciężkiego,' prawo 
prowadzenia na własny rachunek 
bezpośrednich dostaw kompletnych 
obiektów przemysłowych na rynek 
krajowy i na eksport. W związku 
ż tym zjednoczenie ma obowią
zek kontraktacji, kotapiętacji, mon
tażu i ekspedycji urządzeń. W tym 
roku transakcje te mają Wynieść 
pół miliarda Złotych.

Zarządzenie Mlhistra Finansów 
i 9 stycznia bt. (Monitor Polski 
nr 8 poź. 33) w zasadzie uniemo
żliwia wykonhnia sUrych statutów 
wych funkcji przez źjednoćźeńte, 
bo żąda albo powoływania odręb
nej jednostki organizacyjnej dla 
stałej działalności gospodarczej, al
bo wyłącza tę działalność autojma- 
tycznie. spod systemu kredytowa
nia — zmusza więc zjednoczenie 
do wykonywania Omawianych funk
cji Jedynie w oparciu o własne, 
zupełnie niewystarczające środki.

Ponieważ to jest niemożliwe,

zjednoczenie pracuje chwilowo 
dzięki poifiócy ŃBP ha prowizor
kach. Alfe Czy tak być Sitisi? Trze
ba zadecydować: zmienić przepisy 
finansowe lub statut. Flkćji nato
miast nie woińo twófzyć.

BODŹCE W ZJEDNOCZENIU
Do niezwykle ważnych spraw 

warunkujących właściwą działal
ność zjediióćżeriia fiaieźą bsdźes 
materialnego zainteresowania. Trze
ba stwierdzić, że problem ten dla 
zjednoczeń nie został ■ jeszcze roz
strzygnięty. Dotychczas obowiązują 
przepiśy z 1956 r., hą podśtaWie 
których mihister ustala fuhćiusz 
nagród W wysokości 8—10% fun
duszu płac w zjednoczeniu, pod 
warunkiem wykonania planu pro
dukcji w 100% i nieprzekrocze- 
hia Planu kosztóW. Te zasady gćP 
Wodują, że aparat zjednoczenia 
ńle jest zainteresowany w iiśtaió- 
hiu mobilizujących (choć realnych) 
plahóW prodbkcji i kosztów. Jest 
to śprżfećżnóść, która jest riie do 
pogodzenia z nowym modelem go
spodarczym. Fundusz nagród powi
nien być zależny od wyników fi
nansowych przedsiębiorstw i usta
lony w stosunku dó globaiHCgd 
przyrostu produkcji i akumulacji, 
ewentualnie uzależniony też od 
niektórych Innych czynników.

Rozwiązania wymaga również 
śyśteffi plac. Dzisiaj piach pgfś8= 
nelu inżynierskiego w zjednocze
niu są częstokroć niższe od ana
logicznych płac w przedsiębior
stwach. Ma to swoje plusy: Sprzy
jać może tendencjom przenoszenia 
się wykwalifikowanej kadry ż ad
ministracji do przćdsiębłorśtw. Ale 
ma też minusy: nie sprzyja auto
rytetowi pracowników zjednoczeń. 
Koniecznie trzeba źhaleźć roźsąd- 
ńe różWiązanie tej Sprzeczności,

ŹjEDŃOCŻENtE
I PRZEDSIĘBIORSTWO

Śtósunki między tymi organiz
mami są w zasadzie zasadniczym 
kryterium, będącym podstawą „bd- 
czucla" — czy zjednoczenie pracu
je po nóWemu.

Jaka powinna być postawa zjed- 
nocźenia Wobec prżedsiębiórśtwa? 
Ćzy dyrektorzy i pracowńicy za
kładów mają być w dalszym cią
gu „petentami" w zjedrióćżńhiu? 
Dotychczas, jak wielu twierdzi, 
jesżćze tak jest.

Zjednoczenie jest również miej
scem targów, obojętnie czy chodzi ó 
analizę bilansu przedsiębiorstwa, 
O Wskaźnik akumulacji, czy Inne 
problemy. Nie jest to oczywiście 
zjawiskiem pocieszającym, ale Wy
pływa chwilowo nie tylko z subiek
tywnej woli, nawyków biurokra
tycznych 1 nieudolności, lecz rów
nież z obiektywnych przesłanek.

Do nich zaliczyć należy niewła
ściwie jeszcze ustalone ceny zao
patrzeniowe 1 duże różnice w ren
towności poszczególnych artyku
łów, ćo wywołyWuje konieczność 
przeprowadzenia przez zjednocze
nia redystrybucji środków przed
siębiorstw z tytułu wpłat zysku o- 
raz finansowania strat innych 
przedsiębiorstw, dalej nifeodpowied- 
hia jeśźćze Wycena majątku trwa
łego i w związku z tym nadmiary 
lub braki środków na kapitalne 
remonty 1 inwestycje zdecentrali
zowane (zjednoczenia mają prawo 
blokowania zbędnych w danym ro
ku funduszów na bankowym ra
chunku inwestycyjno-femontowym 
przedsiębiorstw i Wydawania pole
cenia bankowi w sprawie udziele
nia z tych środków kredytu In-
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ZE STRONY

pófrżćbaml I thóiHwoicłamł ńd-

R ZYCDE 
■ U COSFODARCXE

śżegó kraju id słuszni, zarówno pod 
wzglądem ekonomicznym, jak i spo
łeczno-politycznym.

Aprobata ta odnosi się do rzeczy 
bynajmniej nie błahych. Dyskusja 
nad zagadnieniem podziału dochodu 
narodowego, w którym poważnie 
wzrasta udział inwestycji, wykazu
je zrozumienie społeczeństwa dla 
potrzeb rozwoju gospodarczego kra
ju. Wystarczy powiedzieć, że nie 
kwestionowano ogólnego tempa 
wzrostu stopy życiowej, które jest 
przecież nieco wolniejsze od tempa 
osiągniętego w ciągu ostatnich 
dwóch lat,

XII Plenum określiło istotne dla 
blisko połowy obywateli naszego 
kraju zagadnienia polityki agrar
nej, wskazując kierunki i metody 
socjalistycznej przebudowy rolnic- 
adhśtbśBUiaiie iu fńbźlitbie naj- 

zym iiopłiitt dó spCcyficZnych 
polskich. warunków. . Dyskusja po- 
twierdziłd niezbędność, tych kierun
ków i zaaprobowała je.

Aprob&ta żpołCcżeństWa, jeśli 
łdźib o «prdUiy generalne, nabiera 
śżcźególttej Wymowy prży rozpatry
waniu bardziej itćżegółOwyeh Wnio- 
śkółb, WUidśki te (dii bbWfti prze
de tóśiyStkiłft w kierunku UżUpżł- 
nidiiia i pbdiijyłizdnia Wskaźników 
źHtóttrtj/ć/l id liij/tyćziifreK: Wj/każu- 
Jd BHe Wlhlkd troskę b jak tidjlep- 
<że ,i jdk nUjefektywniejsze wyko
nanie zadań, stawianych przed po- 
sżcżególńymi gałęziami i branżami. 
, Górnictwo, przehij/Śl maśzyndtty, 
hutnictwo, chenila, przemysł lekki, 
gospoadrkd terenową i komundlna 
— róźwdżdją to jaki Sposób pbd- 
ibyiłiźyi wskaźniki, mk lepiej Wy- 
kbnai iii&6. żdddńid, jdkie posunięcia 
<i»iU«wWnj 1 prganizgtyjhe

nym przedsiębiorstwom); poza tym 
różny poziom średnich płac W pod
ległych pfźKiąięblorStwatiH; a w 8= 
gólb ńieWłąśćit^y system fórfiagfd^ 
aźhńi dśteJ .f82hy śtSh . śr&dków 
obrotowych w przedsiębiorstwach 
i nierówny start przy tworzeniu 
funduszu rozwoju przedsiębior
stwa.

N^gąte^mę.roię ©agrywa rówfiteż 
Iśtńtejący . śySfem plafidwhhla; któ^ 
rjr ilfhóżllWiś iUb rSeźej zakłdda, 
Ź6 ź rokii ńa rdk zffitehiać ste 
riiuSżą Wśkażiiiki (tyśród fiich pro
centy odpisów ńa fundiiśż róźwpju 
przedsiębiorstwa i fundusz źakla- 
db Wy) btfżymane od zjednoczeń 
przez przedsiębiorstwa. Zupełnie 
niepopularna stała się sprawa na- 
fzUfidriik przedsiębiorstwom limi
tów zatrudnienia, w szczegółowym 
rozbiciu na kategorie pracowni
ków.

Jak wiadomo większość tych 
spraw znajduje się w tej chwlii 
w centrum uwagi partii i rządu, 
Mają one być rozstrzygnięte w 
niedługim już okresie. Wprowadzi 
to znaczny element stabilności do 
całej nasżej goSpbddrki, umożliwi 
wźrtiśt IfitejatyWy bdddlhej 1 po
lepszenie Sig śtóśuhków między zje
dnoczeniem . a przedsiębiorstwami.

Że stwiferdżehia tegb jednak hie 
należy wyciągać pochopnego Wfiib- 
ską, że uzdrowienie tych stosun
ków jest chwilowo niemożliwe l 
że należy ź tą Sprawą jeszcze po
czekać.

Od kOritenderoWańia mbżhd się 
Już dźisiaj oHżwyeżaić; a wniknię
cie ptźeż pfraboWrillłóW żjćdnoężęń 
W rżćcżyWiste potrzeby prżedśię- 
blófstw 1 dołożenie starań, aby je 
źrOztimleć, nie jest też żnbwu tak 
trudne,

Trzeba sbbie też żdać sprawę z 
tegd: że Żmiana Stylu praćy riie 
zalezy tylkd od żjedhocżeń. Na for
mach współpracy między zjednocze
niami a przedsiębiorstwami odbijają 
się Stosunki panująfee między rril- 
nisterstwami a zjednoczeniami; Mo
żna chyba bez większej przbSady 
twierdzić,, żb na metodach pracy 
zjednoczeń ciąży atmosfera 1 styl 

panująi&y, .ifiiriistefśtwach. 
LlffiltóW źatHiahietiiii żjedńóeźeiiia 
mfe tśtyfteiażłjf; i ńn&ihałiićźHy Bo- 
dźiał tyłiH jirmteiy też hie źfddźil 
Się dópiferd W zjedhocźónlach.

KOLEGIUM ZJEDNOCZENIA
Możliwość wypraktykowania rio- 

wych metod prUtty i nowego sto
sunku do pfź&asięhidł-stw, dsje ko
legium dyrektorów przedsiębiorstw, 
które w myśl obowiązujących prze
pisów tna być powołane przy każ
dym zjednoczeniu. Zbyt ezęStp je
dnak dowiadujemy się, że kolegia 
jeszcze nie podjęły pracy, a nawet, 
że nie zostały jeszcze powołane 
do żyda (nie zostały Jeszcze za
twierdzone przez właściwego mi
nistra). A nawet tam, gdzie już 
Istnieją, dotychczasowe doświad- 
tizdhiS i^SkażUją nS ćSłkhUHte je- 
diióśtfóftriósć ty dżiałńńiii kótegiów. 
PSrzgdbk dbfid atityczy ńąjćżęśliiej 
raaiiżaeji kdtiipatehcjl zjaaiidtzahia

wobec przedsiębiorstw, same kote
rią służą do przekonywania dy- 
fhktorów o słuszności decyzji pdŚ- 
jętyfch przez zjednoczenie woflęc 
podporządkowanych zakładów. Ńie 
ma natomiast mowy o pracy Śń- 
mego zjednoczenia, jego dzialalrih- 
ści ekonomicznej 1 usługowej, chy
ba Ur przypadkach sporadycznych. 
§airio zjhunbcihfiie „wymyki" śię 
tyięc htejako s^ńd khhtroli kółfe- 
giów. ZJkvViskti to nieś jfest oeży- 
ikiścte pożąauhe, a śalno jego iśi- 
fiiehić chciałbym najchętnić] przy
pisać brakowi doświahćźefiia i 
chwilowemu nawałowi spraw zwią
zanych z przedsiębiorstwami. Nie
stety pewną rolę odgrywa prży 
tym jednak i konserwatyzm, bb- 
pierany — prawdopodobnie riife- 
świadomie — przez istniejące usta
wodawstwo. Tak np. większość sta
tutów, mówiąc o kompetencjach 
kolegiów; zwraca główną uwagę 
na uprawnienia wobec przedsię
biorstw, a omawiane już zarządze
nie Ministra Finansów zakłada je
dynie, że fundusz administracyjny 
zjednoczenia będzie zatwierdzony 
prżeź ministra rfesortu, kłórńtnu źje- 
dhóćzenić (wbiega. W zarządzeniu 
tym hatómińst riie mi mowy ó ko
nieczności zdiwierhżeńia omawia
nego funduszu admińiśtraćyjńego 
ptż^ż kbfegium zjćdhófcźęriia. Nie 
pfź^ptiśźćzafn, żeby to była zła 
wdla, aie nawet tdkie przbofczenie 
funkcji iiólęgiów, tiióże odegrać u- 
jćtnńą Hię w śytUaćji, gdy ńflwe 
fórrriy działki rioŚbi żjędrioćżenla db- 
pihf6 śię Fddźą, gdy seibraji Się 
Stafć ńiiWyki ź ńhWynii potrzeba
mi;

MOŻNA TEŻ MÓWIĆ DOBRZE

, Nie tylko można inówić dobrze, 
ale i trzeba, skoro istnieją już ku 
temu odpowiednie podśtatyy. Z 
różnych strpri dochodzą głosy o 
zmniejśżającej się ingerencji zjed
noczeń w wewnętrzne sprawy 
przedsiębiorstw, o . pozostawionej 
liii większej śwbbodżie działania, 
a przede wszystkim ó pomocy u- 
dźtel&Hhj żakłkfldfn prżeź źjeflno- 
ćźhhia; Póhibe ta śkiipik śię w 
chwili óbęgiiej wiSkół dkreŚteiiia 
jaśńyćh jjęfśpektyw rdźtyojdwyćh 
dla bfźfedśięblbrśtWj związana jbst 
ze Siiććjaiiźdbją źakiadóty na źdfo- 
wych zasadach ekonomicznyćh o- 
raź polega na właściwym rozwią
zaniu spraw kooperacji. Niektóre 
przedsiębiorstwa 'sygnalizują też o 
dużym wysiłku Zjednoczeń prży 
rozwiązywaniu trudności źaopa- 
trzhflta ffiatęfiałbWd-tećhhifczńego. 
Sam autor tytoivahego ha Wślę- 
pię artykułu t „Gaźęty Krakow
skiej" mdśi przyznać; że prź&dsię- 
biorstwa mogły zwiększać opera
tywność sprzedaży (hawht produk
cji^ ekspoft<iWęjj draż że brgańlża- 
6J8 źbytii żjfedńócżeńia pracują dcU 
Brzd. ’

ćhóć zajrriują w ria- 
artykule stosunkowo mało 

ftitejśca, frtają jednak duże źna- 
cźeijte dią oceńy pracy zjedno
czeń. Trźębą podkreślić duży wy- 
śiłek, Jaki dbkonafly żóśtal dla o-

sięgnięcia obecnego śtanii rzeczy^ 
który jest już czymś więcej ni| 
tylko zwykłą zmianą szyldu. Z 
drugiej strony wiadomo, jak wiele 
pozostało jeszćże do zrobienia, aby 
Osiągnąć na nowych zasadach sta
bilizację w zagadnieniach organiza
cyjno-technicznych 1 finansowo- 
gospodarczych dotyczących zarzą
dzania i planowania w całej naszej 
gospodarce narodowej. _

Pierwszy krok zósidl źrobibny$ 
Musźą nastąpić dalszb. OdWrótii 
ńie nia. Nowe źasśdy trzeba do 
kóńca Wcielić W życie. Zadanie to 
prżypkda tytn samym ludziom, któ
rzy przedtem pracowali metodami 
administracyjnymi i u których w 
poprzednim OkrdSie wytworzyły się 
ókreśltine ńńWyki; Sposoby tajśle- 
ńia i działania. Ludzi tych spóty- 
karriy żaróWfib W niiriiśterśtwaćh i 
źjednocźferiiach; Jak i W pfżedśię- 
biórStwaCH. zajrriują dni Wsźystkie 
mfiżliWĆ śtanówiśka. Należy jed- 
ńńk od razu podkreślić: u żadne
go ż ńith ńie dopatrzyliśmy się 
złej Woli; wśżyscy byli gorącymi 
żwdteńhikami dokbńańych źmtań i 
Cieszyli Się, źb mogą lub będą mo
gli pracSWać pb ddWBmi — bar
dziej koncepcyjnie, z uniknięciem 
rutyniarstwa. „Że nie wszystko w»'- 
chodżi, jak powinno? Cóż?..;“ „Kra
kowa od razu nie zbudowano. Je
steście zbyt niecierpliwi. Za istnie
jące jeszcze niedociągnięcia nie po
winniście naś potępiać'1. — Takie 
to słyszeliśmy zdania. Jest w tym 
wiele prawdy.

Zjednoczenia działają przecież 
dopiero od pięciu,, riniesięcy, a nie
które dopiero pd dwóch i w świe
tle istniejących trudności obiek
tywnych, b których była już mo
wa, należy kięfbWhictWU zjedno
czeń wiele prźebaćżyć. Pozycja zje
dnoczeń znajduje zresztą na ogół 
żrozumteńie Wśród dyrektorów pod
ległych przedsiębiorstw l mirrio 
óstryćh nteraż slow krytyki wobec 
ICH działalności ńie było jedriak ni
gdzie tezy, negującej konieczność 
Istnienia zjednoczeń.

KÓŃIE6ŻNA DALSZA
Dyskusja

Zd kilka dni odbędzie Się Tli 
Zjazd Partit Na Zjeździe zaakcep
towane żostaną z peWnością zmia
ny dokonarie W Polsce w ciągu o- 
Statnich kilku lat w zakresie za
rządzania gospodarką. Uchwalone 
zostaną też żapeWne generalne za- 
łbżenia dalszych zmian. Ale po- 
zostąją Szczegóły, które musi sa
mo życie wypracować, szczegóły 
które jednak w swej masie nada
wać będą treść procesowi dertio- 
kratyżacji naszego życia gospodar
czego. Wokół tych spraw, wokół 
tiówych Stosunków, które układać 
się mają między ministerstwami a 
Zjednoczeniami, Zjednoczeniami a 
przedsiębiorstwami, rozpocząć się 
musi konkretna dyskusja. Jest rze
czą niezwykle ważną, aby dzielo
no się nowymi doświadczeniami, 
aby podkreślone zostały elementy 
pozytywne i wvłknlęte występują
ce niedociągnięcia,

szczera
najbardziej celowe l potrzebne. 
Zwrócono uwagą na istniejące tu 
dodatkowe trezerwy i móźliwóśel.

Ómatuiając badania geologiczne, 
prd.śa żwfacała uwagą na znacżąnie 
tych badań, rozbijając jedńocżesńid 
mit b ich nieopłacalności. Śtłrhe 
odkrycia złóż gazu ziemnego z na
wiązką pokrywają koszty.

Szereg istotnych propozycji zgło
szono, jeśli idzie o przemysł rolno- 
spożywczy, postulując bardziej pre
cyzyjne dostosowanie mocy pro
dukcyjnych do powiększającego tlę 
zaplecza surowcowego w postaci 
szybko rozwijającej się produkcji
rolnej.

Również 
stąpiła z 
głównie

gospodarka terenowa wy- 
szeregiem postulatów, 

natury órgdniżdęyjńej.
Wńibśki idą przede wsżyśtkiin w 
kierunku dalszej decdntfiiiiżtiieji. 
Żmierżają One piótóńić db przeka
zania Szeregu zakładów o Chd^dk- 
terze lokalnym radom narodowym. 
Zńjrticańó prży tym Uwdyą ńd jakt 
Żnaćżńych dysproyói-ćji miedzy do- 
tyćhćzdsóióym rozwojem p^źeńiyśłu 
ł goŚpbddrki korhtinalnej, jiósttilo- 
tódiio Bezwzględne prżćśtrźegdńie 
żdSady udżidlii przemysłu kludźo- 
ibdgb W finansowaniu inWSStyćji^ 
miejskich.

KONKRETNE EFEKTY V 
DYSKUSJI

Trudno wyliczyć wszystkie 
Stawowe problemy, końkrCtńd .... 
pbżyćje prżbdsiębiórśtW, zj^dnobiM, 
ćży Udlbet regionów i pałęZi gbśpo- 
darki. Warto jednak Zwrócić Uwagą

pód-
pro-

nd i^rdwy zaSadniCzć; doiyćżącż jjo- 
Śpó^drki jdkb całości, kłófe śtdWldne

obok niewątpliwie ważnych, ale 
bardzo szczegółowych problemów 
m&yły UjSć UUiadze, C8 pfSWdd Zre
sztą, kiitestie Ogólne nib żaibsze by
ły iii dyskusji óśtro zaryśpiiinne i 
wyłąniiy jię dSpieto jako Sfdki bar- 
dżł&j sźcźSpółoińycn rbżiiidżdń.

Wymienić tu wypadnie:
1) problemy usprawnienia zarzą

dzania gospodarką, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli planów wielo
letnich;

2) problemy wzmocnienia czyn
ników koordynacji w gospodarce;

3) problemy organizacji i roli 
kadr.

Znaczenie sprawnego { precyzyj
nie działającego mechanizmu go
spodarki dkbentówhno tli aj/śkUŚjr 
w związku ż faktami że w idt&ch 
1961 — 1SVS żrodld zwiększenia pro
dukcji nie będą mogły Opierać się 
na szybkim ivzroicie zatrudnienia, 
jak w okresie 1950 — 1953, ałii na 
odłożonych efektach, inwestycji lat 
poprzednich, jak w bićżącej pięcio
latce. Czynniki te ,ńie Będą odgty- 
wały tak poważnej roli w oeżeku- 
jąćej naś piąciolatce^ .Ókres ten 
cMfakieryżuje się przejściem do 
czynników, intensywnych gospoda
rowania. Radykalne ulepszenie mą- 
iod żarządźdńin ńaidży więc,, do 
głównych warunków . realizacji za
łożonego w prżysżićj pięciolatce tem
pa rózWbju.

W żwiązku ż tym, w dyskusji 
pódkrósliHib ńd Opól (pbża jednym 
bdbsbbńłoriyfn ptoSćłH prdśdWihnj 
pożyiyWńy tjhdfdktSr żłiii&n W ża- 
fżądzdńiii ł bldbbiiidńiłt. Jódńo- 
ijżSińie syphdtizbwdnb zbytnią o- 
śiżBżtiość W. pód^jmbtbafiiii dht-

sźl/ćfi decyzji ł ńteleoiiśfekttiettfhe 
lita tettlizmbdłtte iii pr&ktpCb, a 
także opory w Wyktinywaniu tych 
Uecyźji przez aparht góspbdafbzy.

W rbżibińiąćlu t&gO tematu po- 
rilSźbho łb dySkiiśji śpr&ibę pla
nowania wieloletniego, którą po- 
ruszono^mńń. w tezach XII. Ple- 

,^G PZPR. Plany wieloletnie 
UŹnańd w dyskusji t za zasadniczą 
J6rm< ptaridwanta. Potrzebę więk
szej perspektywy i stabilności wa- 
rhhkdib w organizowaniu warun- 
Kbib aźtaliilhdśći gospodarczej, któ- 

wieloletnie ru- 
zasddniano z fozttyćh sirOn. Od 
śirdńy inioeśtijćji, pOStępii technicz
nego, spożycia, gospodarki tereno
wej, d żWłdŚż'cż& prźedśięhibrślwa.

W rozważaniach nad ulepszCHiCm 
Systęmn zarządzania nie mógł być 
pominięty — nienowy bynajmniej 
— problem reforyly c.em sypnali- 

teźdch . XII PlenUm. 
Jeszcze rdz podkreślono, że. .refór- 
tea .eęn jiie może być opóźniana, 

)stniejący^ wadliwy układ cen 
oszczędne góspodarowa- 

PdfńUżiiji próby tispraw- 
tilen w tbielu tnnyćłi dziedzinach. 
Zwfóbbhd UWłiye, że iśtniCjącd o- 
becnię równowaga rynkowa sprzy
ja . stopniowej lecz konsekwentnej 
ihiiUriiS Ukl&dU ććn.

żć strony Banku Inwestycyjnego 
draż tik źródła marnotrawstwa, ja- 
kló tuyńikdją 2 fakiii; że działal
ność inwestycyjną i eksploatacyj
na kbntrblują i fihdnśują odrębne 
bańki.

Rozpatrując mnogość ioniosków 
zpłbśżbnych w dyskusji, riiożtia po
wiedzieć, żó ZdCzynd tracić swą 
aktUdlnbść przysłowie „mądry Po- 
Itik pb SZkodżiC". Sprawa właśCi- 
ivej kObrdytiacji rozwbju i prdcy 
poSżćżOgólnpćh dżićdżiń gospodar
ki tdk mocno dala się we żńhki 
tó popfzćtlfiini okrCSie, że bbechie 
poświęcbńo jej W dyskiisji dużo u- 
^ugt. Zagadnienie to ma wielkie 
znaczenie dla uniknięcia dyspro- 
Borćji i ńaprążeń w gospodarce to 
przpśżłości. Trzeba powiedzieć, że 
Hie brakłb bu wniosków bardzo 
cennych. Przykładowo mOżna wy
mienić energetyką. W dpskusji 
zibraćafio mp. uWdgę, że przyrost 
nowych diacy w elektrOuinidch ma 
oyć ib lataćh 1959—1960 znacznie 
moinićjśzy Hiż w Ciątiu ostatnich 
l&t, db mbże doprowddzlć w 1961 
rUkii W ohreŚdCH śżCżytóid dó nie
doboru mocy rzędu 400 MW. Ża- 
proponowaho więc szereg konkret
nych wniosków mogących zażegnać 
to niebezpieczeństwo:

Dyskusja objęła również działal- 
hdje ililpęsiyićpjiią. I^dśtulbwąnb tu
tą} inwentaryżacią prowadzonych 
Obecnie inwestycji i Ustalenie iblbł- 

^dkmdów przypadających na 
następne Idia, a także zrewidowanie 
nieMórych, programów inwestycyj
nych. Zwrócono uwagą na bżak 
kontroli wykdrżyślhniu fłihdtiSżów

Bardzo istotną sprawą, na którą 
zwrocono szczególną uwdgę — jest 
zaopatrzenie materiałowe' i koope
racja, Problem ten nabiera tym 
większego znaczenia, że nie tylko 
występują — podobnie jak w okre
sie poprzednim — braki, ale- w 
niektórych asortymentach dają się 
zauważyć nadmierne zapasy i tru
dności zbytu, To drugie zjawisko



riykulł prof. Bi Minca 
w Sprawie zmian w 
rafźądźdfiiii ąSśpódtifką 
naródoWą spOtkał ślę 
jtiŻ ź debity pro£ M. Po- 
horillego w poprzednim 
numerze „Życia Gospo
darczego". Prof; M; Pti-
horllib bardźó celnib 

DstOśUńkó^ai się dó pódstawowyćh 
tez artykljłii prof. & Minca,- a 
w Szczególności słusznie podkreślił 
przeskok od rozważań nad ekonomią 
polityczną do syntetycznej oceny 
polityki partii. Oceny, która nie 
wychodziła z analizy rzeczy
wistych zmian, dokonanych pod 
przewodnictwem partii, lecz brała 
ża punkt wyjścia ich zniekształcony 
obraź. Artykuł prof. B. Minca za
miast Sprzyjać konstruktywnej dy
skusji nad kapitalnymi, aktualnie 
doniosłymi problemami teorii i prak
tyki zarządzania gospodarką cofa 
sprawę wstecz, narzuca konieczność 
powrotu do spraw, które warto by 
już wreszcie odłożyć do lamusa hi
storii. Prof. Minc narzuca także o- 
kreslony charakter rozpoczętej prze
zeń dyskusji, którego można chyba 
uniknąć przez pominięcie jego arty
kułu milczeniem. Negatywna ocena 
polityczna doniosłych przemian w 
rozwoju socjalizmu w Polsce w la
tach 1953 — 1956 oraz w latach 
1956 — 1958 jest jedhdk śpraWą zbyt 

• doniosłą, aby można było tnilćźeć;

POLEMIKA
rozwijać się naukowo w bardziej 
budującej atmosfetzb.

Co upoważnia Hds do tdk śtąńbw-
czego zakwestionowania 
prof. B. Minca?

poglądów

Profesor B. Minc dzieli w sposób
szczególny okres planu 6-letniego

bez satysfakcji
JAŃ GŁOWCZYK i MARIAŃ KRZAK

Oceniając system planowania i 
zarządzania w Polsce oraz tzw. dys
kusję modelową, prof. B. Minc 
stwierdza, że wykrystalizowały się, 
a raczej ujawniły się, trzy kierun
ki myśli ekonomicznej: kierunek 
burżuazymy, kierunek „reformato
rów" marksizmu, kapitulujący przed 
kierunkiem burżuażyjnym i wresz
cie kierunek marksistowski, który 
otrząsnął się ż dogmatyżmu 1 Uczy 
się wyciągać Wnioski z praktyki. 
Wydaje się, że w podźiale tym brak 
jednego jeszcze kierunku. Chodzi tu 
mianowicie o kierunek zachowaw
czy, który przyzwyczailiśmy się na
zywać kierunkiem dogmatycznym. 
Kierunek ten, wydawałoby się już 
nieistniejący, zaprezentował W dość 
klasycznej formie prof. B. Minc w 
swoim artykule. Czytelników licz
nych prac prof. Minca, a zwłaszcza 
jego artykułu pt. „Rzeczywiste przy
czyny wzrostu ceń" („Polityka" nr 
451958) nie powinno to W istocie 
rzeczy zaskoczyć. Artykuł tón bo
wiem sygnalizował już taki kieru
nek rozumowania. Brak było w nim 
tylko otwartego stanowiska.

Nastąpiło to w ostatnim artykule. 
Artykuł ten stanowi swoisty zbiór 
argumentów zachowawczych, z ja
kimi mieliśmy okazję Stykać się w 
dyskusji gośpbdarcżej. * Może to 
wprowadzić w błąd czytelnika nie 
zorientowanego dostatecznie w spra
wach kierowania riaśżą gospodarką 
i spostrzegaj ątegó Słusznie sźefeg 
braków, a równocześnie ż trudem 
konfrontującego braki te z ogólnym, 
pozytywnym niewątpliwie tbkióm 
przemian, jakie nastąpiły w. wyni
ku zwrotu dbkónahfego hd Vili Rie
num Komitetu Centralnego PZPR. 
Odnieśliśmy Wrażeni^;, że właśnie 
na takiego czytelnika obliczony był 
ai-tykuł prof. Minek. JeSt tó zapew; 
ne sugestia nieprzyjemna, ale na
suwa się mimo woli i Zapewne le
piej wyłożyć ją otwarcie, aniżeli 
ukrywać w podtekstach.

Niezależnie od powyższych za
strzeżeń chcemy wyraźnie stwier
dzić, że opublikowanie artykułu by
ło celowe, ponieważ pryncypialna i 
otwafta dyskuśja może przyczynić 
się do oczyszczenia zatęchłej' nieco 
1 zbyt przesyconej zadawnionymi 
sporami atmosfery w środowisku e- 
konomicznym. Czas najWyżśzy, aby 
dyskusje nad istotnymi dla dalsze
go rozwoju socjalizmu w Polsce 
problemami gospodarki przestały 
schodzić na manowce, aby ich pod
stawowym i jedynym celem stały 
się nie obsesyjne ambicje, lecz do
bro rzeczywiście twórczego marksi
zmu. Młodzi ekonomiści muszą mó
wić o tym ze szczególną goryczą i 
zażenowaniem, ponieważ woleliby

na dwa etapy: do r. 1953 i ód r. 1953. 
Stwierdza, że rozwój do 1953 r. na
stępował mniej więcej prdwidłowo, 
chociaż obciążały go elementy nad
miernego centralizmu. W związku 
z tym w październiku 1953 r. doko
nano pewnego, chociaż niekonsek
wentnego zwrotu w kierunku u- 
sprawnienia gospodarki, ale w na
stępnych latach nie tylko nie po
głębiono zmian z października 1953 
r„ ale dokonano nawet kroku wstecz. 
Prof. Minc twierdzi także, że pod
czas gdy w Związku Radzieckim 
nastąpił w latach 1954 — 1955 od
wrót od nadmiernej centralizacji 
pi-zez znaczne ograniczenie liczby 
wskaźników planowych, to w Pol
sce wciąż wzmagała się riadiillerna 
centralizacja, powiększano liczbę 
wskaźników planowych, tworzono 
nowe ufźędy i departamenty.

Szczególnie szokująco brzmi to w 
oryginalnym tekście:

„Wprawdzie na IX Plenum KC 
PZPR (w październiku 1953 r.) do
konano „nowego rozstawienia sił i 
środków" w interesie spożycia, ale 
dokonany wtedy zwrot w polityce 
gospodarczej byl połowicznym i wy
raźnie niedostatecznym, a w roku 
1954 i w latach następnych między 
innymi w wyniku braku dostatecz
nej orientacji w teoretycznych pro
blemach proporcji między dżiałem 
I produkcji społecznej (środków pro
dukcji) a działem II (przedmioty 
spożycia) — nie tylko nie pogłębio-

nó zwrotu ż października 19S3 r.( 
ale ddkońańó nawet kroku wsiecź"; 
(podkreślenie ńaśżb — JĆ i Mk).
n Mamy Więc dó ćżyńieńia ż liikrb- 
wóhyrti, jednostronnym przedsta
wieniem pierwszych lat planu 6-let- 
niego przy jednostronnie HegatyW- 
nej ocenie okresu następnego. Tyrh- 
ezasem po r. 1953 — jak wiadomo 
— stopniowo chociaż niekonsek
wentnie usuwano błędy i wypacźę- 
nia powstałe w wyniku kultu jed
nostki. Ten uzdrawiający procós, 
który lak przybrał na sile po XX 
Zjeździe KPZR zakończony został 
radykalnym odcięciem się od wszyst
kiego, co obce socjalizmowi na Vlil - 
Plenum KC PZPR.

Nie można Chyba prżypiiSźćżad, 
aby oceha przedstawiona prżeź prof. 
B. Minca wiązała się z faktem, że 
zajmował on do 1953 r. odpowie
dzialne stanowisko w PKPG; Od
rzućmy to założenie. Przyczyny le
żą więc ehyba znacznie głębiej. Bo, 
niezależnie od autorytatywnych oceń 
politycznych, które prof. Mincowi 
są równie dobrze znane, jak i nam, 
oraz odczucia społeczeństwa — fak
ty przeczą poglądom poWyżej przy
toczonym.

Nie odpowiada rzeczywistości pró
ba przedstawienia lat 1954 i następ
nych jako okresu pogłębiania się 
dysproporcji między produkcją i 
spożyciem W przeciwieństwie do r. 
1953, w którym jakoby zamknęły 
się usiłowania uzdrowienia gospo
darki. Jeżeli spojrzeć chóćiażby do 
Rocznika Statystycznego ż 1956 f. 
(str. 229) można Stwierdzić; że je
dynymi w gruncie rzeczy latami; w 
których spożycie cofało się były ia- 
ta 1952 i 1953. Wykazują tó Wyraź
nie dane w załączonej tabelce,

Spożycie niektórych artykułów konsumpcyjnych na 1 mieszkańca
Artykuły jedn.

.____ ' . miary ,1948... 1950 1951 1952 1953 1954 . .1955
Mięso i tłuszcze 
zwierzęce kg 28,7 38,2 27,9 3Ź,9 35,5 37,0 39, Ó
Mleko i prze
twory w przeli
czeniu na mleko i 278,7 292,5 318,8 313,4 810,9 322,6 331;9 

24,0Cukier kg 19,3 31,0 24,9 22,4 19,9 22;4
Tkaniny 
bawełniane m 13,4 14,6 16,2 15,9 15,3 16,1 16,6
Mydło kg 1,7 1,9 2,3 1,9 1,8 1,9 2,2

Cofanie się spożycia w tych la-
tach, które według oceny prof. Min
ca, należeć miały rzekomo do lep
szego okresu z punktu widzenia 
konsumenta, jest zupełnie zrozumia
le, jeżeli spojrzeć na wskaźnik cen 
towarów i usług nabywanych przez 
ludność (Rocznik Statystyczny 1956, 
str. 244). Wskaźnik ten przyjmując 
rok 1949 za 100 kształtował się w 
poszczególnych latach następująco: 
1950 — 107,6, 1951 — 117,8, 1952 - 
134,9, 1953 - 192,4, 1954 - 180,5
1955 — 176,2. Wskaźniki Spożycia na 
jednego mieszkańca oraz wskaźniki 
cen wskazują wyraźnie, że wbrew 
ocenie autora dopiero po 1953 r., 
który stanowił niejako „dno“ okre
su dysproporcjonalnego rozwoju, 
zaczyna się proces wychodzenia z 
trudności gospodarczych, proces po
wolnej, ale wyraźnie widocznej Sta
bilizacji ceń, proces stopniowego 
wzrostu spożycia po chwilowym za
łamaniu, jakie nastąpiło W latach 
1952 - 1953.

Pizeczy także faktom stwierdze
nie, że po r. 1953 wzmagał się w Pol
sce proces centralizacji. Oddajmy 
w tej sprawie głos S. Haftowi, któ
ry z mniejszego dystansu czasowe-

go oceniał etapy rozwoju 
nia do 1953 r. i od 1953

planowa- 
r. („Go-

spodarka Planowa" nr 5/1956):
„Okres pierwszy cechowała bar

dzo poważnie rozbudowana cehtra- 
iizaęjar-pianówahid''góśpddar6źegb...“

,,Jednakże już w lalach 1952 — 
1953 'zbytrii ćenfraliżm planowania 
stał się hamulcem rozwoju życia 
gospodarczego, stał się błędem, któ
rego nie można było tolerować.

Przyp^mnijmy sobie pokrótce, ja
ki był System planowania, który 
obowiązywał jeszcze przy opraco
waniu ŃPG na r. 1953. Już pierw
szy etap opracowania planu, a więc 
etap wytycznych dla opracowania 
projektu NPG świadczył o tym, że 
wszystko lub prawie wszystko było

i,W latach 1954 1 1955 w myśl 
ttłśkazSń UćhWał Rządu o bgraccp 
waniu projektu. NPG na 1955 r. o- 
raż projektu NPG na 1956 r. ogra- 
ńićżańó IćóhsekwSńtńite zakres 
wskaźników opracowanych w ra- 
ftiątih Wytyćzriych przez PKPG 1 za
twierdzanych prżfez Rząd...";

To chyba komentarzy nife wyma
ga, a zainteresowanych dalszymi 
szczegółami odsyłamy do cytowane
go „krtykulu.

Trtidhb pośądzać prbf, Minca, że
by nie znał tych faktów. Czymże 
\Vięć należy Sobie tłumaczyć próbę 
Ich niewłaściwego przedstawienia?

Ocena pierwszych lat planu 6-let- 
niego nie jest jednak chyba przy
padkowa, jeżeli powiązać ją z oce
ną zmian, jakie następowały po 
1953 r., a w szczególności w 6kre- 
sie od XX Zjazdu KPZR Sb VIII 
Plenum PZPR i po VIII Rienum. 
Zmiany te dokonywały się bdWiem, 
zdaniem prof. Minca, pod bezpo
średnim i pośrednim wpłyWórń Bkb- 
nomistów burżuazyjnych i „refor
matorów" socjalizmu. Tak spreparo
wany rachunek przedstawia w grun
cie rzeczy firof. Minc partii. Sugd- 
ruje bowiem, że najpierw błędne 
poglądy wywafły wpływ na phftię, 
która je przyjęła ża podstawę w po
li tybe gospodarczej, a następnie W 
wyniku przyjęcia błędnych poglą
dów, zmiany w zarządzaniu gospo
darką narodową zakończyły się fia
skiem. Cytujemy:

„Dziś już można stwierdzić, iż 
próba reformy naszego systemu za
rządzania gospodarką narodową o- 
chrżćzona pótócżhie jako „nowy 
riiodel" zakończyła się ha ogół nie
powodzeniem. Tak zresztą być mu- 
siało, gdyż jak to słusznie stwier
dził ekonomista W. Krencik, próba 
ta „przyjmowała neomarginalistycz- 
ny zahrtiast marksistowskiego punk
tu widzenia na góspbdarkę".

Wprawdzie pb tybh wsżyśtkich 
rozważaniach znajdujemy stwier
dzenia, że PZPR prowadziła w bar- 
dźb trudnych wartińkach słuszną 
politykę i że w latach 1956 - 1958 
dOkOndno szeregu kdrżySthyćh prze- 
mian systemu zarządzania, ale Zda
nie tó wręcz razi w kontekście in
nych sformułowań artykułu, jest 
tam najwyraźniej ciałem obcym. 
Natychmiast zresztą następują sfor
mułowania mające ża zadanie Bśla- 
bićtiie wagi firżeijrowadzbńyeh 
zmian. Rrźy ocenie przekształcania 
centralnych zarządów przemysłu w 
zjednoczenia podkreśla się, że nie 
należy przywiązywać zbyt wielkie
go znaczenia do skutku zmian typu 
bi-gdhiźaćyjtiegń> śtWierdza śię, że 
śysteth, któt-y jest ii naś wpfówa- 
dzany, istniał już W Rolsce w p'few- 
■ńym--okresie, że dfygihalhość tych 
zmian jest więc względna, że wy
magają one sprawdzenia.

śamddżieiriSiel przedsiębiorstw nie 
nióże zrywaćnifezbędńjfcH więźlpla- 
nowych gospodarki jako całości, że 
problematykę usamodzielniania 
pbźeaślębidfśtW W azitedźiiiię zkrzą- 
Sźkńik flkiężjf wyraźhib wyodrębnić 
od prbblemu własności; Fot-mą wła
sności w kluczowych gałęziach go
spodarki może być u haś tylko wła
sność &góliińhkrddówa. Potrzebę 
rozważania pfóblefiiatykl decentra
lizacji zarządzania nię na płaszczy
źnie anarchó-syndykaliętyćznej wi
dział żrgśżtą także próf. Minc; kie^ 
dy na II ŻjeźBźie Skdfiómlśł&w w
maju 1956 f. 

„Wszyscy 
zgadzają się

mówił: 
jednak, wydaje się, 
z tym, że nadmierna

centralizacja i biurokratyzacja go
spodarki jest szkodliwa dla jej roz- 
Wbjti.:; Przy Uffideńieniii i Udosko- 
ńalenlti mechariiżmu centralnego 
planowania gbSgbdarki narodowej 
konieężfie jest Iśibtne zwiększenie 
Samodzielności przedsiębiorstw so
cjalistycznych (Wjźflaje Się, iż do^ 
tychczasowe posunięcie w tym 
względzie, a w szczególności tzw. 
karta dyrektora, nie są dostatecz
ne)".

Doceniał także tę problematykę 
pfćrf. Mlnć; kiedy w marcu 19ŚS r. 
domagając się znacznie większej sa- 
módżielńóSći dla przedsiębiorstw 1 
organów teienowych, pisał w arty
kule pt. „W sprawie metod plano- 
wania‘‘ (Trybutia Ludu nr 79/58):

„Będzie to czynnikiem ńie osła
bienia, jak niektórzy przypuszczają, 
ale przeciwnie — umocnienia cen
tralnego, planowego kierownictwa 
goSpódarką narddbwą. Cdhtfaihe or
gana jUahówanla (PKPG i mini
sterstwa) będą Się wówczas mogły 
skupić ha zagadnieniach najważ- 
ńlejśżych dla rozwoju gośpedarki 
naródowej: ńa wyiytż&niu kierun
ków fOżWojU gospodarczego i za
pewnieniu . niezbędnych proporcji, 
na rozwoju bilansów syntetycznych, 
ha badaniu efbktywhbScl ekono
micznej; nbwę] tećłihikl i inwesty
cji; ha badaniu ł planowym ustala
niu cen, na konsekwentnym prze
prowadzaniu w życiu zasady iiiate- 
ridinegó 2aintdre§6wama przedsię
biorstw i prdćoiśrńików w Wynikach 
ich pracy, na udoskonaleniu meto
dologii iilóhbwanią";

Obecnie jednak prof., Minc śfor- 
fńtiłbwał SwOją „trójjedyńą formu
łę" (SatnodźiOlńóść przedsiębiorstwa, 
zarządzanie przedsiębiorstwem przez 
załogę i udział załóg w zyskach), w 
którbj Uderza go brdk centralnego 
plahowahlfi 1 pOdSiińął ją z kblei 
Radzie Ekonomicznej przy Radzie 
Ministrów; którą jakoby formułę tę 
przyjęła ża podśtawę W. opracowa
niu tzw. też modelowych. Żńówu, 
jak poprzednio; tfUdrió jeSt 'Sądzić,

procentowania Względni!* opodatko
wania byłoby (inaczej niż W kapi
talizmie; który realizuje W ten spo
sób wartość dodatkową) — zapew
nienie óśzćżędńęgo gospodarowania 
środkami trwałymi 1 obrotowymi 
przedsiębiorstwa", (Ekonomista nr 
5/1956).

Powyższe cytaty ńie wymagaja. 
Chyba komentarza.

I jesżeźS jeden cytat W sprawie 
metody dyskusji:

„Prawo do krytyki nie może być 
pojmowane jakó jednostronny 
przywilej eży monópol 1 tb dla ni
kogo. Oczywiście trzeba i należy do
magać się od naukowców rewizji 
błędnvch i niezgodnych z faktami 
poglądów, ale najpierw trzeba nau
kowo dowieść, że to są istotnie po
glądy błędne i niezgodne z fakta
mi. Krytyka naukowa więc, to pra- 
wb 0o krytyki i prawo odpowiedzi 
na krytykę, przy czym oczywiście 
krytyka i odpowiedź na nią wycho
dzić powinna z pozycji marksistow
skich i posiadać odpowiednią for
mę".

Jest to cytat z artykułu prof. B. 
Minca, który opublikowany został 
w marcu 1956 r. (O marksistowskiej 
dyśkuśji w naukach ekonomicznych 
— „Rrzegląd kulturalny" ńr 9'1956). 
Pod tynii sfotmułęiwąhiami chćieli
byśmy się podpisać. Sądzimy, że po
winny one dotyczyć wszystkich eko
nomistów, w tym także ich autora. 
Nie chcielibyśmy sądzić, że autor 
pisał je pod wpływem chwilowych 
doznań. Wątpimy jednak, czy nasz 
sąd podzieli jeden z dyskutantów 
na II Zjeździe Ekoriotniśtów (cytu
jemy ze Sprawozdania z dyskusji — 
Ekonomista nr 5H956):

„(Mgr B. Pudlo — Stalinogród) — 
„Prof. Minc reprezentował swego 
czaśti stanowisko, aby rozbudować 
i scentralizdwbć organa planujące 
do takiego poziomu, do jakiego dzi
siaj doszły. Dzisiaj natomiast, po 
XX Zjeźdżie prof. Minc reprezen
tuje ihhe śtahówisko, ćzemu dal 
wyraz w artykule zamieszczonym w 
„Przeglądzie Kulturalnym". Oznacza 
to, że nastąpił u próf. Minca zwrot 
o 180 Stopni. Ale powstaje pytanie, 
czy ten zwfdt przypisać ńalfeży „od
wilży", jaka zapanowała w lęraju po 
XX Zjeździe, czy też jest to ósobi-
ste Stanowisko 
nie ulegnie już 
ści“,

Mgr Pudło

prót Minca, które 
żmianle W przysżło-

mógłby już dzisiaj
mieć podstawę do „Schadenfreude" 
Dżiś Óowiefn nie działają już chy

regulowane centralnie. PKPG o-
pracowywała i przedstawiała Rzą
dowi do zatwierdzenia tvytyczne do 
NPG w bardzo szczegółowym za
kresie, zarówno co do ilości zagad
nień jak i zakresu wskaźników. 
Wytyczne te zawierały podział za
dań ńie tylko na ministerstwa, ale 
w ramach ministerstw i na central
ne zarządy, a w niektórych przy
padkach nawet i na przedsiębior
stwa...",

szych Robotników i ińźj/nierów, Ra
cjonalna praca musi się optttcać.

Dodaje się także, że 
wieństwie do zmian w 
planowania i zarządzania 
krajach socjalistycznych

w przeci- 
dziedzinie 
w innych 
nastąpił}'

aby prof. Minc nie znał tez Rady 
Ekonomicznej w sprawie , niektó
rych kierunków zmian modelu

Wiarę rozwoju dyskusji przed- 
zjazdówej poruszano coraz to no
we i bardziej gelteralńe prbblćmy. 
Jeśli chodzi o sp.rdwy ekońothicz-

jest szczególnie niebezpieczne ze 
względu na oparcie planu 5-let- 
niego (1961—65) w dużej mierze na 
zmniejszeniu procentowego udzia
łu środków obrotowych w podzia
le dochodu narodowego.

Niektórzy kładli nacisk na tran
sport kolejowy, który w coraz wię
kszym stopniu staje się wąskim 
gardłem naszej gospodarki. Braki 
w dostawach taboru kolejowego są
coraz większe tak, z roku na
rok PKP coraz trudniej mogą wy
konać zamówienia na miliony ton 
przewozów, a tak zwdny jesienny 
szczyt przewozowy zaczyna obej
mować cały rok.' Kluczem do roż
wiązania sytuacji staje się prze- 

kblejówegb. Właściwymyśl taboru 
rozwój tej 
tym większe 
poważnie na 
sportowe.

gdłęzi przemysłu ma 
znaczenie, że Wpływa 
nasze możliwości ek-

Problem wykracza tu zresztą po
za jedną branżę 'przemysłu. Chodzi ■ 
bowiem niff tylko o ograniczenie 
zbędnego importu, lecz również o 
zwiększenie eksportu. Dlatego też 
wielu dyskutantów stawia jako 
jedno Z pierwszoplanowych : adań 
takie ustawienie programu inwe
stycyjnego, by dostosowany był do 
z mcchegO rozszerzenia możliwości 
eksportawych.

Wreszcie — jeśli idzie o zadapid 
na przyszłość — zwracano uwdpę 
na niośliwość powstaiiid^ jeszcze 
jednej dysproporcji, miiinowićte 
między strukturą, i wielkością Spo
życia indywidualnego a różwojem 
sieci handlowej. Dyskutanci pod
kreślały że takli dysproporcja iiió-

że w dużej mierze osłabić odczu
cie przez społeczeństwo wzrostu 
stopy życiowej.

Spo^o miejsca poświęcono spra
wom organizacji produkcji. Nie u- 
lega wątpliwości, że bardzo pozy
tywnie należy ocenić kierowanie 
uwagi na sprawy organizacji pra
cy, gdzie słusznie dopatrujemy się 
ogromnych rezerw. Zły stan orga
nizacji pracy — wykazano to w 
dyskusji — często stwarza pozory 
braku maszyn, mocy produkcyj
nych itp., co z kolei wytWarza nie
uzasadniony ekonomicznie pęd do 
nowych inwestycji. Jest więc jak 
najbardziej pozytywnym ddfdb- 
kiem dyskusji, że wydobyła te 
sprawy na światło dzienne, chociaż 
prawdą jest, że dyskusja ta toczy 
się jeszcze w zbyt ogólnych ; kate
goriach.

Po to, aby ogólne sformułowania 
przekształcić w konkretne uspraw
nienia organizacyjne, trzeba usu
nąć wiele_ hamulców występujących 
w dziedzinie normowania i płac, 
trzebd zlikwidować działające tu 
antybodice. Metalowcy, którzy W 
dyskusji prżedzjazdowej Wykazali 
wielką dojrzałość polityczną, pod
kreślali W wielu wypddkdćh, że 
utrzymanie w tym przemyśle ist
niejącego systemu normowania i 
płac, jest niemożliwe. Trudności, Aa 
jakie napotykamy przy wprowa
dzaniu postępu technicznego i ra
cjonalnej organizacji pracy są zbyt 
duże, aby można było tu lekcewa
żyć znaczenie bodźców ekonomicz
nych, które stanowią przecież istot
ny czynnik mobilizacji kadr, na-

ne — jej rozmach i 
niezwykła' duże. Bez 
czasu Vili Plenum 
sprawdch prasa nie 
la Się fa/c silhie,

znaczenie są 
Wątpienia od 

W żddnych 
zaangażowa-

. — --------, jak obecnie
w problematykę gOSpoadrcżą. Wiel-
ki dorobek tego Zaangażowania 
może jednak dać pełne efćkty, 
w zależności od Stosuiiku do dy
skusji adresatów większości zgła
szanych wniosków: resortów i in- 
styłiibji góśpodarCzych. botychćza- 
sowy brak reakcji musi budzić 
niepokój. Ma to podwójnie ujemne 
znaczenie. Obok efektów material
nych, które może przynieść wni
kliwe przeanalizowanie całbści dy
skusji, wielkie znaczenie ma za
chowanie Atmosfery inicjatywy i 
zapału, jakim nacechowany był 
ostatni okres. Zapał ten hie da 
Się dłUpO utrzymać, jeżeli Spotykać 
się będzie z milczeniem i obojęt
nością. A przecież Zjażd może dać 
ostateczne rozstrzygnięcia iyilćo’ w 
sprawach najważniejszych. Proble
my , kbhkretne, odnoSźąće się do 
Wielu szczegółowych, iłioć bardzo 
istotnych spraw trzeba będzie jesz
cze dopracowywać i uzupełniać.

• Ńie łliolno Zapominać, żę do roz
poczęcia następnej pięciolatki ma- 
Tnj/ jćśźćze praWib dWh lita, któ
re trzeba wykorzystać na Sżćzegó- 
łowe badania i jak iiajrdcjbndlhiej- 
śże prżygotoWahie ostatecznego 
kształtu planu. OfiariioŚĆ, Wiedza 
i żdpdt to w takiej prhcy Wartości 
małb Wymierne, ale bardżo istotne. 
bpSkiiśjd przeazjazdowa Wyknżala, 
że ich file brak — ćhbdżi tylkb o 
pełne i najlepsze wykorzystanie 
tyęji śęńnybh fezórw, 1

w Polsce opóźnienia, które wyni
kają z nacisku koncepcji rewizjo
nistycznych, Jest to wyraźna próba 
negowania zarówno wspólnego dla 
wszystkich krajów socjalizmu kie
runków zmian, jakie nastąpiły po 
XX Zjeździe KPŻR, jak i niedoce
nianie potrzeby uwzględniania Spe
cyfiki narodowej i historycznej.

Prof. Minc zapomina także o kon
kretnych trudnościach gospodar
czych, w jakich Polska znalazła się 
w latach 1956—57. Wynikały one w 
znacznym stopniu z konieczności 
usuwania dysproporcji gospodar
czych w tym także dysproporcji 
między rozwojem produkcji i spoży
cia, powstałych głównie nie po r. 
1953, lecz w okresie łat 1951—1953.

Tyle w sprawie ocen historycz
nych. Oddzielnym problemem, któ
ry chcemy podnieść w zWiązku z 
artykułem prof. B. Minca są me
tody dyskusji. Obrazuje je dosadnie 
ta część omawianego artykułu, W 
której rozważa się źagadhienla wza
jemnego stosunku Centralizacji i de
centralizacji, czyli rolę planu cen
tralnego i rolę samodzielności przed
siębiorstw socjalistycznych. Nale
ży zgodzić się .z tym, że pro
blem jest bardzd skOmplikoWahy. 
Prawdą jest również, że w określfe 
dość totalnej krytyki stdrego syste
mu planowania i zarządzania zna
leźli się, nieliczni co prawda; eko
nomiści, którzy wychodząc z pozy
cji niemarksistowskich poddawali w 
wątpliwość zasadę planowania cen
tralnego.

Obecnie okres dyskusji nad zasa
dą planowania centralnego mamj/ 
za sobą. Błędne poglądy w tej dzie
dzinie zostały dawno odrzucone źa-

spoddrdżego; a W szczególności 
stępującego Stwierdzenia tych 
(Ż. G. nr 22/57):

ge- 
ha- 
tez

„Pogłębienie i podniesienie 
wyższy poziom planowania central
nego jóśt jednym ż głównych wą-

na

równo przez partię;
większość

jak i ptzdz;
ekonomistów. DziWne

więc wydaje się podejmowanie do
piero teraz tej sprawy przez prof, 
Minca.

Prof. Minc nie zastanawia śię 
nad tym, jaki zakres planowania 
centralnego jest niezbędny, nad 
tym, czy obecny zakreś plandwanid 
Centralnego jest wystarczający czy 
nie. Problem zaś jest rzeczywiście 
bardżo skomplikowany. Jeszcze raz 
podkreślamy, że nie dotyczy oh 
spfawy; czy powinniśmy się opie
rać na zasadzie planowania cen
tralnego. To zostało już jednoznacz
nie rozstrzygnięte. W dyskbsji mi 
te tematy chodzi przede wszystkim 
ó. coś zupełnie ihpego, a mianowi
cie o ustalenie, na ile proces cen
tralizacji poszedł zbyt daleko, a 
Więc do jakich rozmiarów należy 
sprowadzić Użyteczny żakfeś plano
wania ćbhtraihego i w jakim zakre
sie należy i-ozWiązać problem sa- 
mddzięlhóści jifżedsiębiorstw.

Wśród większości ekonomistów 
polskich nife byłd i ńlb młi 
Wątpliwości bo do tegOj że zakres

runków prawidłowego rożwbju na
szej gospodarki. Udoskonaleniom 
planowania służy nie wielość wskaź
ników, duża sżćzegótbwość opraco
wań i formalne opracowanie, lecz 
pogłębiona analiza ekonomiczna i 
uzasadnione szacunki kształtowania 
się zjawisk ekonomicznych tam, 
gdzie śtiśły rachunek ekonomiczny 
hie jest możliwy";

Następnie w tezach tych precy
zuje się, jakie elementy mają szcze
gólną wagę dla planowania na 
szczeblu centralnym i zalicza się do 
nich podział dociodu narodowego 
oraz analizę proporcji i związków 
ekonomicznych między poszczegól- 
hyffti dżiedzihami gospodarki, analizę 
ekohórnićźrtej efektywności inwesty
cji ź punktu widzenia wyboru naj- 
bdrdżibj efektywnych rozwiązań 
techńićżnO-ekbnomicznych, analizę 
ópłaćalńbśel eksportu i importu, po
działu dochodu narodbWegbl; próee- 
Sb dehidgrąflćznego, śhaiiźę proble
mów międzynarodowego podziału 
pracy i postępu technicznego. Wi
dzimy tu chyba nieniriiej śźeirbkie 
spojrzenie na rolę planu centralne
go; niż W .bytowanym artykule prof. 
Minca z „Trybuny Ludu" Ha tema
ty — cytujemy: „Czy trzeba plano
wać w NPG produkcję.., Ogórków 
kiszonych".

Weźmy następną sprawę, której 
ptóf. Minc poświęca dużo uwagi. 
Chodzi rhiatiowicie o krytykę kon
cepcji cen opartej na koszcie griipy 
drożej produkujących przedsię
biorstw. Nie będziemy w tym miej
scu Wdawali się w fOźwdźaHia, ćźy 
krytykowana przez pfó.. Minta 
koncepcja jest słusźHS, .tzy file, Wy
maga td oddźlelnej dyśitUśji., ZWró^ 
clfny jednak fiwagę .fia Osobliwy tR 
bjdw skutków metody dyśkuśji, pró- 
wadzbnej prżez prbf. Mifića. .. Ńd 
rnarginesie spfawy ĆOfi prbf; Mifić 
piśźe:

„Również prępoźycja Włączania 
do kośźtóW produkcji i 6eń fikcyj
nego procentu i łilićyjfięj tenty 
miałaby jakó Skutek ńie tylko fiiś- 
możność zorientowania śię W rźb- 
cżyWiStym poziomie kOśżtów pro
dukcji, ale I podnidśieriie Wieiii geri 
zwjaszeżą śrddków pfódiikdji1*

Otóż okazuje się, ie jedBytii ż 
projektantów „fikcyjnego" hrOcOfR 
tu był właśnie prof. Mjfi&; W Refe
racie na II Żjezdźie BltófióffiiśtóW 
formułuje on m. in'. pilfikt; fifi któ
ry — jak stwierdza — „Wszyscy 
konomiścl marksistbWsćy pdwifitii 
się zgodzić". CytujÓftiy.1

„W szczególności Wydfije ślę ćeid- 
we wprowadżepię oprdi-eńtbWhnia 
czy raczej op.odatkbWfinifi środków 
tfvvąłych I ODrotowybH; ótrżyhiywh-. 
hych od państwa. taki^ci ó-

ba przyczyny, które Śkłańihją eko
nomistów . do zmieniania poglądów 
wbrew własnym poglądom. . *

Żdajemy sobie Śjjrawę, ze forma 
Ł ustoStifikowania" 'Się’’ db poglądów 

prof. B. Mihca; jaką posłużyliśmy 
się w artykule, może być dla niego 
przykra. Muśliny otwarcie przyznać, 
że rozważaliśmy ten problem nie 
dając się ponieść temperamentowi; 
nie działaliśmy też pod wpływem 
jakiejkolwiek obsesji. Doszliśmy po 
prostu do whlbsku, że uczciwiej .bę
dzie powiedzieć wszystko bez ośło- 
nek, że będzie to elementem wy
chowawczym dla nas samych.

Ńie chćielibyśmy stwórźyć wraże
nia, że w artykule prof. Minca nie 
ma elementów, które należałoby spo
kojnie i na trzeźwo rozważyć. Są
dzimy, że merytoryczne uwagi i 
wnioski co do systemu zarządzania, 
zawarte w artykule oraz zarzuty 
pod adresem nowych koncepcji na
leży w trakcie dyskusji ekonomicz
nej bez uprzedzeń rozpatrzeć. Je
żeli przyniesie to jakieś konkretne 
efekty i usprawni naszą praktykę 
kierowania gospodarką, będzie to 
korzystne dla wszystkich. Trzeba 
jednak uprzednio odrzucić wszyst
ko, co przeszkadza w konstruktyw
nej dyskusji, co narzuca atmosferę 
wzajeinnych oskarżeń i nie sprzy
ja w rezultacie poszukiwaniu dróg 
usprawniania naszej gospodarki.

Wszyśćy zdajemy sobie sprawę, 
że aktualpy system zarządzania wy
maga dalszego doskonalenia. Nie 
powinniśmy być riieWolńikami żad
nej konkretnej formy zarządzania, 
jeśli nie zdaje ona egzaminu w 
pi-aktyće. Dyskwalifikacja Wszel- 
kich koncepcji, zarówno pozostają
cych w Sferze tfeórii, jak i prak
tycznie realiźbwartych; thuśi jednak 
następować W Oparciu ó rzetelną 
anaiiźę faktów. Powinna oha chyba 
być Wigżaha z równoczesnym przed
stawieniem takich rozwiązań, któ
re zawierałyby przynajmniej nieco 
mniej wad, niż koncepcje odrzuco
ne,

SPROSTOWANIE
Do iftykułtl prof. ŚJ. PoHorłlle- 

Bo Bt' >iW sprawię , oceny znjian 
w ząrządzanhi" (Z. G. nr 9/59) 
wkradi śl^ błąd. pidrWsżfe źdaitie 
piątego dkiplfu w pierwszej 
szpalcie powinno brzmieć:

„Prof. Minc próbuje uzasadnić 
PjJVWW niepówódźeiila 
prżerhożriym wplywćm óweżo 
„klettlttkiW, które^b biliej Sló 

który reprezentuje 
najbardziej Skrajne poglądy, czę- 
śtti jawrile dbsurdaltie, a Jilż iia 
pewrió źddćydowinlć PdfżUcbne W 
partii"; , .

Za zniekształcenie tekstu prze- 
prasiimy Czytelników 1 Autora.
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ddeHiWy wsi (po piitrącWihl ndWa- 
nów na bieżące pętrzeby produk- 
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ne z tej, prawidłowej aiimy.kCdakCja



w nich już 
szyn..;

Z drugiej 
Imponująco

Ey mamy prawo Burzyć 
krzepkie Jeszcze mury 
fabryczne, gdy wygasa

życie ma-

strony jak 
wyglądają

nowoczesne budynki fa
bryczne: wygoda, este
tyka, przestrzeń, świa

tło. Importujemy nowoczesne ma
szyny. Czy możemy umieszczać je 
w starych nieprzystosowanych bu
dynkach fabrycznych?..,

Przędzalnie ZPB im. Z. Modze-< 
lewskiego w Częstochowie mieszczą 
się w dwóch identycznych cztero
piętrowych budynkach. Z daleka już 
można rozpoznać je po dużych roz
miarach 1 specyficznym kształcie. Na 
czołach obu budynków umieszczone 
są daty ich wybudowania: „Rok 1900" 
na pierwszym, mieszczącym w sobie 
przędzalnię „A" i „Rok 1911" na 
drugim, z przędzalnią „B"s

?aż ®irzygo?owawcżycJi. feinsfaloWa- 
no najnowsze typy 6-cylindrowych 
rozciągarek i średniogaromrych nie
doprzędzarek. Niedoprzędzarki Śred
ni ogarowe wykonują z powodzeniem 
praoę byłych trzech dawnych nie
doprzędzarek grubo, średnio 1 cien- 
koprzędnych. Wygospodarowaną 
przestrzeń produkcyjną wykorzysta
no dla powiększenia mocy produk
cyjnej faz przygotowawczych, które 
przed modernizacją stanowiły wą
skie gardło przędzalni B. Obok sta
rych zgrzeblarek Dobson i Berlov 
stanęły szeregi nowych polskich 
zgrzeblarek Faluba. Likwidacja wą
skiego gardła pozwoliła zwiększyć 
współczynnik zmiennowoścl przę
dzalni z 2,45 do 2,80.

Modernizacji uległy również stare 
przędzarki obrączkowe. Wymiana 
pewnych elementów maszyn pozwo
liła znacznie zwiększyć numerację 
produkowanej przędzy.

fc nfe Jes? supeinf® Scfefe, gdyż 
nie uwzględnia faktu, ź® budowa 
nowych zakładów nie eliminuje 
produkcji z zakładów etaiych, jak 
to ma miejsce w przypadku moder
nizacji. Gdyby wziąć pod uwagę 
tylko nakłady inwestycyjne, wydat
kowane na zbudowanie nowych
mocy produkcyjnych, odpowiadają
cych przyrostowi mocy produkcyj-

♦ lowe okreSlenle w planie wlelolet- 
♦ nim programu podstawowego bu- 
0 downictwa Inwestycyjnego, pozwa- 
♦ lające na zabezpieczenie go wielo- 
♦ letnimi umowami dostawy materia- 
4 łów, maszyn 1 urządzeń może zade-
i cydować o przeznaczeniu znacznej 

nych zmodernizowanej przędzalni B ♦ części zdecentralizowanych środków 
— to i tak suma ta (około 00 min 4 inwestycyjnych. Podobne znaczenie
zł) byłaby o 50 proc, wyższa od na- 4 ma zawarcie z producentami krajo- 
kładów modernizacyjnych. Jeżeli ♦ wymi przez przedsiębiorstwa han-
.... . , , . . 4 dlu zagranicznego wieloletnich

nakłady modernizacyjne potrzebne ♦ umów dostawy zgodnie z wielolet- 
do wyprodukowania dodatkowego 4 nimi umowami handlowymi 
kilograma przędzy w przędzalni B J ranymi pomiędzy krajami 
wyniosły około 30 zł, to nakłady 4 kraci( ludowej, 
Inwestycyjne w nowych zakładach $ Oczywiście tego rodzaju 
sięgają 45 zł. A przecież moderni- ♦ miczne podporządkowanie 
zacja przędzalni B dała nie tylko 2 ^ark( przedsiębiorstw podstawo-

zawie- 
demo-

ekono-
gospo-

RZECZ
godna rachunku

MICHAŁ MARKIEWICZ

przyrost produkcji, ale zwielokrot- ♦ wXm założeniom planu wieloletnle- 
niła rentowność całej wytwarzanej i m°żliwe tylko wówczas, gdy 
produkcji ♦ one na ca!y okres Pięciolatki

„ ♦ z góry określone warunki wygospo- 
Podobna jest wymowa wskaźnika ♦ darowania własnych funduszów na 

♦ inwestycje i zwiększenie środków 
« obrotowych. Orientują się więc w 
♦ możliwościach wygospodarowania 
4 środków na rozbudowę produkcji, 
4 czy zmianę Jej profilu. Stąd wnio- 
♦ sek, że takie wskaźniki jak udział 
4 przedsiębiorstw w zysku czy w 
4 przyroście zysku w stosunku do ro- 
4 ku ubiegłego oraz zasady podziału 
♦ odpisów amortyzacyjnych pomiędzy 
♦ przedsiębiorstwo i jednostki nad- 
4 rzędne trzeba określić z góry na ca- 
♦ ły okres planu 5-letniego, 
4 Zabezpieczenie prawidłowego wy- 
♦ korzystania środków własnych 
♦ przedsiębiorstw należy oczywiście 
4 uzupełnić odpowiednim systemem 
♦ bodźców zainteresowania material- 
♦ nego oraz instrumentami oddziały- 
4 wania ekonomicznego, których sku- 
♦ teczność owe bodźce muszą gwa- 
4 rantować, (

W pierwszej kolejności chodzi tu

ROLA PLANU 
WIELOLETNIEGO

Do niedawna Jeszcze wnętrza obu 
budynków były do siebie zupełnie 
podobne. Pierwsze trzy piętra wy
pełniały maszyny faz przygotowaw
czych i przędzarki obrączkowe fir
my Dobsen i Berlov z lat 1900—1914. 
Na czwartych piętrach łoskotały ar
chiwalne przędzarki wózkowe tzw. 
selfaktory. Maszyny szczególnie 
przestarzałe 1 mało wydajne.

Tak było Jeszcze w 1957 r. Obec
nie w Jednym z budynków nastą
piły radykalne zmiany.

Przędzarki wózkowe zostały wy
mieniona na przędzarki obrączkowe 
typu „PneumofU". Wchodząc do o- 
gromnej wybielonej hali fabrycznej 
nie słyszy się Już łoskotu rozbiega
nych salfaktorów, Luksusowe pneu- 
mofile trochę nie pasują do starych 
stropów. Na wrzeciona nawijana 
jest cieniutka, ledwie widoczna 
przędza o nurrierzę przeszło dwa ra
zy wyższym od możliwego do osią
gnięcie na selfaktorach.

Wymiana przędzarek wózkowych 
jest bodaj najważniejszym zadaniem 
przeprowadzonej modernizacji w 
przędzalnictwie. Prawie dwukrotnie 
mniejsza wydajność od pneumofili, 
przeszło dwukrotnie niższa numera
cja produkowanej przędzy i znacz
nie większa zrywność i nierówno- 
mlerność grubości przędzy ।, oto 
rrektóre zaledwie właściwości tych 
maszyn.

Na drugim piętrze nastąpiło zna
czne skrócenie cyklu produkcyjnego

Wnętrze przędzalni B uderza nie
jednolitością parku maszynowego. 
Cała gama wzorów i-dat-produkcji. 
Przeważają maszyny nowe, I wszyst
kie te zmiany zostały dokona
ne bez przerwania procesu eks
ploatacji. W gabinecie dyrektora 
przedsiębiorstwa znajduje się wy
kres, z którego wynika, że w szczy
towym nasileniu prac moderniza
cyjnych w połowie 1958 r. produk
cja zakładu uległa zaledwie niezna
cznemu zmniejszeniu.

NAKŁADY I WYNIKI
Maszyny kosztowały około 63 min 

zl. Koszt dostosowania budynków 
do potrzeb modernizacji wyniósł 
nieco ponad 0,5 min zł. Około dwa 
razy tyle, bo nieco ponad 1 min zł 
uzyskano za złom i ze sprzedaży 
starych maszyn, Ogółem nakłady 
wyniosły 62,5 min zł.

Produkcja wzrosła z 2,5 min kg 
przędzy rocznie do 4,5 min kg. Koszt 
własny produkcji jednego kg przę
dzy zmniejszył się przeciętnie z 37 
zł do 32 zł. Zysk przedsiębiorstwa 
wzrósł z 1 min zl do 25 min zl. Z 
tego na wzrost produkcji przypada 
11,5 min zł i na obniżkę kosztów 
12,5 min zł.

Zwrot nakładów modernizacyj
nych następuje w przypadku przę
dzalni B w ciągu 2,7 lat. Jest to 
bardzo krótko, biorąc pod uwagę, 
że okres zwrotności nakładów in
westycyjnych nowej przędzalni sza
cuje się na około 7—8 lat. Porówna-

♦ o zerwanie z dotychczasowymi za- 
syntefycznego, nawę? przy założeniu, * sadami premiowania, polegającymi 
że przędzalnia nowa ma dwulkrot- ♦ na wynagradzaniu za operatywne 
nie dłuższy okres eksploatacji. od ?.wykonanie zadań planowych oraz 

. przędzalni zmodernizowanej. Synt^ określeniem zasad od-
+ . - , , . . _ 4 plsów na fundusa zakładowytyczny wskaźnik opłacalności mo- 4 ««uu»;,
demizacji wynosi 31 zł/kg, podczas ♦ Płaca pracowników naszych 
gdy syntetyczny wskaźnik opłacał- 4 Przedsiębiorstw mogłaby być wów- 
ności inwestycji sięga 43 zl/kg.*) ♦ a^as kształtowana w oparciu o 5-let- 

4 ni normatyw, określający związek 
Przykład modernizacji przędzalni * pomiędzy wysokością średniej płacy 

B w częstochowskich ZPB wskazu- ♦ a wzrostem wydajności pracy, Moż- 
je na większą ekonomiczność mo-1 na ,nP‘ Przyjąć, że przy wzroście 
demizowania przędzalni od budowy ♦ ^rasta^^o*02% n zar°bkl 
nowych zakładów przędzalniczych. J wydajności pr£y o 3-4 % Urobki 
Przykład ten nie oznacza, że mo- ♦ wzrastają o 0,2%, natomiast przy 
dernizacja jest w ogóle bardziej e- wzroście o 5-6% zarobki'wzrastają 
konomiczna od inwestycji. Nie wszę- * o 0,4% na każdy procent wzrostu 
dzie budynki równie łatwo mogą ♦ wydajności pracy, a więc progre- 
być przystosowane do zainstalowa- J sywnie. Ów progresywny wzrost 
nia nowych maszyn. Często warunki ♦ Piac, w stosunku do wzrostu wy- 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy 4 tajności pracy może być przy tym 
wręcz nie dopuszczają takiej możli- ♦ 0 wysokości wzrostu
wości N’e we wszystkich starych t Pracy zgłoszonej przezwości. N.e we wszystkich starych 4 przedsiębiorstwo do planu 5-letnie- 
przedsiębiorstwach występują rów- * g0. Natomiast 
nie duże ^rezerwy w postaci tzw.--------- -- • -
wąskich gardeł, pozwalające na 
osiągnięcie bardzo znacznego przy
rostu produkcji przy pomocy sto
sunkowo nieznacznych nakładów,

Ale budując nowe przedsiębior
stwo zawsze warto się zastanowić, 
czy ze te same pieniądze nie byłoby 
korzystnej przeprowadzić moderni
zacji. Inwestycja nowoczesnej przę
dzalni Armii Ludowego wydajności 
około 5 min kg przędzy rocznie ko
sztowała 220 min zł. Za tę kwotę 
można by zmodernizować 4 przę
dzalnie B w Częstochowie. Rzecz 
Jest godna rachunku.

•) Część analityczną opracowano na 
podstawie wyliczeń ZPW IE1OP w Lodzi.

wzrost wydajności
4 pracy o. każdy dalszy procent po-
4 pad plan nie pociągałby, już za so-

bą progresywnego wzrostu wskaźni
ka średniej płacy. Oznaczałoby to, 
że w przypadku gdy przedsiębior
stwo zaplanuje na pięciolatkę śred
ni roczny wzrost wydajności pracy 
np. o 4°/o, a faktycznie wzrost wy
dajności pracy wyniesie 6%, to śred
nia płaca wzrośnie nie o 2,4% 
(0,4 X 6 = 2,4), a o 1,6% [(0,3 X 4) 
+ (0,2 X 2) = 1,2 -j- 0,4 = 1,6],

Powinno to zachęcić przedsiębior
stwa do maksymalnego ujawnienia 
rezerw wzrostu produkcji. Zwłasz
cza jeżeli zostałaby jednocześnie 
przyjęta zasada, że środki na pre
miowanie załogi 1 odpisy na fun
dusz zakładowy są zależne od przy
rostu zysku w stosunku do roku 
ubiegłego, a gdy ten w indywidual-

nych przypadkach okaże się nlemla- 
rodajny — od poprawy Innych 
wskaźników jakościowych pracy, 
przedsiębiorstw, w stopniu określo
nym z góry na całą pięciolatkę, a 
nie Jak obecnie na okresy roczne,

W tym miejscu warto przypom
nieć, że wspomniane na początku 
tezy Rady Ekonomicznej zalecały 
odejście od wiązania bodźców za
interesowania materialnego z wyko
naniem planu już w latach 1957— 
1958. Skoro dotychczas nie potrafi
liśmy tego dokonać pomyślmy przy
najmniej o stworzeniu odpowied
nich warunków w drugiej pięcio
latce;

*

Zerwanie b dotychczasowym sy
stemem wynagradzania za wykona
nie zadań planowych pozwala rów
nież na zasadnicze uproszczenie pla
nowania produkcji. Za bezwzględ
nie wiążące przedsiębiorstwa można 
uznać tylko te dostawy, które zosta
ły określone wieloletnimi umowa
mi. Pozostała produkcja może być 
kształtowana w zależności od usta
leń w rocznych planach samego 
przedsiębiorstwa, w zależności od 
sytuacji rynkowej, stanu zapotrze
bowania itpj

Nie zwalnia to oczywiście zjedno- • 
czeń i resortów od konieczności sta
rannego bilansowania produkcji 
przedsiębiorstw i porównania kie
runków jej rozwoju z kierunkami 
założonymi w planie 5-letnim. Dla 
zapewnienia większej skuteczności 
tej kontroli pożyteczne wydaje się 
uzupełnienie wskaźnika produkcji 
globalnej, którym się obecnie w 
planach wieloletnich szeroko posłu
gujemy, wskaźnikiem wartości do
stawy na potrzeby inwestycji, ryn
ku krajowego i międzynarodowej 
wymiany towarowej.

Wskaźnik produkcji globalnej nie 
pozwala bowiem na odpowiednie 
powiązanie całkowitej produkcji 
końcowej przedsiębiorstw z potrze
bami materiałowymi gospodarki na
rodowej Jako całości i poszczegól
nych Jej gałęzi. Wiąże się to z fak
tem, że wskaźnik produkcji global
nej nie wyraża celu produkcji, tj. 
dostawy na zaspokojenie określo
nych potrzeb w zakresie spożycia 
indywidualnego i zbiorowego, re
produkcji prostej i rozszerzonej oraz 
międzynarodowej wymiany towaro
wej, gdyż są w niej ujęte również 
produkty pośrednie, bodące tylko 
środkiem do wytworzenia produktu 
końcowego, zdolnego do zaspokoje
nia potrzeb społecznych. Przesunię
cie uprawnień w zakresie ustalania 
zadań produkcyjnych na przedsię
biorstwa i Ich zrzeszenia czyni 
wskaźnik produkcji globalnej Jesz
cze bardziej nieużytecznym. Łatwo 
może się bowiem okazać, że. będzie
my liczyli na wysoką produkcję np. 
na zaspokojenie potrzeb rynku kra
jowego, podczas gdy przedsiębior
stwo będzie wykazywało wysokie 
wskaźniki produkcji globalnej tylko 
z tytułu podjętej rozbudowy’ jakie
goś wydziału, rekonstrukcji urzą
dzeń lub tp;

ii
Proponowana zmiana roli planu 

5-letniego i metod zabezpieczania 
proporcjonalnego rozwoju gospodar
ki wymaga oczywiście dokonania 
zasadniczych zmian 1 w metodach 
pracy organów finansowych, tj. 
banków. Aparat finansowy musi 
przyjąć na siebie rolę czynnika re
gulującego w okresach rocznych 
przy pomocy narzędzi ekonomicz
nych (kredytów, odsetek od kredy
tów oprocentowania wkładów itp.) 
planową realizację założeń planu 
wieloletniego. Sprawy te wymagają 
jednak obszerniejszego omówienia.

GRZEGORZ PISARSKI

W Państwowym 
Wydawnictwie 
Naukowym
W EOKU 1958 UKAZAŁY SIĘ:

MerBaatyllstyczna myśl ekonomiczna w 
Polsce XVI 1 XVII wieku. Wybór p’sm 
Ciesielskiego, Grabowskiego, Clkowskie- 
go, Gostkowskiego, Starowolskiego, Za
remby, Grodwagnera, Opalińskiego, Fre
dry. Wyboru dokonali J. Górski 1 E. Li
piński, str. 489, zł 31.

B. Minc: Zarys teortl kosztów produk
cji 1 cen, str. 334, zł 25.

M. Pohorllle: Regulowanie cen rolnych 
w niektórych krajach kapitalistycznych, 
str. 189, zł 16.

J. Robinson: Akumulacja kapitału 
(przekład z języka angielskiego).

D. Rozenberg: Komentarze do n tomu 
„Kapitału" Karola Marksa (przekład z 
Języka rosyjskiego), str. 526, zł 25.

Studia z zakresu koniunktury współcze
snego kapitalizmu, zeszyt n, opracowali 
M. Dobrska 1 A. Szeworskl, str 158. zl 12.

E. Vlelrose: Zarys demografii potencjal
nej, str. 252, zł 28.

Informacji o wydanych książkach na
ukowych mogą udzielić księgarnie Domu 
Książki oraz Wzorcownia Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego, Warszawa, ul. 
Miodowa 10,
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CENTRALNEJ
ANTONI RAJKIEWICZ

Uchwalone na XII plenum KC PZPR „Wytyczne 
rozwoju PRL w latach 1959 — 1965" podkreślają po
trzebę dalszego ulepszania metod kierowania i zarzą
dzania gospodarką socjalistyczną. W „Wytycznych" 
stwierdza się, że przy skupieniu zasadniczych dyspo
zycji gospodarczych w rękach socjalistycznego pań
stwa, likwidacja przerostów centralizmu przyniosła 
pomyślne rezultaty. „Wytyczne" zapowiadają więc dal
sze rozszerzenie uprawnień rad narodowych i ugrun
towanie samodzielności przedsiębiorstw. Zamiary te 
odpowiadają jak najbardziej poglądom terenowych 
działaczy gospodarczych (pod pojęciem „terenowych" 
rozumiem też i działaczy w przedsiębiorstwach). 
Uważają oni, że samodzielność rad narodowych 
1 przedsiębiorstw, uwzględniająca oczywiście koniecz
ne dyrektywy i wskaźniki centralne, wynikające z 
uspołecznionego charakteru naszej gospodarki stano
wi dziś zasadniczy czynnik wzrostu odpowiedzialnoś
ci i wyzwalania inicjatywy kadry terenowej.

Przekazywanie różnych uprawnień radom narodo
wym, przedsiębiorstwóm, zjednoczeniom i innym ogni
wom, stwarza możliwości dalszego 
zmniejszenia, aparatu admini
stracji centralnej. Przynosi to duże na
stępujące dodatkowe korzyści: po pierwsze — obniża 
koszty utrzymania tego aparatu, po drugie — ułatwia 
przesunięcie kadr kwalifikowanych na szczeble niż
sze, a zwłaszcza na te, które brak ich dotkliwie od
czuwają. Być może, że w związku z tym wielu pra
cowników , zamknie koło swej wędrówki: przedsiębior
stwo — urząd centralny s przedsiębiorstwo. Wedlówe

Ka taka, pozwalająca na spojrzenie na wiele spraw 
z szerszego punktu widzenia, w którym zbiegają się 
interesy i potrzeby terenu z interesami i potrze
bami całej gospodarki narodowej, stanowi nie
wątpliwie doskonale przygotowanie do sprawowania 
funkcji kierowniczej w usamodzielnia
jącym się przedsiębiorstwie czy radzie narodo
wej. Proces ten eo ipso sprzyja postępowi decentrali
zacji.

W ciągu ostatnich 2 lat zredukowaliśmy liczbę mi
nisterstw 1 zmniejszyliśmy zatrudnienie w admini
stracji centralnej. Nie wydaje ml się jednak, ażeby 
dotychczasowe zabiegi wyczerpały na
sze możliwości w zakresie ograniczenia 
stanu kadrowego 1 usprawnienia aparatu centralnego, 
Z dyskusji przeprowadzonych z przedstawicielami 
zjednoczeń, rad narodowych i przedsiębiorstw odnio
słem wrażenie, że zbyt rozbudowane ministerstwa 
i urzędy, niekiedy niechętnie patrzą na przekazywa
nie różnych funkcji ogniwom niższym, dalej zalewa
ją je potokiem szczegółowych Instrukcji 1 okólników, 
krępują rozwój słusznej, twórczej Inicjatywy. Nad
mierna ilość komórek centralnych zmusza do wielo
stronnych, pracochłonnych i kosztownych (wyjazdy 
służbowe!) uzgodnień. Odwlekają one nierzadko rea
lizację korzystnych koncepcji, tłumią słuszną inicja
tywę 1 zapał. Praktyka kontaktów terenowych dzia
łaczy gospodarczych z centralnymi urzędami w War
szawie dość często wykazuje rozbieżności między 
słusznymi, twórczymi dyrektywami partii a Ich rea
lizacją, co sieje niewiarę w szczerość intencji kierow
nictwa partii.

Zjazd PZPR stanowi — zdaniem moim — okazję 
do krytycznego spojrzenia na działanie administracji 
centralnej i. podjęcie dalszych zdecydowanych kro
ków zmierzających do jej usprawnienia i zmniejsze
nia.

Korzystając z Rocznika Politycznego 1 Gospodar
czego na 1958 rok sporządziłem poniższe zestawienie 
obrazujące ilość i rodzaj ministerstw i urzędów cen
tralnych oraz stan ich obsady kierowniczej,

L Min. Budownictwa I Mat. Budowł, 6 3 35
2. Min. Finansów '' 4 3 17
3. Min. Gospodarki Komunalnej » 1 1 12
fe Min. Góinlętwa l Snergętyy f | . H

8. Min. Handlu Wewnętrznego
S. Min. Handlu Zagranicznego
7. Min. Komunikacji
8. Min. Kultury 1 Sztuki
9. Min. Leśnictwa i Przem. Drzewu.

10. Min. Łączności
11. Min. Oświaty
12. Min. Pracy 1 Opieki Społecznej
13. Min. Przemyślu Chemicznego
14. Min. Przemyślu Ciężkiego
15. Min. Przemysłu Lekkiego
16. Min. Przem. Spoż. 1 Skupu
17. Min. Rolnictwa
18. Min. Spraw Wewnętrznych
19. Min. Spraw Zagranicznych
20. Min. Sprawiedliwości
21. Min. Szkolnictwa Wyższego
22. Min. Zdrowia
23. Min. Żeglugi 1 Gosp. Wodnej
24. Komitet Drobnej Wytwórczości
25. Centralny Urząd Geologii
26. Główny Komitet Kultury Fizycznej
27. Główny Urząd Miar
28. Główny Urząd Statystyczny
29. Komitet dla Spraw Turystyki
30. Komitet do Spraw Radiofonii 

„Polskie Radio"
31. Komitet do Spraw Urbanistyki 

i Architektury
32. Państwowa Komisja Cen
33. Polska Agencja Prasowa
34. Polski Komitet Normalizacyjny
35. Urząd Patentowy
36. Urząd Rezerw Państwowych
37. Wyższy Urząd Górniczy

Razem

Ponadto przy Radzie Ministrów dzlntsjąi
1) Urząd Rady Ministrów,
2) Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów,
3) Kon.Itet Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicz

nej a Zagranicą,
<) Rada Ekonomiczna,
5) Rada do Spraw Techniki,

. 6) Rada Motoryzacyjna,
7) Państwowa Rada Górnlct\.Ł _
W Instytucjach tych pracuje etatowo 13 osób w randze 

v-minlstrów • lub dyrektorów generalnych.

W sumie w 44 ministerstwach, centralnych urzę
dach i organach działających bezpośrednio przy Ra
dzie Ministrów funkcje zastępców1 kierowników pełni 
139 osób.

Dane powyższe nie obejmują Ministerstwa Obrony 
Narodowej, Polskiej Akademii Nauk i Najwyższej 
Izby Kontroli.

Rocznik Polityczny 1 Gospodarczy przedstawia stan 
administracji centralnej z końca września 1958 roku. 
Od tego czasu dokonano pewnych zmian w struktu
rze organizacyjnej resortów. Zmiany te, wg zebranych 
informacji, nie mają jednak jeszcze większego zasię
gu. Nie zmienił się też stan kadr kierowniczych, choć 
wraz z procesem redukcji departamentów itp. komó
rek zmniejszać się powinna ilość stanowisk kierow
niczych, Liczba wiceministrów j dyrektorów general

nych w niektórych resortach (np. w Ministerstwie 
Budownictwa i Materiałów Budowlanych) jest wręcz 
zastanawiająca..;

Zestawienie powyższe nasuwa Jeszcze jedno spo
strzeżenie: istnienie centralnych urzędów o zbliżo
nych lub bardzo pokrewnych zadaniach np. Komitetu 
do Spraw Urbanistyki i Architektury oraz Minister
stwo Budownictwa i Materiałów Budowlanych, 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Komitetu do 
Spraw Turystyki, Ministerstwa Oświaty i Minister
stwa Szkolnictwa Wyższego (sprawami nauki zajmu
je się też Polska Akademia Nauk), Ministerstwa Han
dlu Wewnętrznego i Ministerstwa Handlu Zagranicz
nego (w zakresie handlu zagranicznego działa też Pol
ska Izba Handlu Zagranicznego) itd.

Rodzi się też pytanię, czy np. Państwowa Komisja 
Cen nie powinna działać przy Ministerstwie Handlu 
itd. Nie zawsze trafny wydaje się też przydział nie
których zadań poszczególnym resortom np. Minister
stwo Pracy i Opieki Społecznej, a nie Ministerstwo 
Zdrowia posiada Zarząd dla Komisji Lekarskich do 
Spraw Inwalidztwa i Zatrudnienia oraz Zarząd Prze
mysłu Ortopedycznego. Ubezpieczeniami społecznymi 
zajmuje się Min. Pracy i Opieki Społ. (ubezpieczenia 
emerytalne i wypadkowe) oraz Centralny Zarząd 
Ubezpieczeń Społ. (ubezpieczenia chorobowe i rodzin
ne) itd.

Przedstawiłem powyżej kilka tylko spostrzeżeń 
opartych o dość uproszczoną analizę stanu organiza
cyjnego i zakresu działania administracji centralnej. 
Precyzowanie konkretnych wniosków wj'maga nie
wątpliwie gruntowniejszego przestudiowania całego 
zagadnienia organizacji i funkcjonowania władz na
czelnych. Wiadomo jednak, że w innych krajach ooo- 
zu socjalistycznego dokonano ostatnio zasadniczych 
zmian w organizacji administracji cerftralnej. Przy
niosły one już szereg niewątpliwych korzyści. Myślę, 
że warto z tych reorganizacji wyciągnąć konkretne, 
a nie tylko teoretyczne, wnioski i dla nas. Uważam,- 
że nasz aparat centralny jest nadal za bardzo roz
budowany, że działa niezbyt sprawnie, że drogo ko
sztuje oraz, że zatrudnia wielu fachowców, których 
kwalifikacje i umiejętności można znacznie lepiej 
i efektywniej wykorzystać w przedsiębiorstwach i ra
dach narodowych.

Uważam, że wymieniony powyżej kompleks zagad
nień powinien znaleźć odbicie w dyskusji na Zje- 
ździe partii. Po zmianach w przedsiębiorstwach, ra
dach narodowych i zjednoczeniach przychodzi kolej 
na dość zasadniczą reformę administracji centralnej 
m. in. w imię przyspieszenia i umacniania korzyst
nych procesów decentralizacji i ulepszania metod za
rządzania gospodarka narodową,
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Eo nie wywołuje zdziwienia fakt, ze wiadomości o istniejącym marnotrawstwie i rozrzutności nie dochodzą do ministerstw normalną dro- gą poprzez zjednoczenia czy centralne zarządy. Nie będę zajmował się kwestią odpowiedzialności kierownictwa zakładów i jednostek nadrzędnych za stan środków trwałych w powierzonych im zakładach. Jest to osobna sprawa. Cheiałbym natomiast zająć się rolą banków w. gospodarce środkami trwałymi.Banki, dostarczające przedsiębiorstwom środków pieniężnych i wyposażone w prawo kontroli nad ich wydatkowaniem, uniezależnione organizacyjnie od resortów, powinny wykrywać nieprawidłowości, przeciwdziałać mogącemu powstać marnotrawstwu, oddziaływać bieżąco na działalność kredytowanych przedsiębiorstw w kierunku najlepszego wykorzystania powierzonych imśrodków trwałych obrotowychGdyby środki podejmowane przez banki okazały się niewystarczające, banki powinny’ zwracać uwagę je
dnostek nadrzędnych na zaistniałe niedomagania, dla podjęcia przez nie skutecznych środków w celu zlikwidowania nieprawidłowości, a w razie potrzeby dla stworzenia nowych instrumentów oddziaływania w kierunku zapobieżenia na przyszłość tego rodzaju niepożądanym 
zjawiskom.

Tymczasem marnotrawstwieśrodków inwestycyjnych, o niewykorzystaniu zdolności produkcyjnych, o wadliwej gospodarce środkami trwałymi, można się dowiedzieć ze sprawozdań organów kontroli, notatek prasowych, nawet słuchając radia, natomiast niewiele ze sprawozdań i publikacji bankowych. Dlaczego więc banki finansujące in- westycje tak mało oddziaływają na prawidłowe wykorzystanie dostarczanych przedsiębiorstwom środków pieniężnych i na gospodarkę środkami trwałymi w przedsiębiorstwie?Organizacja banków opiera się na wydzieleniu gospodarki inwestycyjnej od gospodarki eksploatacyjnej. Rozdział tych dwóch sfer działalności stanowi podstawową zasadę systemu finansowego przedsiębiorstw państwowych, posiada też pewne e- konomiczne uzasadnienie I tak — podczas gdy działalność eksploatacyjna charakteryzuje się powtarzającymi się cyklami produkcyjnymi, które dają systematyczne efekty w postaci wyprodukowanych dóbr czy usług, to inwestowanie w stosunku do określonego obiektu czy, kompleksu obiektów jest procesem jednorazowym, choć rozciągającym się w dłuższym okresie czasu, w ności od rozmiarów i celów, mają służyć te obiekty.Ponieważ inwestycje mają 
zaież- jakim
decy-dujący wpływ na kierunek, rozmiar i jakość produkcji przedsiębiorstwa, ponieważ wiążą one środki finansowe na kilkanaście i ,więcej lat, wymagają' więc odmiennych'''metod planowahTh, "Odkębhych źródeł' fi- ” proces inwesto- odmiennych me-nansowania, a sam wania wymaga też tod kontroli.W toku rozwoju dzania gospodarką systemu zarzą- państwową roz-dział ten został jednak niesłusznie pogłębiony do rozmiarów nieusprawiedliwionych różnicą w ich treści ekonomicznej. W działalności eksploatacyjnej coraz bardziej wdrażano rozrachunek gospodarczy, stwarzano szereg instrumentów zmuszających przedsiębiorstwo do liczenia się z kosztami produkcji, stwarzano elementy materialnego zainteresowania załóg oszczędną gospodarką. Natomiast działalność inwestycyjna w przedsiębiorstwach, pozbawiona była nawet kryteriów ocęny gospodarczości. Inwestycje realizowane były ze środków administrowanych centralnie, z zastosowaniem specjalnego trybu planowania i finansowania, obwarowanego setkami ciągle zmieniających się przepisów, nad których przestrzeganiem czuwał powołany do tego aparat banków finansujących inwestycje. Wydzielenie aparatu banków finansujących inwestycje (tzw, ban-

POD ZNAKIEM DECENTRALIZACJI
I TRWAŁOŚCI WALUTY

Decentralizacja życia gospodarczego 
znalazła swój wyraz nie tylko w przeka
zaniu części dyspozycji do przedsię
biorstw i do władzy terenowej. Polega 
ona również na dysponowaniu przez dol
ne ogniwa systemu zarządzania gospo
darką narodoęą znacznie większymi fun
duszami. Na inwestycje zdecentrallzowa- 
ne przeznacza się w roku bieżącym «5 
proc, wszystkich nakładów inwestycyj
nych, co stanowi poważną kwotę ok. 15 
miliardów złotych. Ponadto w sposób zde
centralizowany dysponuje się fundusza
mi zakładowymi w kwocie ok. 4 mld zl, 
"funduszami i ozwoju przedsiębiorstw h* 
czacvmi pona I 6 mld zl, funduszami roz
woju zjednoczeń ok. 1 mld zł, nie mó
wiąc już o środkach własnych spółdziel
ni mieszkaniowych, o terenowych fundu
szach mieszkaniowych i innych środkach. 
Łącznie kwota oddana w roku bieżącym 
da dyspozycji przedsiębiorstw wyniesie 
ponad 28 miliardów złotych, a więc sumę, 
która wymaga wiele rozwagi przy decy
dowaniu o jej przeznaczeniu.

Jakkolwiek doświadczenie roku ubieg
łego, kiedy proces decentralizoicji funau- 
szłw został zapoczątkowany, wykazuje, 
że przedsiębiorstwa i rady narodowe u- 
mlejętnis gospodarują swymi Środkami 
pieniężnymi i nie dopuszczają 
wstawania jakichkolwiek nieprawidłowo
ści w całokształcie gospodarki narodo
wej - niemniej jednak taka zasadnicza 
zmianą w systemie finansowym stawia 
państwowy aparat finansowy przed no
wymi, trudniejszymi zadaniami.

Zadania te i snosób ich realizowania 
bvtv pr.zcdmio.em dyskusji na Ogólno
krajowej Naradzie Aktywu Finansowego, 
k'óra odbyła się w dniach 19 1 20 lutego*

W dyskusji poruszano najróżnorodniej
sze, «dążące się z tymi zadaniami pro
blemy. Z najważniejszych warto wymie
nić problem zapasów. Jak wiadomo, prze- 
widziany w nasiennym nianie : a-ieuwa 

ków specjalnych) miało uzasadnienie w swoim czasie. Rozdział ten nowstal bowiem w okresie, gdy przystępowaliśmy do industrializacji kraju, do tworzenia nowych ośrodków produkcji, do budowy setek nowych wielkich i średnich zakładów przemysłowych, gdy przy ogromnych potrzebach Inwestycyjnych problem kontroli efektywności inwestycji w powiązaniu z eksploatacją nie był jeszcze tak ostry.Obecnie problem ten występuje jednak z całą ostrością, gdyż po stworzeniu nowych ośrodków produkcji nakłady inwestycyjne w mniejszym stopniu przeznacza się na budowę nowych przedsiębiorstw, a w przeważającej mierze na rekon-- strukcję 1 dalszą rozbudowę już czynnych przedsiębiorstw, na ich modernizację, wprowadzenie postępu technicznego itp. Ponadto osiągnięcie pewnego stopnia nasycenia inwestycyjnego przedsiębiorstw, podejmowanie dalszych decyzji inwestycyjnych wzmaga niebezpieczeństwo popełnienia błędu. W tej sytuacji nawet przy utrzymaniu zasady inwestowania ze środków budżetowych konieczne jest, by decyzje inwestycyjne, powzięte na szczeblu jednostki nadrzędnej, zostały zweryfikowane w przedsiębiorstwie na tle i w powiązaniu z jego działalnością eksploatacyjną w konkretnych warunkach kooperacji, zaopatrzenia, zbytu itp.Nie nadążanie systemu finansowego i budżetowego za rozwojem ekonomiki kraju, nieumiejętność przystosowania tego aparatu do nowej sytuacji, działanie szeregu bodźców, które w sferze działalności eksploatacyjnej zmierzają do szukania źródeł oszczędności, ale równocześnie stają się spodarki duje, że ciążliwa
antybodźcami w sferze go- środkami trwałymi, powo- bardzo pracochłonna i u- dla przedsiębiorstw kontrola bankowa staje się mało efektywna. Banki są krytykowane za swą zbyt daleko idącą ingerencję w sferę działalności przedsiębiorstw z jednej strony, a za zbyt małą efektywność ich pracy, wyrażającą się w zbyt nikłym ujawnianiu przerostów i rezerw rozwoju, z drugiej strony. Prowadzi to do pewnego zniechęcenia wTśród pracowników banków, do niedoceniania własnej pracy, do niewiary w jej skuteczność. Nie można się więc dziwić, że w tej sytuacji rodzi się tendencja do osłabienia, bądź wręcz wyzbywania się przez bank niektórych, nawet bardzo potrzebnych, kierunków kontroli, jak np. kontroli ceny rozliczeniowej w budownictwie .Zapoczątkowane z końcem 1957 r. zmiany systemu finansowego przedsiębiorstw, postępy w dostosowywaniu do jej zakresu kompetencji wszystko to stworzyłobankówszersze możliwości kompleksowego ujmowania działalności przedsiębiorstwa. Zmiany te polegają bowiem na odciążeniu centralnie u- stalonego planu inwestycyjnego od szczegółowego planowania inwestycji, które z uwagi na swój rozmiar,

GÓRNICY-po gospodarsko
Ta dyskusja bardzo różniła się od po- 

pr/ednich. Kiedy kilka lat temu górnicy 
dyskutowali nad pianami wvdobvcia I 
podejmowali różnorakie zobowiązania — 
było w tym wszystkim więcej „drętwej 
mowy“ niż rzeczywistej troski o zwięk
szenie produkcji naszych kopalu. A teraz 
np zdarzało się, że gdy có gorliwsi dzia
łacze usiłowali proponować podejmowa
nie. niezbyt realnych, ale efektownych zo
bowiązań — zarówno sami górnicy ,iak 1 
ich organizacje partyjne zdecydowanie 
się temu przeciwstawiały.

Przebieg i wyniki przedzjazdowej dy
skusji w górnictwie- węglowym wyraźnie 
świadczą o nowej atmnsierze panującej 
w tym resorcie. Dzięki temu, że po VIII 
Plenum obniżono zadania planowe sta
wiane przed górnictwem (przy równo
czesnej podwyżce płac I ograniczeniu 
czasu pracy) oraz zrezygnowano z adml- 
nistrac/jnych i propagandowych śro 1- 
ków nacisku „mobilizującego*’ do jak 
największej produkcji za wszelką cenę - 
praca górn‘ków Nta‘a sie me i* Ikn *»a<<»z ej 
wydajna (po raz pierwszy po kilku la
tach spadku wydajności — w roku 19J8 

wzrost rozmiarów Inwestycji (zarówno w 
liczbach bezwzględnych jak i w udziaie 
w dochodzie narodowym), przy równo
czesnym odpowiednim podniesieniu po
ziomu życiowego ludności, opiera się na 
konieczności 'zmniejszenia przyrostu za
pasów, które w cstamich latnrh ogrom
nie wzrosły i w niektórych przypadkach 
wykazują nadmierną wysokość. Aparat 
finansowy, zwłaszcza banki, może wy
wrzeć duży wpływ na kształtowanie się 
zapasów w przedsiębiorstwach przez sto
sowanie odpowiedniej polityki kredyto
wej, przez operowanie zróżnicowaną sto
pą procentową, przez współudz.al w u- 
stalaniu normatywów zapasów itp. Cho
dzi teraz o to, aby aparat finansowy do
skonale opanował ekononrkę finansowa
nych przedsiębiorstw i mógł należycie 
wnikać w ich potrzeby — popiera ląc i 
kredytując niezbędne, a odrzucając nie
właściwe.

Aparat finansowy mógłby — jak to 
stwierdzono na naradzie — w*iele pomóc 
w usprawnieniu realizacji inwestycji. 
Obecnie, kiedy finansowanie inwestycji 
zdecentralizowanych przekazane zostało 
agendom Narodowego Banku Polskiego, 
terenowy aparat bankowy ma pełne mo
żliwości analizowania celowości i efek
tywności inwestycji, wiążąc to zagadnie
nie z działalnością eksploatacyjną przed
siębiorstwa, co stwarza duże możliwości 

^"ujawnienia rezerw. A o to przecież w 
obecnej chwili najbardziej chodzi.

Szereg mówców w wypowiedziach 
swych wskazywało na te rezerwy, tkwią
ce głównie w niewłaściwym wykorzysty
waniu kredytów przez przedsiębiorstwa, 
w marnotrawstwie środków finansowych 
i materialnych, w niestosowaniu postępu 
technicznego (np. w niechęci do stosowa
nia projektów typowych w budownictwie 
mieszkaniowym) itp.

Ciekawy wniosek w zakresie rozdziału 
funduszów inwestycyjnych zgłosił jeden 
V dyskutantów. Zaproponował on miano-

KONSEKWENCJE ZMIAN 
SYSTEMU FINANSOWEGO

charakter i źródła finansowania mo
gą być przekazane do samodzielnej 
decyzji przedsiębiorstw inwestują
cych.Jest to poważny krok naprzód w rozwoju systemu finansowego i doskonaleniu systemu -zarządzania gospodarką. Zapewnia on częściowe u- zależnienie inwestowania w przedsiębiorstwie od posiadania wygospodarowanych środków n pieniężnych, stwarza również możliwości oddziaływania banków na podjęcie decyzji inwestycyjnej (zwłaszcza w tych przypadkach, gdy zamierzona inwestycja ma być całkowicie lub częściowo sfinansowana kredytem bankowym). Zmiany systemu finansowania na rok 1959 stanowią dalszy krok na trudnej i nie pozbawionej zygzaków drodze wprowadzania do gospodarki inwestycyjnej niektórych elementów rozrachunku gospodarczego. Przykładem takich zygzaków może być fakt, że w przepisach wydanych na rok 1959 odstąpiono od przyjętej w roku 1958 słusznej zasady odnoszenia na rachunek strat i zysków, strat poniesionych przez przedsiębiorstwo na środkach trwałych.Przechodząc do oceny zmian w kompetencjach banków przy finansowaniu inwestycji, warto zastanowić się, czy ukształtowana w wy-' niku dokonanych zmian struktura bankowa sprzyjać będzie właściwemu wypełnieniu ich roli w zakresie finansowania, kredytowania i kontroli przedsiębiorstw? Wydaje się, że podane na wstępie’ przykłady niewłaściwej eksploatacji środków trwałych, czy niecelowych inwestycji, nawet przy istniejącym wówczas systemie planowania i finansowania inwestycji i nieskoordy- nowaniu działania systemu bodźców, byłyby na taką skalę nie do pomyślenia, gdyby cała gospodarka przedsiębiorstwa poddana była finansowaniu, kredytowaniu i kontroli jednego banku.Twierdzenie takie jest tym bardziej uzasadnione, że nawet przeprowadzone zmiany w systemie finansowania inwestycji w roku 1958, ale nie poparte zmianami w zakresie kompetencji banków, nie przyniosły poprawy na tym odcinku. Dotychczas przecież bank finansujący i kontrolujący działalność inwestycyjną nie miał obowiązku, możliwości, ani podstaw do zajmowania się gospodarką środkami trwałymi przedsiębiorstwa, ponieważ ta gospodarka należy już do sfery gos- ’ podarki eksploatacyjnej. Z drugiej strony bank kredytujący działalność eksploatacyjną nie miał obowiązku

zanotowano wyraźny jej wzrost). Praca 
kopalu stała się róunież mniej gorącz
kowa, znacznie spokojniejsza — i właśnie 
dzięki lej atmosferze stała się możliwa 
tak rzetelna dyskusja, Jaką była dysku
sja przedzjazdowa.

Najogólniej rzecz bforąc dyskusja ta 
wykazała w większości zakładów pokaź
ne rezerwy produkcyjne i wydajnościo
we, jednak niemal wszędzie zastrzegano 
Sie. że możliwości te nie od razu Ha się 
wykorzystać. Dyskusje wykazały nawet, 
Iż przyjęte przez Ministerstwo wytvczne 
są dla lat 1960—64 maksymalnie napięte a 
nawet wyższe od optymalnych możliwoś
ci (w r. 1960 — o ok. 1 min ton, w r. 1962 
— o ok. 3 min ton, w r. 1964 — o ok 1,5 
min ton ). Zdaniem dyskutantów w wie
lu kopalniach zaplanowany na te lata 
przyrost wydobycia w skali roczne.) bę
dzie dość trudny do osiągnięcia na sku
tek m. in. likwidacji niedziel roboczych.

Natomiast już w roka t965 będzie moż
na — sądząc po wynikach dyskusji — 
zwiększyć wydobycie w stosunku do wy
tycznych, przede wszystkim w kopal
niach płytkich, z których zamierza się

wIćIb, aby pulę Inwestycji scentralizowa
nych zmniejszyć o wielkość amortyzacji 
w przedsiębiorstwach (w br. ok 8 mld 
zl) i powiększyć o nią pulę Inwestycji 
zdecentralizowanych. Posiawienie całości 
amortyzacj’ do dyspozycji przedsiębior- 

przy-oędacego lei
wróciłoby sens ekonomiczny I finansowy 
amortyzacji jako pieniężnego ekwiwalen
tu zużycia środków pracy w toku pro
dukcji, który w zajadzie służyłby nie
mal wyłącznie na reprodukcję prostą. 
W ydaje się, że nad wnioskiem tym warto 
by się zastanowić.

Mowa była także o moż.llwośclach wy
korzystania funduszów inwestycymvch 
nlewyzyskanyeh przez jedne przedsię
biorstwa drogą przekazania ich innym 
przedsiębiorstwom, które maja możliwoś
ci leli wykorzystania. Możliwości takie 
istnieją wobee przyznawania kredytów 
.inwestycyjnych dla terenu bezadresowo. 
Można również pozostające w bankach 
fundusze iwestycvjne wykorzystać przez 
udzielanie na ich podstawie kredytów 
inwestycyjny eh. Wy-uwane na naradzie 
tego typu wnioski zasługują na cozpa- 

. trzenle.
Zgłaszane były też wnioski dążące do 

usprawnienia procesów inwestycyjnych, 
które obecnie obciążone są wydłużonymi 
cyklami inwestycji i nieprawidłowymi 
kosztorysami. Wnioski te pokrywają się 
w zasadzie z postulatami artykułu Zy
gmunta Saldaka pt. „Inwestycyjne grze
chy główne" (ZG nr 6 59).

W ogplc problematyka Inwestycyjna 
zatęla dużo miejsca w dyskusji toczącej 
sle na naradzie. Świadczy to wymownie 
o ważności tych problemów, )ak również 
o tym, że szereg nabrzmiałych nleprawi- 
dtowości dojrzało już do ostatecznego 
rozwiązania.

Niemniej jednak dyskusja toczyła się 
również wokół Innych zagadnień finan
sowych. Sporo mówiono o konieczności 
przestrzegani* dyscypliny plac, o nledo*

1 nie wychodził w akcji kontrolnej 
poza sferę środków obrotowych, bę
dących przedmiotem kredytowania.Pod tym względem przeprowadzona na rok 1959 zmiana w zakresie kompetencji banków stanowi poważny krok naprzód w kierunku poddania całej gospodarki przedsiębiorstwa finansowaniu i kontroli jednego banku. Uchwała nr 392 53 Rady Ministrów przesądziła bowiem, że fundusz inwestycyjno-remonto- wy (tworzony w przedsiębiorstwach z części amortyzacji pozostawionej do ich dyspozycji oraz z przeznaczonej na inwestycje zdecentralizowane części funduszu rozwoju) będzie gromadzony w banku finansującym działalność eksploatacyjną przedsiębiorstwa, a więc w' odniesieniu do przedsiębiorstw przemysłowych, gdyż o nich głównie mowa, w Narodowym Banku Polskim.W ślad za tym zarządzeniem Ministra Finansów został ustalony nowy podział kompetencji banków winwestycji.zakresie finansowaniaPodział ten przewiduje, że finansowanie i kredytowanie inwestycji zdecentralizowanych oraz kapitalnych remontów przedsiębiorstw przemysłowych (z wyjątkiem przedsiębiorstw, w których nie tworzy się funduszu ‘ inwestvcyjno-remontowe- go) należy do Narodowego Banku Polskiego. Tak więc po raz pierwszy od wielu lat przedsiębiorstwa, o ile nie prowadzą zasadniczej budowy lub przebudowy, będą ły w zasadzie do czynienia z nym bankiem. Bank będzie też tytuł prawny do objęcia swą 

roz- mia- jed- mial kon-trolą całości gospodarki przedsiębiorstwa.Warto przy tym zaznaczyć, że wydane ostatnio przepisy o źródłach i zasadach finansowania inwestycji nakładają na banki finansujące o- bowiązek kontroli gospodarki środkami trwałymi i badania stopnia ich wykorzystania w przedsiębiorstwie. Zrobiony więc został ważny krok w kierunku „ubranżowienia“ Narodowego Banku Polskiego./Wypowiadając się zdecydowanie pełnym ubranżowieniem banków uważam, że krok ten może być o- ceniony dodatnio pod warunkiem, że stanowi — po rozwinięciu działalności Banku Rolnego — tylko kolejny etap na drodze do pełnego ubranżowienia banków.Dla uzasadnienia tego twierdzenia wróćmy jeszcze raz do podanych na wstępie przykładów z górnictwa węglowego. W górnictwie, a także w niektórych innych .gałęziach gospodarki narodowej, inwestycje zdecentralizowane stanowią tylko mar-

oslągnąć 11 500 ton na dobę zamiast 9.200 
Mloionvch w wyłycz.njcb resortu. &

Szczególnie mobilizującą bila dyskusja 
wokół zwiększenia wydobycia najbar
dziej brakującego nam (i obecnie uzupeł
nianego poważnym importem) węgla ko
ksującego. Mimo przytoczonych wyżej 
zastrzeżeń co • do ogólnego wi dobycia 
węgla w latach 1960—64 — dyskusja wy
kazała poważne możliwości zwiększenia 
wydobycia w tym okiesle w.gla koksu
jącego (w r. 1960 — o 0,6 min ton, w r. 
1964 — o 1,4 min). Przewidziano również 
wzrost wydobycia węgla brunatnego 
W.ększy od wytycznych o 0.6 min ton.

Jeśli chodzi o inwestycje w przemyśle 
węglowym — w wielu kopalniach rozwa
żano możliwości przedłużenia żiwotu sta
rych pokładów i dzięki temu ogranicze
nia budowy nowych Również Biura Pro-

•/r /ędnoś-jekt^ w
Cl wynikające z bardziej nowoczesnych 
kierunków projektowania (budowa ko
palń zespołowych, In dronicchanizncja, 
l-kkie konstrukcje itd ) Oszczędności le 
mają sięgać kwoty kilkuset milionów zło
tych. Jednakże Ministerstwo Górnictwa i

Btaterznośri kontroli wewnętrznej w 
przed siębloiwie (zwlaszc/a kontroli bru
karskiej), jak równie? o jednym z waż
niejszych zadań aparatu finansowego — 
o obowiązku troszczenia się o utrzyma
nie równowagi rvnkowej I finansowej.

Walka o równowagę rynkową toczyła 
sie u nas przez cały rok 1957 i pierwszą 
połowę <4958 roku, jednakże od tego mo
mentu została ona w pełni zabezpieczona 
i nie może być mowy, aby w ęU;(bliższej 
przyszłości ępogia zostać zagrożona. Iden
tycznie wygląda sprawa z równowagą fi
nansową. Niebezpieczeństwo inflacji zo
stało chyba raz na zawsze zażegnane i 
trwałość naszej waluty — jak- to oświad
czył w podsumowaniu Minister Finansów 
— jest tak dobrze zabezpieczona jak nig
dy w h storii naszego kraju.

Niemało przyczynił się do tego stan 
oszczędności w PKO, które w ostatnich 
dwóch latarb znacznie wzrosły i osiągnę
ły na koniec ub. r stan 7,2 mld zł. Sta
nowi to Jul ok. jednej trzeciej naszego 
obiegu pieniężnego, co nie jest wpraw
dzie jeszcze stosunkiem imponującym 
(przed wojną wkłady oszczędnościowe 
były mniej więcej równe obiegowi pie
niężnemu, a jeśli do nich doliczyć Ineżą- 

przekrm zatytę wkłady bankowe,
dwukroli.ię ten obieg), ale jest to już 
kwota, która może mleć znaczenie dla 
wzmocnienia równowagi finansowej.

Nie sposób wymienić wszjslklcb pro- 
Meinów, lakie były ta naradzie porusza
ne. Dyskusja była bardzo ożywiona I — 
chociaż w pc^nveb momentach glosy by
ły ogromnie rozstrzelone — należy ocenić 
In pozytywnie.. Prz-de wszystkim dlate
go, że — jak wynika z poziomu głosów, 

- dyskusyjnych - aparat finaqso.wy, u 
zwłaszcza pracownicy bankowi, • wykazał 
prłną dojrzałość polityczną i dużą znajo
mość nie tylko przedmiotu własnej dzla- 
l.tiności, ale 1 skomplil.owanych proble
mów ekonomiki prz.-ds.ęli.orstw oraz ca- 
loksztnltu gospodarki narodowej Aparat 
finansowy tnvśli Już kategoriami ekono
micznymi i dlatego przy Jego pomocy po
trafimy szybko rozwiązać niektóre trud
ne zagadnienia naszego systemu finanso
wego oraz pomyślnie wykonać ambitne 
zadania najbliższego planu. 5-lctnlego. 

gines działalności Inwestycyjnej, a wydaje się, że i na przyszłość niewiele pod tym względem się zmieni. Nie wchodząc w tym miejscu w analizę przyczyn takiego stanu rzefey możemy bez popełnienia większej omyłki powiedzieć, że także w przyszłości nakłady na rozbudów^ 1 na mechanizację kopalń będą finansowane jako inwestycje scentralizowane, a jeżeli tak, to działalność większości kopalń w dalszym ciągu będzie finansowana I kontrolowana przez dwa banki — Narodowy Bank Polski finansujący eksploatację kopalni (w tym konserwacje, remónty bieżące i srednie środków trwałych remonty kapitalne i inwestycje zdecentralizowane) oraz Bank Inwestycyjny finansujący inwestycje scentralizowane. Można więc z góry powiedzieć, że takie rozwiązanie, które formalnie zakłada dublowanie pracy banków na odcinku kontroli gospodarki środkami trwałymi i funduszami inwestycyjnymi, nie przyczyni się do u- sprawnienia tej gospodarki, nie mówiąc już o utrudnieniu pracy przedsiębiorstwa.Dalszym argumentem przemawiającym za pełnym ubranżowieniem banków jest zapowiedź zmian w systemie planowania i finansowania inwestycji. Zmiany te mają polegać na tym, że w planach inwestycji scentralizowanych niektóre inwestycje nie będą ujmowane poszczególnymi tytułami, lecz globalnymi kwotami nakładów dla poszczególnych gałęzi produkcji. Przydziału środków na konkretne zamierzenia inwestycyjne ma dokonywać bank w porozumieniu z ministerstwem lub zjednoczeniem na wniosek przedsiębiorstwa. Przydzielając środki na inwestycje bank staje się więc współodpowiedzialny za ich wykorzystanie zgodne z dyrektywą. sDo tego konieczna jest jednak bieżąca analiza stopnia wykorzystania posiadanych zdolności produkcyjnych, możliwości zwiększania tych zdolności w drodze pozainwe- stycyjnej, jak usprawnienie organizacji, polepszenie technologii, możliwości sfinansowania zamierzenia inwestycyjnego własnymi środkami przedsiębiorstwa itp. Ponadto bank powinien bieżąco śledzić kształtowanie się różnych techniczno-ekonomicznych wskaźników produkcji w’ poszczególnych przedsiębiorstwach danej branży, porównując je z analogicznymi wskaźnikami innych przedsiębiorstw, by przez dokładne rozeznanie móc podjąć trafne decyzje.Wydaje się, że dla zdobycia tak daleko idącego rozeznania nie wy

Energetyki, blorąc pod uwagę fakt po
ważnego niedoin*Mo^nla przemysłu 
węglowego w latach ubipglvch, nie za
mierza rezygnować z tych sum.

Najwięcej Jednak miejsca w dysku
sjach zajął problem postępu techniczne
go. Wykazano w nich dość duże zaintere
sowanie nowymi typami maszyn, a zwła
szcza dalszą automatvzarja transportu I 
rozszerzeniem stosowania bydrnmechanl- 
zacji. Zainteresowanie to jaskrawo od
biegało od zobojętnienia wobec proble
mów mechanizacji, jakie cechowało wie
lu pracowników górnictwa w ubiegłych 
latach.

Wvnlki dyskusji nad wydajnością pra
cy pokrywają się w zasadzie z wvtvcz- 
mmi XII Plenum. Na uwagę jednak za
sługuje fakt, iż załogi kopalń Siersza, 
Czeladź i Milowlce zobowiązały sic osiąg
nąć w najbliższych lab ch wydajność Sło
ny na dobę na 1 zatrudnionego (w r. 1958 
średnia dla całego górnictwa wynosiła 
1,2 tony).

W niektórych kopalniach wiole mówio
ne o konieczności zwiększenia roli kie- 
ro*wnictwa oddziałów, a zwłaszcza ich od
powiedzialności za urządzenia I maszyny 
w podległych im oddziałach. Rezultatem 
wntoshów togo tvpu było m. In urucho-
mienie wielu nieczynnych muszym

Z ciekawszych wniosków wymagają
cych jeszcze opracowania i decyzji władz 
nadrzędnych warto wymienić:

, — wniosek kopalni „Walentv—Wawel" 
o wybudowanie fabryki przeróbczej ga
zo betonów, wykorzystującej pv(y z elek
trofiltrów przvbnpalnlanej elektrowni (90 
tys. ton rocznie);

— postulat kopalń ZleHnoczenia Ryb
nickiego dotyczący rozbudowy w tym 0- 
kręgti sieci kniejowej umożliwiającej 
normalny wywóz węgla;

— wniosek dotyczący produkcji tlenku 
glinu na bazie nadkładu kopalni Turów;

— postulat zwdększenla zapasów drew
na konalnlanego w lasach, w celu jego 
przesuszenia, co zmniejszyłoby tonaż 
przewożonego obecnie mokrego drewna o 
ok. 250 tys. ton.

Do spraw szeroko omawianych w dy- 
cVosM natężały również proh’emv bez
pieczeństwa i higienv pracy. Postulosva- 
no tu m. in. wprowadzanie światła zam
kniętego, usprawnienia wentylacji, prze
prowadzanie okresowych analiz dróg u- 
cleczkoyvych, kontynuowanie budowy ru
rociągów nrZ'‘e’n’OOŻarowach, nr-vsn'0- 
szenie uruchomienia sygnalizacji alarmo
wej itp.

W przpdz.lnzdowej dyskusji i w realiza
cji Jej postulatów szczególnie dużą rolę 
odegrąl personel Inżyniersko-technlczny. 
Dużą aktywność wykazały kopalniane 
kola NOT. Np w konnlnl .. Kościuszko" 
czlonkotvie NOT opracowali metodę 
wprowadzenia oddziałowego rozrachunku 
gospodarczego, w kopalni „Janina" NOT 
uruchomił wzorcowy chodnik zmeehnnls 
z.owany. w kop. „Sosnowiec" — rozpra
cował proeram przyspieszenia o rok 
wprowadzenia sygnalizacji, w kop. 
„Czerwona Gwardia" " wprbwadz'1 zdalnó 
kierowanie tam wentylacyjnych przy 
szybach Itd.

Do czynników hamujących dyskusję 
nad wykrywaniem rezerw należała oba
wa, że wykazane możliwości zostaną u- 
znane za obowiązujący plan co wpłynę
łoby ujemnie na wysokość zarobków. W 
związku z tym wśród pracowników gór- 
nie(wa (a nawet I w samym Minister
stwie Górnictwa I Energetyki) wypowia
dano się za przeanalizowaniem możliwoś
ci takiej zmiany systemu plac w górnic
twie. by ich wysokość w zasadzie unie
zależnić od wysokości planu. Inicjatorzy 
.takiej zmiany sądzą, ii Jej realizacja po- 
w«źmę przyczyniłaby" aię do dalszego 

starczy jednorazowa, choćby wnikliwa, analiza stanu gospodarczego przedsiębiorstwa czy branży przemysłu. Rozeznanie takie można zdobyć w banku dopiero po dłuższym okresie kredytowania danego przedsiębiorstwa (branży), przez codzienną obserwacje jego działania, powiązań, porównania z innymi przedsiębiorstwami, czyli w banku finansującym całość przedsiębiorstwa (branży), a nie tylko inwestycji scentralizowanych. Również narastające od pewnego czasu nadmierne zapasy w gospodarce narodowej, w tym również zapasy dóbr inwestycyjnych, wydają się wskazywać na konieczność szukania częściowego rozwiązania problemu w systemie kredytowym i bankowym. Najogólniej mówiąc, idzie o to, że tak )ak przez finansowanie i kredytowanie handlu bank poznaje potrzeby i wymagania rynku, a znając potrzeby może i powinien oddziaływać w toku kredytowania na przemysł produkujący środki i przedmioty spożycia w kierunku dostosowania go do wymagań i potrzeb rynku, tak też przez finansowanie inwestvcji powinien z jednej strony poznać dokładnie potrzeby „rynku inwestycyjnego", z drugiej zaś strony oddziaływać na przemysł produkujący dobra inwestycyjne w kierunku przystosowania go do wymagań i potrzeb odbiorców inwestorów i tą drogą stopniowo eliminować jedną z przyczyn narastania zapasów.Wymienione okoliczności, a także wiele innych, przemawiają za tym, by zmiany w systemie bankowym polegały na stopniowym przekształcaniu banków w banki branżowe. Z wytycznych rozwoju kraju na lata 1959—65 wynika, że nakłady inwestycyjne będą w większej” niż dotychczas mierze kierowane na rekonstrukcję i rozbudowy istniejących już czynnych przedsiębiorstw, na ich modernizację, na wprowadzenie now’ej udoskonalonej techniki produkcji.Przy decentralizacji kierowania gospodarką narodową wymaga to stworzenia jednego ośrodka oddziaływania pieniądzem na produkcję przemysłową, jednolitego systemu ewidencji podstawowych procesów gospodarczych. Takim operatywnym ośrodkiem może być tylko bank skupiający pod swą kontrolą całość działalności przedsiębiorstwa, branży, gałęzi i całego przemysłu. Bank taki nie powinien jednak zaniechać niektórych tradycyjnych kontioli wykonywanych przez banki specjalne.
ALEKSANDER

kierunków dotychczas
MADEJA

wykrywania rezerw 1 wzrostu wydajnoś. 
ci pracy.

Tyle o dyskusji przedzjazdowej w prze
myśle węglowym. Warto Jeszcze podać 
klika informacji o jej przebiegu i wyni
kach w przemyśle naftowym — również 
podległym Ministerstwu Górnictwa i 
Energetyki.

Charakterystyczną errną dyskusji w 
zakładach i przedsiębiorstwach prz»n’v- 
siu naftowego było podejmowanie uchwal 
o konieczności rozwiłania współzawod
nictwa pracy w dąsu najbliższych lat. 
Zakłady opracowały już miedzykopa’n a- 
ne regulaminy współzawodnictwa w za
kresie zwiększania wydajności pracy 
oraz polepszania całokształtu działalności 
ekonomiczno- finansowej.

Z uwagi na specyfikę przemysłu n?'*-o- 
weeo (zadania nrodokcx |hp na lata 19R1— 
65 nie pnsiadaia konkr^tn^eo zah^znie- 
czenia w Istniejących zasobach pr/emv- 
slowych) dvskusja nad wvtv^znvmi 
planu 5-letn«ego przebiegała tu w węż
szym gro.iie aktywu gospodarczego 
przedsiębiorstw. Efekty ekonomiczne dy
skusji są tu nader poważne.

I tak w wyniku tej dyskusji zwiększo
no planowane na rok 1965 wydobycie sa- 
zu ziemnego o ponad 50 proc. (tj. prze- 
widzianych w planie 650 min m szeSc. do 
1 miliarda m sześć.). Podstawę do okn a- 
lenia tej wysokości wydobycia stanowiła 
analiza efektywność) poszukiwań nafto
wi ch na Przedgórzu Karpat.

Natomiast wydobycie ropy naftowej z 
rejonu Karpat do 1965 r. zostało utrzyma
ne na poziomie 170 tys. ton. Postanowio
no Jednak stosować szereg przedsięwzięć 
mających na celu zmniejszenie natural
nego spadku wydobycia (szersze «loso
wanie takich mntnd intensyfikacji wydo
bycia Jak np. hydrauliczne szczelinowa
nie i zawadnianie złóż itp.).

W P. P. Poszukiwania Naftowe dysku
sja aktywu gospodarczego nad wytycz
nymi w zakresie prac geologiczno-poszu
kiwawczych do roku 1965 ujawniła po
ważne możliwości zwiększenia programu 
wierceń poszukiwawczych, geologicz
nych I eksploatacyjnych w ramach przy
znanych na ten cel środków inwestycyj
nych. Drogą do osiągnięcia tego celu ma 
być poprawa techniki wiercenia i obniże
nie jednostkowego kosztu wiercenia. I tak 
np. w porównaniu do wytycznych zało
żono dla roku 1965 zwiększenie wskaźni
ków przemysłowego postępu wiercenia o 
20 proc, dla wierceń poszukiwawczych-, o 
16 proc, dla wierceń eeologicznyth i o 12 
proc, dla wierceń Pkspk^acvinych. Rów
nocześnie w wyniku dyskusji postano
wiono obniżyć jednostkowe koszty tych 
wierceń n 4—r nrnc. W dzięki
temu bedzle można w ramach przyzna
nych środków inwestycyjnych poważnie 
zwiększyć Ilość wierceń.

Wszystkie te zobowiązania wnŁoskl
podjęte w toku dyski sjj nr^i^-Tdowej 
będą realizowane pod warunkiem uzy
skania możliwości zakupu niezbędnych 
urządzeń i sprzętu.

Ogólne wyniki dyskusji przpdzjazdowej 
w całym resorcie Ministerstwa. Górnic
twa i Energetyki są - mimo wymienio
nych na początku zastrzeżeń co do wiel- 
kości wydobycia* węgla kamiennego —. 
nader obiecujące. Przewidywane w wy
tycznych wykonanie wartości produkcji 
globalnej za lata 1S56—mn zasiani*» prze
kroczone łącznie o t.565 min zl, a nakreś
lona w wytycznych produkcja globalna 
na rok 195G zostanie w wvnlkn dyskusji 
przekroczona o 963 min zl, co stanowi 
wzrost o 3 proc.

Cala atmosfera dyskusji przedzjazdó- 
wej — a zwłaszcza lej szczerość. 1 realizm 
— rokuje pomyślnie o realizacji \ tych 
wniosków,

(opr, a.)



Zmiany w zarządzaniu
gospodarką terenową

WINCENTY KAWALEC w ZSRR
Od XX Zjazdu Partii odczuwa się wszędzie, -na wszystkich odcinkach wielkie ożywienie w pracach rad narodowych. Skutki decentralizacji są widoczne w szybkim wzroście produkcji przemysłowej, wykonawstwie inwestycji, wzroście plonów itp. (Swoje obserwacje opieram na tym co w ostatnim czasie osobiście widziałem w Republice Rosyjskiej). W roku 1958 plan we wszystkich obwodach był wykonany nie tylko wartościowo, ale- i jakościowo. Zarysowała się wyraźnie specyfika poszczególnych obwodów, wykryto szereg rezerw miejscowych, zachęcono ludność do budownictwa mieszkaniowego ze środków własnych itp. Proces przekazywania u- prawnień radom narodowym*)  dopiero się właściwie rozpoczął. Decyzje, które zapadły, spowodowały ich bardzo poważne wzmocnienie. Zasadniczą sprawą byłą likwidacja wielu ministerstw przemysłowych. W rezultacie do przemysłu zarządzanego przez rady narodowe doszło wiele zakładów z ministerstw: przemysłu lekkiego, materiałów budowlanych, mięsnego, paliw, przedsiębiorstw budowlanych i innych'-). W ten sposób udział przemysłu rad narodowych w globalnej produkcji przemysłowej republiki wynosi o- becnie 2.3% wraz ze spółdzielczością 

•) Dla uproszczenia radzieckie rady de
legatów pracujących nazywać będziemy 
ra’dami narodowymi, a ich organy wyko
nawcze w obwodzie — WRN.

■W||COSPOł)ARCgE|

pracy, a 14% bez niej. Dla porównania — u nas rady narodowe zarządzają niewielką ilością przemysłu terenowego, którego udział w globalnej produkcji przemysłowej wynosi 6%. a ze spółdzielczością, przemysłem prywatnym, rzemiosłem itp. niecałe 18%.Dodać trzeba, że w Związku Radzieckim spółdzielczość ' jest bezpośrednio związana z rddami narodowymi i mają one znacznie większy wpływ na plany spółdzielczości niż u nas2). W Polsce stosunek spółdzielni do rad narodowych jest w ogple nieuregulowany, z wielką szkodą dla obydwu stron.Również zakres gospodarki rad narodowych w ZSRR w innych gałęziach gospodarki został ostatnio rozszerzony. Rady narodowe zarządzają tam rolnictwem, drogami, komunikacją towarową i osobową, handlem, urządzeniami kulturalnymi i gospodarką komunalną i mieszkaniową itp. Uprawnienia ich obejmują 3 główne grupy zagadnień: a) planowanie, b) finansowanie, c) zaopatrzenie materiałowe.W metodach planowania nastąpiły ostatnio zasadnicze zmiany. Dotyczą one głównie zmniejszenia ilości wskaźników, skróceni^ i przyśpieszenia terminów opracowania planów i przejścia na system bilansowania całości gospodarki terenowej oraz kompleksowego planowania. W poszczególnych działach gospodarki różnice te są następujące:
— w przemyśle dawniej opracowywano dla każdego województwa plan produkcji przemysłowej z rozbiciem na' gałęzie, co w sumie dawało setki i tysiące wskaźników;— dla każdej gałęzi ustalono wzrost wydajności pracy i bardzo szczegółowo zadania w dziedzinie obniżki kosztów własnych. Obecnie podaje się tylko globalną wartość produkcji, ustala'się jeden ogólny wskaźnik wydajności pracy dla całego przemysłu terenowego w obwodzie i jeden wśkażnik obniżki kosztów własnych. W zakresie-inwestycji podaje się obecnie jedynie globalne nakłady na inwestycje w obwodzie, w tym na roboty budowlano-montażowe z rozbiciem na poszczególne gałęzie. Poprzednio władze republiki decydowały szczegółowo o tym co się będzie w obwodzie budować. Obecnie jedynie powiaty opracowują w zakresie inwestycji szczegółowe wskaźniki z wyszczególnieniem, jakie obiekty powinny być wykończone (np. ilość szkól, szpitali itp.). W zakresie obrotu towarowego rady 

narodowe otrzymują jeden wskaźnik wielkości masy towarowej.W planie rolnictwa ujmuje się jedynie skup podstawowych artykułów rolnych oraz ilość zatrudnionych i fundusz płac dla sowchozów. W rolnictwie poza tym ,,gila w pełni" planowanie oddolne kołchozów. Jak wiadomo dawniej w rolnictwie plan był bardzo szczegółowy i narzucał kołchozom szczegółowe kierunki i rozmiary produkcji rolnej itp. W transporcie ustala się tylko wielkość przewozów pasażerskich i towarowych komunikacji lokalnej.W pozostałych działach gospodarki rady narodowe ustalają plany w porozumieniu z właściwymi ministerstwami np. z Ministerstwem Oświaty, Zdrowia, Kultury, Gospodarki Komunalnej itp. Trzeba dla porównania powiedzieć, że w Polsce uprawnienia rad narodowych w wyżej wymienionych dziedzinach są podobne. W zakresie planu powiatowego i planu GRN w zasadzie różnic nie ma. Znaczne wzmocnienie GRN przewiduje się w ZSRR w 19G0 r., m. in. przez przekazanie im niektórych zakładów przemysłowych itp. W zasadzie w;ZSRR wprowadzono dla planu terenowego jedną fazę planowania, to znaczy, że rady narodowe nie uchwalają projektów planów i planów wykonaw

Niektóre wskaźniki rozwoju gospodarczego ZSRR

Źródła; Dyrektywy XX Zjazdu KPZR w sprawie VI Planu Pięcioletniego na lata 1956-1960; uchwała XXI Zjazdu KPZR „Cyfry kontrolne rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR w latach 1959-1965"; zbiór materiałów statystycznych „Harodnoje Choziajatwo SSSR" Moskwa 1956; komunikaty Centralnego Urzę
du Statystycznego ZSRR o wykonaniu planów. .

V r a g 1 • Ij W wypadkach,kiedy „cyfry kontrolne" określają przedział „od - do", wskaźniki obliczono dla środka przedziału.
2) Dla*  19^5 r. i planu 1956-1960 podano obuwie.¾ dla 1958 r. i planu 1959-1965 obuwie skórzane. Wskaźniki są jednak w fasadzie porównywalne, 

gdyż wykonanie 1958 r. obliczono w stosunku do produkcji obuwia skórzanego/». 1955 r. ('274,5 min. par).
¢1 Obliczono na podstawce wskaźników.podanych w uchwalę Zjazdu. .

Wys zczególnienie
jednost. 
miary 19 5 5

Plan 1956 - 1960 
w/g uchwał XX Zjazdu

Faktycznie w okresie 
3 lat 1956 - 1958

Plan 1959 - 1965 .
w/g cyfr kontrolryoh XXI Zjazdu '
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

1, Dochód narodowy (w cenach
porównywalnych) X X 160 X 9,9 X 123,6 X 8,3 X 162-165 X 7,3

3. Zatrudnienie robotników i
pracowników w goap.naród.

3. Globalna produkcja prze-
min osób 48,4 55 114 1,32 2,7 54,6 112,8 2,07 4,1 66 120,9 1,63 2,75

myślowa (w cenach porówn.) 
w tym:

X X 165 X 10,5 X 133,8 X 10,1 X 180 X . 8,6

grupa A X X 170 X 11,2 X 137,1 X 11,1 Z 185-183 X 9,3
grupa B X X 160 X 9,9 X 126,2 X M X 162-165 X 7,3

4. Produkcja niektórych
artykułów przemysłowych: 
surówka żelaza min ton 33,3 53 159,2 3,94 9,7 39,6 118,9 2,1 5,9 65-70 . 170,5 4 7,9
stal 45,3 68,3 150,8 4,6 8,6 54,9 121,2 3,1 6,6 86-91 . 161,2 4,8 7,1
wyroby walcowane <1 35,3 52,7 149,3 3,43 8,3 42,9 121,5

126,9
2,53 6,7 65-70 157,3 3,5 6,7

węgiel . It 391 503 151,7 40,4 8,7 496 35 8,3 600-612 122,2 15,7 2,9
ropa naftowa " I 70,8 135 190,7 1'2,8 13,3 113 159,6 14,1 16,9 230-240 • 208 17.4 11,0
gaz mlrd m 10,4 40 384,6 5,9 30,9 29,8 236,5 6,5 42,0 150 503,4 17,2 25,9 •
energia elektryczna tnlrd kwh 170,1 320 188,1 30 13,5 233 137 21 11,1 500-520 218,9 39,6 11,8
nawozy mineralne min ton 9,6 19,6 204,2 2 15,3 12,4< ' 129,2 0,93 8,9 36’) 292 3,4 16,6
cement M 22,5 55 280 6,5 22,9. 33,3 148 3,6 1'4,0 75-81 234,2 • 6,4 12,9
drewno (wywózka) mlrd ni 214 264 123,4 10 4,3 235 109,8 7 3,2 275-280 118,1 6,1 2,4
turbiny
lokomotywy elektr.l

min KYćmocy 5,5 13,1 238,2 1,52 19 6,6 120 0,37 6,3 18,7-20,4 296,2 1,85 16,8

dieslowskie
. obrabiarki do skrawania

szt. 328 2180 654,6 370,4 46,1 1056 322 242,7 47,7 2550-2700 248,6 224,1 13,9

metalu tys.ezt. 117,8 200 169,7 16,4 - 11,2 -138 117,1 6,7 . 5,4 190-200 141,3 8.1 5,1
samochody II 445 650 146,1 41 7,9 ■ 511 114,8 22 4,7 750-856 157,1 41,7 6.7
traktory II 163 322 197,5 31,8 14,6 220 134,9 19 10,5
tkaniny bawełniane min metr. 5904 7270 123,2 74,8 4,3 5800 98,2 *• * 7700-8000 135,3 292,9 4, 4
tkaniny wełniane II 251 363 144,6 22,4 7,7 303 120,7 17,3 6,5 500 165 28,1 7i4
tkaniny lniane II 305 556 182,3 50,2 12,8 481 157,7 53,7 16,4 635 132 ' 22 4,0
tkaniny jedwabne tl 525 1074 204,6 109,8 15,4 845 161 106,6 17,2 1485,. 

’6643)

515

175,7 91,4 8*4
włókno sztuczne 
obuwie2)

tys.ton 
min par

110,5
299

330
455

298,6
152,2

43^3
31,2

24,5
8,8

166
356

150,2
129,5

18,5
27,1

14,5
9,0

400
144,7

71,4
22,7

21,9

papier min ton 1.9 2,7 142 0,16 7,3 2,2 115,8 0,1 5,0 3,5 . 159,1 0,19 6,9
meble * mlyd rubli 6,9 14,6 211,6 1,54 16,2 7,6 110,1 0,33 3,3 18 236,8 1,49 1.^1
cukier . min ton 3. 4 6,5 191,2 0,62 13,8 5,4 15B,8 0,67 S 16,7 9,3-10 173,7 0,61
mięso (prod.przem.) II 2,2 3.9 178 0,34 12,2 2,9 130 0,23 ' 9,1 6.1 210,2 0,46 11*2
ryby u 2,7, 4,2 155,6 0,3 9,2 2,9 107,4 0,67 2,4 4,6 158,6’ 0,24 6,8

' 5. Produkcja zbóż mld.pudów 11 e • . • ■ . • 8,5 10-11 123,5 .0,43 3,1

czych, a jednorazowo decydują o konkretnym planie na rok następny. W Polsce rady narodowe w trybie dotychczasowym sporządzają jeszcze dla handlu i budownictwa projekt planu, a później dopiero plan na rok następny.Również w zakresie finansowania gospodarki terenowej nastąpiły o- statnio w ZSRR zasadnicze zmiany. Należy dodać, że w ZSRR rady narodowe nie znają pojęcia dotacji w takim znaczeniu jak u oas. W zasadzie budżet rady oparty jest na dochodach własnych, a niedobór dochodów regulowany jest zmiennym udziałem danej wojewódzkiej rady narodowej w podatkach budżetu republiki. Szerzej natomiast stosuje się tam pojęcie dodatkowych inwestycji własnych rad narodowych. Mogą tam one zwiększać limit na inwestycje własne z następujących źródeł finansowych:a) z części dochodów- przemysłu terenowego;b) z części, dochodów spółdzielczości pracy;c) z kredytów bankowych;Problem zaopatrzenia . mat,ęrjąłp- wego nie występuje z taką jaskrawością i silą jak u nas. Zaopatrzenie gospodarki terenowej odbywa się przez specjalny Urząd przy Radzie Ministrów. Jak wiadomo u nas 

całość zaopatrzenia materiałowego gospodarki terenowej skupiona jest jeszcze w. ministerstwach z wielką szkodą dla samodzielności rad narodowych. Uniemożliwia to praktycznie skonkretyzowanie odpowiedzialności za plan terenowy i jego wykonanie. W Związku Radzieckim w zasadzie całość budowlanych przedsiębiorstw wykonawczych podporządkowana jest radom narodowym. W Polsce, Zjednoczenie Budownictwa Mieszkaniowego — główne przedsiębiorstwo wykonawcze, decydujące o wykonaniu planu budownictwa mieszkaniowego, a więc praktycznie większości planu terenowego, podporządkowane jest ministerstwu3). Rady narodowe w ZSRR mają poza tym poważny wpływ na inwestycje, zaopatrzenie materiałowe, a także i profil produkcyjny spółdzielczości pracy.Do wymienionych różnic w zarządzaniu gospodarką terenową trzeba dodać jeszcze wprowadzanie począwszy od 1958 r., sownarchozów, jako terytorialnego systemu zarządzania przemysłem i budownictwem.W Republice Rosyjskiej pracuje 67 sownarchozów, które w zasadzie oprócz obwodu leningradzkiego, który obejmuje również obwód pskowski i nowgorodzki pokrywają się z podziałem administracyjnym obwo

go dla sześciu asortymentów produkcji, 4-go o wykonaniu planów inwestycji i budownictwa, 9-go każdego miesiąca całość planu terenowego i centralnego za ubiegły miesiąc czy kwartał. Osiągnięcie tej Sprawności stało się ostatnio możliwe na skutek wprowadzenia specjalnych przedsiębiorstw, wyposażonych w specjalne maszyny statystyczne. W ZSRR rady narodowe na bieżąco i w pełni są informowane przez organa statystyczne o problemach ekonomicznych nie tylko gospodarki im podległej, ale i sownarchozu i co jest bardzo ważne, całego Związku Radzieckiego.Pod względem pomocy ze strony GUS w Polsce dla tad narodowych zostaliśmy bezapelacyjnie na ostatnim miejscu wśród krajów socjalistycznych. Taki stan statystyki, jaki panuje w Polsce jest hamulcem pracy rad narodowych w ich dalszym rozwoju.Zlikwidowanie ministerstw przemysłowych i _ wprowadzenie sownarchozów, wzmocnienie rad narodowych znacznie zmieniło nie tylko system zarządzania państwem, system planowania itp, ale wpłynęło w dużym stopniu na wzmocnienie władzy państwowej w terenie.Reasumując, stwierdzić trzeba, że w Związku Radzieckim proces decentralizacji w zarządzaniu posunięty jest znacznie dalej niż w Polsce, a uprawnienia rad narodowych w zakresie gospodarczym są większe przede wszystkim przez stworzenie im następujących możliwości:1) bezpośredniego oddziaływania na gospodarkę zarządzaną centralnie (sownarchozy) i umożliwienie im kompleksowego planowania;2) podporządkowanie radom narodowym szerszego zakresu gospodarki im -bezpośrednio podległej;3) umożliwienie radom narodowym oddziaływania na kierunki rozwoju i konkretne plany spółdzielczości ;4) podporządkowanie radom narodowym zaopatrzenia materiałowego;5) podporządkowanie radom narodowym spraw wykonawstwa inwestycyjnego;6) niezwykle sprawną statystykę z całości województwa, republiki, a nawet Związku;7) wprowadzenie zasady ruchomego udziału w źródłach dochodów budżetowych, a nie dotacji;8) wprowadzenie żelaznej zasady budownictwa typowego.Oprócz tych spraw decydującą również rolę odgrywa specyficzna, niezwykle korzystna dla rad narodowych, jako gospodarzy terenu, atmosfera polityczna popierająca decentralizację. Jak wiadomo u nas taka atmosfera dopiero się rodzi.
') W Związku Radzieckim w przemyśle 

terenowym są zakłady Uczące kilka tysię
cy pracowników.

’) Przy porównywaniu obecnych upraw
nień rad narodowych w ZSRR i w Polsce, 
należy brać pod uwagę to. że w stosunku 
do ośrodka centralnego jakim jest Zwią
zek, w ZSRR administracja jest 4-stopnio- 
Wa (republika," województwo, powiat, gro
mada), a w Polsce 3-stopniowa.

Dlatego dla porównań powinniśmy brać 
w zasadzie uprawmienią republik związ
kowych.

*) ZMB w Polsce w 30",o wykonuje prace 
dla planu terenowego.

du. Ponieważ sownarchozem zarządza przewodniczący, mający 3—4 zastępców i ' pewną ilość członków, powoływanych przez Radę Ministrów, oraz radę sownarchozu, w której skład wchodzi również przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Planowania i inni działacze- gospodarki terenowej, następuje na bieżąco skoordynowanie gospodarki zarządzanej centralnie z terenową i rozwój terenu może być planowany całkowicie kompleksowo. Dodać trzeba, że sownarchozy obejmują całość przemysłu i budownictwa nie wchodzącego pod zarząd rad narodowych w danym obwodzie, a także wybrane specjalistyczne sowcho- zy (gospodarstwa rolnicze) np. specjalizujące się w produkcji tytoniu, winogron, herbaty itp. Wielu przewodniczących sownarchozów ma tytuły ministrów. Przy przewodniczącym sownarchozów są powoływane rady techniczno-ekonomiczne, jako organy doradcze przewodniczącego sownarchozu. Ponieważ w skład rady techniczno-ekonomicznej wchodzą również działacze terenowi, następuje i na tym odcinku codzienne wiązanie problematyki sownarchozów z gospodarką terenową rad narodowych.Ta bezpośrednia łączność między sownarchozem i radą narodową, a także częstsze niż w Polsce kontakty poprzez odpowiednie komitety partyjne, odgrywają jeszcze większą rolę niż kontakty oficjalne, ustalone przepisami. Stosownie do odpowiednich przepisów sownarchozy składają WRN następujące materiały:1) odpisy wszelkich planów sow- narchozu,2) sprawozdanie z wykonania planów.Prócz tego WRN otrzymuje na żądanie z Urzędu Statystycznego wszelkie materiały dotyczące gospodarki sownarchozu. Mimo, że sownarchozy nie podlegają radom narodowym, WRN włączają plany sownarchozów do planu obwodu, przeprowadzają koordynację kompleksową, a w wypadku sprzeczności zdań, WRN przedstawia swe propozycje Radzie Ministrów, gdzie spór jest ostatecznie rozstrzygany.Obowiązkiem WRN jest szczególnie skoordynowanie planu sownarchozu z planem terenowym w zakresie: zatrudnienia, wykonawstwa inwestycyjnego, zaopatrzenia w wo- dę, energię elektryczną, usługi i u- rządzenia socjalno-kulturalne.Dotychczas sprawy budownictwa mieszkaniowego inwestycji w zakresie socjalno-kulturalnym (np. żłobki, przedszkola itp.) były prowadzone dwutorowo tj. przez rady narodowe i sownarchozy. Obecnie, począwszy od 1959 r. całość tych problemów przejęły rady narodowe.Oddziaływanie naszych rad narodowych na przemysł centralny - jest bezsprzecznie słabsze i mniejsze niż w Związku Radzieckim.Aparat statystyczny jest całkowicie scentralizowany — niezależny od rad narodowych, działający niezwykle sprawnie. Dość wspomnieć, że już następnego dnia po ukończeniu miesiąca, rada otrzymuje meldunek o wykonaniu planu miesięczne



E
H ■■D granicznego z krajami kapitalistycz-
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naszym eksporcie w 1957 r. wyno
sił około 11 proc. 

Na pierwszy rzut oka można być 
zadowolonym z takiego stanu. Bliż
sza jjednak analiza wykazuje, że 
eksport do tych krajów w przewa
żającej mierze (około 65 proc.) obej
mował surowce i materiały do dal

szej przeróbki, a wśród nich pod-
W naszej dotychczasowej polityce 

gospodarczej związanej z handlem 
zagranicznym, kierowano się zasadą 
wypływającą z tzw. ujemnego bi
lansu handlowego. Produkować 
to’ co musimy sprowadzać z za
granicy — czyli zmniejszać ujemny 
bilans handlowy. Wywozić to co 
nam zbywa. Zasady słuszne, lecz 
tylko jednostronnie.

W gospodarce światowej ułożył 
się swoisty podział pracy, który 
wprawdzie zmienia się w niektórych 
okresach szybko, w niektórych wol
niej, lecz staie się rozwija i rozgałęzia. Polega ona na kraj w stosunku do twarza poszczególne czasami i taniej, nie wymianie produktów twarzanrch tylko w 

tym, że jeden 
drugiego wy- 

towary lepiej, 
mówiąc już o 
rolnych, wy
danych stre-

fach klimatycznych. Najżywsza wy
miana handlowa istnieje między 
krajami wysoko uprzemysłowiony
mi, a nie tak jak piektórzy mogliby 
mniemać, między krajami uprzemy
słowionymi i surowcowymi.1)

Poszczególne kraje, chcąc znaleźć 
zbyt na rynku międzynarodowym 
na swoje towary, muszą je wytwa
rzać w szczególnie wysokiej jakości 
lub bardzo tanio, tak by ceną i ja
kością konkurować z innymi.

Rynek międzynarodowy posiada 
swe specyficzne zapotrzebowanie, 
więc tak jak istnieją zakłady głów
nie związane z potrzebami rynku 
wewnętrznego, tak może • istnieć 
produkcja związana z potrzebami 
rynku międzynarodowego (tzn. ze 
specyficznymi zwyczajami i stąd po
trzebami innych krajów, nie wystę
pującymi gdzie indziej). Potwierdze
niem tego jest produkcja hodowlana 
i eksport z Polski ślimaków (90 t w 
1957 r.), które na naszym wewnętrz
nym rynku są nieosiągalne, nato
miast można je kupić w Paryżu. 
Jest to przykład bardzo jaskrawy. 
W mniejszym czy większym stop
niu, podobne istnieją również i w 
innych gałęziach produkcji.

Tak więc wypływa konieczność 
znajomości rynku światowego, wy
stępujących w danym okresie, ana
lizy ich, czy są to potrzeby krótko
falowe, czy też występować będą 
przez dłuższy okres czasu. Na pod
stawie takiej analizy można dopiero 
kształtować swój plan produkcji 
eksportowej i poważnej części han
dlu zagranicznego.

Należy skończyć z tezą — damy 
na rynek to, co będzie nam zbywać 
i po dowolnie kształtujących się ce
nach, niższych niż dają inni. Może 
ktoś zaprzeczyć, że niecała nasza 
działalność w handlu zagranicznym 
kierowała się tą zasadą. Z tym moż
na się zgodzić. Lecz chyba nie po
pełnimy omyłki w twierdzeniu, że 
z tzw.- zasady ?;,Tjjemnegavbfłansu“--iy 
i zbywania- riadń/yżekl. rpbnad.Łżbyi-' 
wewnętrzny, wypływała większość 
naszych zagranicznych transakcji 
handlowych.

Na tym opierał się również sto
sowany kilka lat temu i inny „zwy
czaj" eksportowania tego co mamy 
bez oglądania się na potrzeby ryn
ku wewnętrznego — byle by rato
wać bilans handlowy.

Można bez obawy powiedzieć, że 
nie widać było dotychczas jasnej, 

długofalowej polityki w handlu za
granicznym, opartej o kształtujący 
się po wojnie międzynarodowy po
dział pracy i stąd wypływające po
trzeby rynku światowego.

Mamy .za sobą okres burzliwej 1 
czasami słabo skoordynowanej pro
dukcji poszczególnych gałęzi gospo
darki narodowej. Jeżeli tezy zjazdo
we mówią o konieczności aktywiza
cji naszego handlu zagranicznego, 
to między innymi należałoby, prze
prowadzić analizę na temat: jakie 
potrzeby występują obecnie na ryn
ku międzynarodowym i jak one bę
dą się rozwijały w następnych la
tach. Taka analiza ułatwi nam de
cyzję, jakie z nich możemy zaspo
koić już dziś i do zaspokojenia któ
rych, uwzględniając nasze możliwo- ści, przygotowywać się na jutro, 
lata bliższe i dalsze.

W okresie powojennym ukształ
towały się trzy grupy rynków mię-, 
dzynarodowych:

1) Rynek krajów socjalistycznych, 
który w dużej mierze związany jest 
z potrzebami socjalistycznej indu
strializacji i oparty o założenia pla
nowego rozwoju gospodarki socjali
stycznej, o wzajemną wymianę w 
zasadzie równoważącą się. przeli
czaną przy pomocy rubla eksporto
wego. Rynek ten nie posiada ogól
nego systemu rozliczeniowego. (Stan 
ten, wykazujący wiele cech ujem
nych, wymaga osobnych  rozważań 
zarówno teoretycznych jak i prak
tycznych).

*

2) Rynek krajów wysoko rozwi- . 
n:ętego kapitalizmu, o tradycyjnie 
ułożonym systemie wymiany han
dlowej, le.cz u podstaw swych rynek 
o sprzecznych tendencjach, o zmien
nej koniunkturze, wynikającej z 
istoty kapitalizmu, oparty w swych 
rozliczeniach przeważnie o dolar i 
złoto. Na rynku tym zaszły po woj
nie duże zmiany w układzie sił, wy- 
n kające z prawa nierównomiemo- 
*ci rozwoju kapitalizmu. ■

3) Trzecia grupa — to rynki kra
jów wyzwalających się z ucisku ko- 
lcn:alpego i imperialistycznego. Ryn
ki te oparte są o gospodarkę zacofa
ną, przeważnie surowcową, w bie- 
żącym okresie dążącą usilnie do ,n- 
dustr.alizacji i częściowego plano
wania swego rozwoju. Tendencja 

■) Np. w rolni 1955, stosunkowo ko
rzystnym dla krajów surowcowych, obro
ty handlowe wszystkich krajów Azji 
z NRF byty znacznie mniejsze, niż tego 
ostatniego kraju z Holandią i Szwecją.

*1 Bez eksportu kraiów socjalistycz
nych na rynek socjalistyczny.

') Dane dotyczą średnich wskaźników 
na lata 1950—1957.

Cieszę się, że mój pogląd o pozytyw
nej roli kredytów zagranic!nych oraz 
negatywna ocena „produkcji antyimpor
towej za wszelką cenę" znalazły popar
cie u tzw. czynników miarodajnych Au
tor pozornie tylko polemicznego listu, 
Stanisław Polaczek ząjmuie się bo
wiem problematyką handlu zagrani
cznego. Sprawa, czy to rzeczywiś
cie handel zagraniczny limituje roz
wój gospodarki narodowej, jest przecież 
co najmnie] dyskusyjna. Niesporny na
tomiast jest fakt, że handel zagraniczny 
nie jest łaską boską, zsyłaną przez o- 
patrzność, ale jest funkcją działalności 
ludzkiej Gdyby więc cl. którzy handel 
ten powinni rozwijać, a zwłaszcza cl, 
którzy opricowują plany rozwoju gos
podarki narodowej, znaleźliby w nich 
odpowiednie mtejsce dla handlu zagra
nicznego, to z pewnością szybko przesta
łoby się mówtc o limitowaniu tego roz
woju przez handel zagraniczny, czy też 
o pułapie możliwości rozwojowych prze
zeń stwarzanym.

Nie wiem też. dlaczego mój szanowny 
polemista ma do mnie pretensję, że nie 
wymieniłem wielu możliwości rozszerze
nia produkcji eksportowej w drodze 
przeprowadzenia nieznacznych Inwesty
cji. Oświadczam,, że mógłbym Ich wy
mienić więcej niż w kwestionowanym 
artykule, ale muslalbym uczynić to nc 
wyczucie, gdyż nie dysponuję przecież 
materiałami, pozwalającymi na przepro
wadzenie niezbędnej analizy. A zresztą, 
czy do tego powołany jest dziennlKarŁ. 
publicysta?

„Zycie Gospodarcze" próbuje rozwijać 
na ten temat dyskusję, czego dowodem 
może służyć artykuł Zdzisława Wlszowa- 
tego i Jana Pojdy pt. „Chemia na eks
port" (nr 9/59). Sądzę też, że l autor II- 

powiedzieć. Pracuje bowiem w mstytu- 
cjt, która kumuluje wszystkie materiały 
'w postaci danych faktycznych t opraco
wań analitycznych z wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej.

Tymczasem zaś autor listu nie zauwa
żył kwintesencji, wynikające] z mojego 
artykułu. „A słona to t nie zamietli" — 
jak mówią Rosjanie. Zamiast żonglować 
słowami p istnieniu czy też nieistnieniu 
wielkich trudności w znalezieniu efek
tywnych inwestycji mających na celu 
rozszerzenie eksportu, co potrzebne nam 

■jest Jak powietrze, dobrze by było, gdy- 
■ by autor powiedział, czy, kto i kiedy za- ■ 

bierze się dó analizowania tych, proble
mów. . :■,

To jest z mojego artykułu sprawa naj
ważniejsza, a o jej pilności prżeiuiad-: 
czany jest każdy. Komu bliskie są żh- 
gadnienia naszego rozwoju gospodaićża- 
00. ■

STEFAN FRENKEL.

ta jest jednak zakłócana przez wa- 
haaja koniunktury kapitalistyczne
go świata. Z drugiej strony jest óńa 
podtrzymywana przez ymowy han
dlowe z krajami socjalistycznymi, 
mającymi na celu pomóc gospodar
czą nie związaną z bezpośrednimi 
korzyściami politycznymi, lecz z o- 
gólną sprawą walki z imperializ- .... — ...... . -
mem, będącym wrogiem tych krą- uwagę udział obrotów handlu za:

jów. Grupa tych krajów, znajdują
cych się w rozwoju, stara się oprzeć 
swój handel zagraniczny o zasadę 
obustronnego zrównoważenia stru
mienia towarowego, co udaje się w 
poważnej mierze w stosunku do 
krajów socjalistycznych i co w czę
ści udaje się w stosunku do krajów 
przemysłowo-kapitalistycznych.

Te trzy grupy rynków mają specy

I RYNKI
ficzne zapotrzebowanie wynikające 
z określonego stadium rozwoju ich 
gospodarki, jak i specyficzne moż
liwości eksportowe, również z tego 
wynikające. Ich całokształt składa 
się na aktualny stan rynku świa
towego oraz na tendencje na nim 
występujące.

Z analizą tego stanu i pojawiają
cymi się tendencjami należałoby za
poznawać nasze społeczeństwo na 
codzień tak, ażeby świadomość za
spokajania naszych potrzeb wiązać 
ze sprawami możliwości i koniecz
ności eksportowych. Zadaniem tym 
w sposób bardzo konkretny powin
na zająć się nasza prasa codzienna 
i fachowa, gdyż aby pobudzać ini
cjatywę poszczególnych zjednoczeń, 
fabryk czy załóg, nie wystarczy je
dynie premia eksportowa, płacona w 
ten czy w inny sposób. Sprawami 
importu i eksportu produkcji eks
portowej oraz z tym związanych ko
rzyści jest zainteresowane całe spo
łeczeństwo, gdyż prawie nie ma ta
kiej gałęzi gospodarki narodowej, 
która by nie uczestniczyła w wy
mianie swej działalności ze społe
czeństwami innych krajów.

Spójrzmy jak kształtował się eks
port światowy i na jakie rynki zby
tu się kierował? Zestawmy dane 
ostatniego sprawozdania ekspertów

Kraje Importujące:
kapitalistycz
nych wysoce 

uprzemyśl.

kapit. wysoko uprzemysłowione 
w tym USA i Kanada 
członkowie OEEC 
słabo uprzemysłowione 
w tym socjalistyczne

Azji i Afryki*)
Ameryki Łacińskiej 
resztą świata”)^

•) kraje Azji 1 Afryki, wchodzące ------- ------- ------- -------  ------
kraje wchodzące w skład terytoriów kolonialnych 1 protektoratów Francji, 
Belgii, Holandii 1 Portugalii (plus Indochiny, Tunezja i Maroko, minus 
Holenderskie Indie Wschodnie).

•») Finlandia, Hiszpania, Jugosławia, Egipt, Sudan, Etiopia, Liberia, Iran;
Izrael, Llbanon, Arabia Saudyjska, Syria, Inuonezja, i inpiny, Poludn. Korea, 

* Sjam, Tajwan.

na XIII konferencję GATT, doty
czące roku 1957 (w min doi.).

Całość światowego eksportu 2) w 
1957 r. wynosiła 97.573 min doi., z 
tego na eksport do krajów kapita
listycznych wysoce uprzemysłowio
nych przypadało 61,557 min doi. 
(czyli około dwie trzecie). Z tego 
eksport w wysokości 58.394 min doi. 
kierował się do Zach. Europy, USA 
i Kanady. Jak z tego wynika, kraje 
te były głównym rynkiem zbytu dla 
całego świata. Do nich kierowano 
około 60 proc, eksportu światowego. 
Wzajemnie na swe rynki kraje ka
pitalistyczne wysoce uprzemysłowio
ne eksportowały (jak wynika z ze
stawienia) towary o wartości 40.442 
min doi. Kraje słabo ‘ uprzemysło
wione (i zacofane) eksportowały na 
rynki krajów wysoce uprzemysło
wionych towary o wartości 21.115 
min doi.

Na tym tle widoczna jest ogólna 
słabość handlu między krajami obo
zu socjalistycznego i krajami kapi
talistycznymi. Cały „nasz" eksport do 
wszystkich krajów kapitalistycznych 
w 1957 r. wynosił 2.753 min doi., 
czyli 2,8 proc, eksportu światowe
go,2) a import 2.870 min doi Udział 
„nasz" w eksporcie na rynek krajów 
kapitalistycznych wysoko uprzemy
słowionych wynosił 2,5 proc, całości 
światowego eksportu kierującego się 
na ten rynek. Przyczyny tak szczu
płych obrotów tkwiły w polityce — 
w dyskryminacji krajów 
stycznych ze strony krajów 
Ze strony naszych krajów, 
dawnym okresie, w dużej 

socjali- 
NATO. 
w nie- 
mierze

następowało dążenie do samowy
starczalności, choć była to również 
reakcja na dyskryminację. — Od
chodzenie od tej polityki może 
ujawnić duże rezerwy.

Podczas gdy eksport „naszych 
krajów" do Europy Zach, u tizymy
wał się na „możliwym poziomie", 
to rynek USA i Kanady, jak wy
nika z zestawienia, by i prawie że 
zamknięty.

Proporcjonalnie do ogólnej warto
ści eksportu krajów socjalistycz
nych do wszystkich krajów kapita
listycznych, nieźle kształtował się 
eksport do całości krajów słabo u- 
przemysłowionych (*  zacofanych).

Najsłabiej docierały towary kra
jów socjalistycznych do Ameryki 
Łacińskiej.

JAK NA TYM TLE MOŻNA 
SCHARAKTERYZOWAĆ 

EKSPORT POLSKI?

«*  Jak -wiadomo, przeważająca jego
część, około 64 proc., kierowała się 
na rynki krajów socjalistycznych, __ r__ ___  ........ Ł ____  ,_____
reszta (około 36 proc.) na rynki kra- w wyniku słabej i niekonsekwent- 
jów kapitalistycznych3). Biorąc pod nej polityki w handlu zagranicznym

’ " - ” z tym rejonem gospodarczym. Trud-

stawowym towarem był
i koks (około, 47 proc.). W 1957 n 

- w naszym eksporcie do krajów 
EWG węgiel stanowił -.1 proc.( 
drewno i papier 8,2 proc., wyroby 
walcowane 1,5 proc., maszyny 0,64

węgiel

proc. całego eskóprtu. Jak z te
go widać, eksport nasz posiadał 
bardzo jednostronną strukturę, z 
czym wiązało się niebezpieczeństwo 
dla naszego bilansu handlowe
go przy zmianach koniunktury na 

MIROSŁAW DYNER

rynkach kapitalistycznych, czego o- 
becnie jesteśmy świadkami.

Stąd ogólnie biorąc, płynąłby 
wniosek: a) o rozszerzenie struktury 
towarowej naszego eksportu do kra
jów kapitalistycznych (szczególnie do 
krajów wysoce uprzemysłowionych) 
— chroniłoby to nas wiflużej m:erze 
przed skutkami wahań koniunktu
ry, gdyż jej spadek rzadko obej
muje wszystkie grupy towarów;
b) o wypracowanie asortymentu to-

Eksport krajów: 
socjalistycz

nych 
członków 

OEEC

40.442
11.333
14.966
26.251

1.656
11.677
7.192
6.726

1.575
645

1.178

461 
o 65

652
,?is ss?Ć9;r:rns 

w 'skfef' Strefy

14.492
1.724
7.165
7.995

703
9.953
1.446 
1.893ysn ,9nom9irnss:

flinta^ sżtert. ora£

warów o wyższym udziale obróbki 
(bardziej opłacalnego).

Niewątpliwie nasz eksport do 
krajów uprzemysłowionych posiada 
rezerwy, które będą się powiększać 
w miarę dalszego rozwoju przemy- 
słowegę Polski.

EKSPORT DO KRAJÓW SŁABO 
UPRZEMYSŁOWIONYCH

Najjaskrawiej nasze braki w han
dlu z tą grupą krajów uwidacznia
ją się w zestawieniu naszego eks
portu z eksportem innych krajów 
socjalistycznych do tzw. krajów za
morskich (z wyłączeniem USA i Ka
nady, w procentach ógółu 
eksportu).

wartości

Czechosłowacja 
ZSRR 
Polska 
NRD 
Jugosławia 
Kum unia

1953 r. 1956 r.

22
5
5

22
10

20

17
12
19

Jak widać inni poszli naprzód, my 
zostaliśmy w tyle. 1 'to tym dzi r- 
niejsze, że import z tego kierunku 
wynosił w 1956 r. 2Oo/n całości na
szego importu (najwyższy udział po 
Czechosłowacji).

Na słabość naszego eksportu do 
krajów słabo rozwiniętych wskazu
je jeszcze porównanie z eksportem 
czechosłowackim. Podczas gdy już 
w 1956 r. Czechosłowacja eksporto
wała do 12 krajów tego rejonu i 
najniższa wartość roczna eksportu 
wynosiła do Ghany 3,2 min doi., a 
najwyższa do Indii 13,2 min doi., to 
Polska w 1956 r. 'eksportowała za
ledwie do 3 krajów (powyżej 1 min 
doi.) - w tym do Egiptu za 3 min 
doi., do Indii za 4,6 min doi., do 
Indonezji za 2 min doi.

Nasz bilans z tym rejonem gospo
darczym jest ujemny. Rozpiętość 
między naszym i naszych sąsiadów 
eksportem do tego rejonu utrzymuje 
się nadal. •

Nasze obroty z krajami słabo roz- 
ną cechę były niekonsekwentne. uciążliwego zadłużenia w kredycie krót- 
Biorąc za sto poziom *poprzedni  go kotermlnowym nie może być utożsamla- 

' ' .... ne z negatywną oceną kredytów w ogól
ności. Również fakt, że w planach wie
loletnich nie zakłada się kredytów, które 
ewentualnie uzyskalibyśmy w przyszło
ści, nie oznacza rezygnacji z kredytów.

roku otrzymamy taki obraz:

1949 r. — 262, 
1950 r. — 41, 
1951 r. — 143,
1952 r. — 72, 
1953 r. — 104, 
1954 r. — 202,
1955 r. — 1«, 
1956 r. — 74, 
1957 r. ~'U9.

Obraz taki mógł powstać jedynie 

no sobie wyobrazić żebyśmy na 
rynku tych krajów mogli zdobywać 
markę solidnych handlowców. 
Chwiejna i falista linia oznacza, e 
zdobyty rynek oddawaliśmy, by po
tem znowu go zdobywać. Przykła
dów można by podać wiele.

A przecież szczególnie rynek 
krajów rozwijających się wymaga 
bardzo dużej troskliwości, badań 
i śmiałych decyzji. Kraje Azji 
i Afryki w swych planach industrie- 
Fzacji szukają pomocy w naszym 
obozie. Przykładowo: kraje Afryki 
posiadają duże i bogate złoża rud, 
plynriych paliw. Znamy nasze trud
ności w zaopatrzeniu w te surowce. 
Wiele krajów europejskich szuka 
nowych baz surowcowych właśnie w 
Afryce (taniość-transportu) Dlacze
go nie mogFbvśmy wsnólme z NRD 
i Czechosłowacją opracować ekono
micznie rozsądnego, wspólnego pro
jektu (może w stosunku do Gwi
nei)?

,3171

Poprawki
mitologiczne*

Znajomość zagadnień stosunków gospo
darczych z zagianicą nic jest zbyt rozpo
wszechniona w społeczeństwie. Brak od
powiedniej, rzeczowej informacji daw
niej 1 szczupłość Jej dziś sprzyjają wy
twarzaniu się swojego rodzaju mitologii 
handlu zagranicznego. Do jej dziedziny 
można zaliczyć rozmaite mniej lub więcej 
fantastyczne pogłoski o rzekomych stra
tach, ponoszonych przez gospodarkę w 
handlu zagranicznym. Ale nie tylkr. Z in
nym rodzajem tej specyficznej mitologii 
mogliśmy zetknąć się w a-ty Kule St. Fren
kla pt. „Mity 1 ich konsekwencje" (Zycie 
Gosp. nr 7/1959). Sądząc z brzmienia tytułu 
należałoby oczekiwać, że autor zamierza 
przyczynić się do wyjaśnienia spraw 
błędnie lub niedostatecznie rozumianych. 
W miarę czytania artykułu nasuwa się, 
niestety, nieodparte wrażenie, że autor, 
zamiast obalać stare mity, stwarza nowe 
i to "czasem bardzo oryginalne. Jeżeli za
leży nam na rzetelnej informacji (a nie
wątpliwie powinno), to sprawa ta zasłu
guje chyba na wyjaśnienie.

Dlatego poniżej przytoczę kilka stwier
dzeń zawartych w cytowanym artykule, 
które autor uważa za fakty, a które w 
przekonaniu niżej podpisanego należałoby 
zaliczyć do mitów. Ograniczę się przy tym 
do krótkiego komentarza, pozostawiając 
czytelnikowi wyrobienie sobie ostateczne
go' sądu.

1) „...operacje kredytowe uważane są u 
nos — niezależnie od tego, jaki to jest ro
dzaj kredytu — za zjawisko' wyjątkowo 
negatywne, które należy jak najszybciej 
zlikwidować lub co najmniej wydatnie 
zmniejszyć".

Ale któż tak uważa? Gdzie w naszej 
praktyce, publicystyce łub Indywidual
nych wypowiedziach można znaleźć te 
przejawy niechęci do zagranicznych kre- 

. dytów inwestycyjnych zaciąganych na 
- rozsądnych warunkach oprocentowania i

Można dyskutować, czy takie założenie 
Jest słuszne z punktu widzenia metody 
planowania, ale nie można przypisywać 
mu fałszywego znaczenia. -

2) „Nie jest bowiem prawdą, te handel 
zagranlbzny limituje rozwój gospodarczy 

■ kraju".
Owszem, jest prawdą. Dowodzi, tego li

teratura ekonomiczna, w której możemy. 
' j znaleźć niemało rozważań, dotyczących

ujemnego wpływu sytuacji płatniczej na 
gospodarkę krajów dokonujących proce
sów szybkiej industrializacji. Dowodzi te
go nasza praktyka dotychczasowa (ftp, za-

Ogólnie biorąc, powstaje koniecz
ność:

a) Opracowania planu działania 
w celu rozwijania obrotów handlo
wych z poszczególnymi krajami sła
bo rozwiniętymi, opartego o ich po
trzeby i przewidywane kierunki 
rozwoju; b) zaznajomienia z tym 
planem załóg zakładów przemysło
wych i społeczeństwa, a następnie 
utrzymania ciągłości wysiłków. Siły 
MHZ chyba nie wystarczą, nale
żałoby więc powołać grupę między- 
resortową plus 
kowcy z innych 
daniem byłoby 
kretnego planu.

ekonomiści i nau- 
dziedzin, której za- 

opracowanie kon- 
W oparciu o przy

gotowane materiały należałoby na
stępnie wysyłać delegacje gospodar
cze do interesujących nas krajów 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej.

c) Konsekwentnego tworzenia re
zerw kredytowych, dewizowych, 
inwestycyjnych w różnych gałęziach 
naszej gospodarki w celu stałego 
i wytrwałego pobierania rozwoju 
handlu z krajami gospodarczo zaco
fanymi. Obecne’ rezerwy, jakimi dy
sponujemy, są grubo niewystarcza
jące. Brak śmiałych decyzji dziś 
może mieć w przyszłości wiele 
ujemnych dla nas skutków. Z jed
nej strony z krajów tych mus-my 
sprowadzać wiele surowców, z dru
giej konkurencja na tych rynkach 
zaostrza się.

hamowania w eksporcie wskutek braku

te.iuiuw,. DUWuuzi tego wieźcie m.iuo 
won sam autor w swuun arijame. „ezeil 
bowiem remedium na uuuu^ci wiuzi w 
h.eujiacu zagranicznyuu, co znaczy, ze 
przewiuuje uencyty w aliansie płatni
czym. Jeżeli zas puitry ie icn ula zaiczeć 
ou naszycn zagranicznych amitrauemow- 
wieizy cieli, tu jest to cny ba czynnik limi
tujący nasz rozwój.

3) „Innym nulem jest forsownie ostat
nio lansowana idea uw, produKcjt anty- 
impurlowej".

Czy naiezy zaniechać wszelkiej produk
cji antyimportowej? Nie, bo w innym 
miejscu artykułu czytamy, że należy ją 
rozwijać, „Kiedy opiera się ona na pełnej 
opłacalności udowodnionej rzetelnym ra- 
enunkiem ekonomicznym". Zupełnie sm- 
sznie. Ale przecież, jeżeli ktokolwiek 
..lansuje” ideę pruuukcji antyimportowej 
— to tylko w tym sensie. Nikt raczej nie 
popiera produkcji nieopłacalnej, z kim 
więc autor walczy? To zaś, że mogą się u 
nas znaleźć przykłady uruchomienia nie
opłacalnej produkcji antyimportowej to 
nie dlatego, aby chciano ją realizować za 
wszelką cenę. Jest to taki sam wynik nie
doceniania roli rachunku ekonomicznego, 
z Jakim możemy się spotkać również w 
dziedzinie produkcji eksportowej, czy 
inwestycji.

4) „Wykaz możliwości rozszerzenia 
eksportu za ceną stosunkowo nieznacz
nych inwestycji: można by ciągnąc bez 
końca".

’ - Stwierdzenie to jest niezwykle obiecu
jące 1 gdyby było prawdziwe oznaczało
by rzeczywiście bliski kres naszych trud- 

...ności w handlu zagranicznym. Sprawa 
nie Jest jednak tak prosta, a wzbudzony 
optymizm czytelnika musi jednak pry
snąć przy czytaniu innych fragmentów 
artykułu. Już bowiem kilka zdań dalej, 
autor, wbrew temu, co sam poprzednio 
napisał, zauważa, że „analiza taka (tzn. 
efektywności inwestycji w produkcji 
eksportowej) jest żmudna i bardzo praco
chłonna*'.  Gdy przed, chwilą autor gotów 
był sypać przykładami nowych możliwo
ści eksportowych, to tu dowiadujemy się, 
że nie należy liczyć, aby analizę efektyw
ności inwestycji z punktu widzenia 
eksportu mógł zrobić przemysł lub Komi
sja Planowania'przy R. M.

Również, tych kilka przykładów możli
wość! zwiększenia wpływów dewizowych; 
które przytoczono w artykule, wskazuje 
chyba, że problem wydobycia rezerw 
eksportowych nie jest łatwy. Jeżeli bo
wiem na czołowym miejscu wymienia się 
turystykę, a nieco dalej przemysł drobny, 
to samo to wyliczenie Ilustruje w pewnej 
mierze, dysproporcję możliwości wzrostu 
eksportu i realnie potrzebnych rozmiarów 
tOgO WZrOStU. ”

Na zakończenie pragnę wyjaśnić, że po- 
. sługiwałem się cytatami z artykułu, aby 

najkrócej przedstawić te zasadnicze po- ! 
Blady autora, z którymi się nie zgadzam. 
Starałem się nie zniekształcać myśli auto
ra, ale, rzecz jasna, nie mogłem ich tu w 
pełni oddać. Sądzę jednak, że zarówno 
lektura tej notatki; jak.1 oryginału arty- 

. kuła pozwoli bezstronnemu czytelnikowi
wyciągnąć wniosek, że w artykule:‘„Mi
ty I ich konsekwencje" mity są, ale kon
sekwencji-brak.-■ STANISŁAW ĘOŁACZEę

'Analizę potrzeb rynku krajów so
cjalistycznych zostawiam otwartą.

Sumując, należałoby domagać się:
a) od instytucji zajmujących się 

handlem zagranicznym opracowania 
długofalowego planu możliwości 
rozwojowych naszego eksportu — 
planu opartego na przesłankach 
międzynarodowego podziału pracy 
i specyfiki trzech grup rynków 
światowych i zapoznania z nim spo
łeczeństwa;

b) opracowania planu inwestycji 
związanych ze specyfiką 1 potrzeba
mi rynków światowych i przeanali
zowania korzyści, jakie by dla nas 
płynęły z ich realizacji;

c) zmiany wskaźnika rozwoju 
obrotów handlu zagranicznego 
(wzwyż), gdyż wskaźnik założony 
jest niewspółmierny do rozwoju 
reszty gospodarki narodowej i może 
być źródłem powstania poważnej 
dysproporcji; trzeba mieć również 
na uwadze, że dotychczasowy roz
wój naszego eksportu był najsłabszy 
wśród krajów socjalistycznych.

*

stu mógłby coś nie coś tej materii
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Podsumowanie — to pojęcie aryt- met.yczne. Rachunki zaś nie są naszą mocną stroną. Stąd podsumowania prasowe — choć nie trzeba wykonywać przy tej okazji zbyt skomplikowanych obliczeń—nie cieszą się zwykle zainteresowaniem czytelników. Dlatego i my chcąc omówić najciekawsze wnioski z dyskusji przed- zjazdowej nad gospodarką terenową, postaramy się nie stosować przyjętych w takich wypadkach form, choć nie unikniemy niestety kilku cyfr i prostych działań arytmetycznych.Z gospodarką terenową sprawa nie jest zbyt łatwa. No, bo jest tam wiele różnych dziedzin, o różnym znaczeniu, o ■ bardzo skomplikowanej specyfice, zarządzanych do'tego przez rady narodowe, co wcale sprawy nie ułatwia. Oto rada podejmie np. u- chwalę, w sprawie rozwoju rolnictwa. Dojdzie — dajmy na to — do wniosku, że dalsze inwestowanie w POM nie ma wielkiego sensu, bo one i tak przeważnie wożą sól i wódkę dla GS, a nie orzą. No, i jest praworządne uchwała, a tymczasem ministerialne wskaźniki przewidują całkiem co innego. Co robić? Przecież decentralizacja, nowe uprawnienia dla VjJadzy terenowej itp., a . więc. nie można zwyczajnie po prostu takiej 

uchwały zignorować. Ile więc po- wstaje nowych komplikacji.' Bo podobne uchwały mogą przecież zapaść i w wielu innych sprawach. Każda dziedzina gospodarki, zarządzana przez władze terenowe ma swój pion centralny, swój resort, czy inaczej nazwaną władzę. Istnieje pięćset z górą departamentów w tych resortach i centralnych urzędach, a liczba prezesów, wiceprezesów, dyrektorów generalnych itp. wysokich urzędników przekracza setkę. Nie brakuje więc ludzi i instancji, które opracowują wskaźniki i wytyczne, a tymczasem rady narodowe uzyskały, przyznane im ustawą sejmową, ti- prawnienią i mogą tych wskaźników i wytycznych nie brać pod uwagę.W ten sposób w okresie decentralizacji powstał nowy skomplikowany problem. Trzeba było, znaleźć nowe formy jego rozwiązania. Ponieważ zaś epoka nakazów już się przeżyła i powstała nowa era — era bodźców, sięgnięto do tego sposobu. A więc instrumentem, przy pomocy którego wpływa się i przekonuje władzę terenową — stały się pieniądze.Jak więc obecnie rozstrzyga się sprawy takie, jak podany na wstępie przykład z POM? (Nie jest tozresz^ przykład abstrakcyjny — “podobni 

problemy istniały i istnieją w każdym województwie). Otóż wynaleziono rezerwy inwestycyjne — w tym roku konkretnie około półtora miliarda złotych — które są przeznaczone na inwestycje terenowe, ale którymi dysponują nie władze terenowe, lecz resorty i instytucje centralne. Jeżeli więc WRN nie da POM-om tyle, ile przewidują (nie o- bowiązujące, broń Boże, a tylko orientacyjne) wskaźniki ministerstwa — to nie dostanie ani grosza z rezerwy. Ponieważ zaś, jak wiadomo, dochody własne rad nie pokrywają nawet wydatków bieżących, nie mówiąc o inwestycjach, więc rada — choć często ma inne zdanie — godzi się z „nieobowiązującymi" wskaźnikami, byle tylko tych kilkanaście czy kilkadziesiąt dodatkowych milionów dostać.Powyżej zaprezentowaliśmy tylko jedną z metod rozstrzygania podobnych konfliktów.' Poświęciliśmy jej tak wiele miejsca, pokazuje ona bowiem pewien nowy mechanizm, polegający ną kierowaniu radami przy pomocy systemu finansowania ich budżetu. Mechanizm ten powoduje szereg dodatkowych skutków. For- ironie przyznane u^wnieffl^iob- ^ciążają ra^j^^rodo^ wcaJĄpie

Ans
ANTONI WIATROWSKI

formalną' odpowiedzialnością. Odpowiedzialność ta nie jest już może zbyt groźna „na górze", choć i ru wywołuje wiele ujemnych skutków. Główny z nich to opinia, która zaczyna dość powszechnie panować: radom nie trzeba d^wać dodatkowych uprawnień, bo nie potrafiły dostatecznie wyzyskać przyznanych im już możliwości samodzielnego rządzenia się. Jakże często te oficjalnie przyznane możliwości, • nieoficjalnie staja się iluzją.Bardziej jednak groźna staje się odpowiedzialność „na dole". Opinia publiczna zna przecież dobrze propagowane przez prasę akty prawne, przyznające radom narodowyrg szereg uprawnień — nie zna natomiast mechanizmu, Wory faktycznie możliwości korzystania z tych uprawnień ogranicza.Wyjście z takiej sytuacji jest tylko jedno. Jego słuszność została potwierdzona przez cały przebieg dyskusji przedzjazdowej. Trzeba przejść od formalnych do faktycznych zmian. Ich najlepszym wyrazem jest system finansowania.Budżet państwa opiera się w głównej mierze na dochodach z działalności produkcyjnej, z przemysłu, budownictwa itp. Budżety rad narodowych opierają się zaś na- dotacji centralnej (nie zmienia tego faktu próba zmian nazwy pewnej części tej dotacji np. na „kredyt budżetowy") oraz z opłat i podatków (w tym gruntowy stanowi 10% budżetów). Natomiast przemysł terenowy daje tylko niecałe 3% wszystkich wpływów. (W budżecie państwa u- dział przemysłu w dochodach wynosi ponad 38%). Taka struktura dochodowej strony budżetów rad narodowych zmusiła do przekazania im wpływów z części przemysłu zarządzanego centralnie.Wielokrotnie podkreślano, że budżet rad narodowych jest wyrazem postępu procesu decentralizacji. Jest to twierdzenie o tyle słuszne, że, naszym zdaniem, budżet ten jest wyrazem niekonsekwencji i zahamowań w procesie decentralizacji.
O co chodzi konkretnie? O przekazanie radom narodowym szeregu zakładów przemysłowych, o oparcie funkcji gospodarczych rad, a przez to i możliwości, finansowych, zapew- niających, rzeczywistą: swobodę, -na wielu .branżach. o znaczeniu lokal

dnić, że obawy o ich zdolności At wykonywania nowych zadań są - uzasadnione. Chodzi jednak., o «V gdy się powiedziało A, trzeba powiedzieć B i dojść tak aż' do kopca alfabetu. Zatrzymanie się w połowie drogi i próby cofania się na pewno nie przyniosą nikomu korzyści — a zmarnują zapał, możliwości i aktywność rozbudzone na nowo przedzia- zdową dyskusją w wielu warstwach społeczeństwa.Do sumowania tych wartości me wystarcza znajomość arytn ęt$ki, nie da rady temu działaniu również wyższa matematyka. Potrzebna ?t?t prócz tego pasja działacza, umiejętność politycznej i społecznej, oceny zjawisk zachodzących w życiu. I dlatego przed III Zjazdem nie sumujemy złotówek czynów społecznych (choć i to jest ważne), lecz sta- rannv się ekonomiczne i spo—łeczne możliwości,' związane z decentralizacją;

nym lub regionalnym'. Chodzi o to, by nie targować się o każdą ciastkarnię, czy warsztat naprawy samochodów- z resortami, próbującymi u- trzymać jak najwięcej potencjału w swej gestii, lecz rzeczywiście uczynić rady gospodarzami i w najważniejszym dziale gospodarki — w przemyśle. Wtedy dotacje, kredyty budżetowe i rezerwy będą służyły swemu właściwemu celowi — wyrównywaniu dysproporcji w rozwoju poszczególnych rejonów, wzmacnianiu i szybkiemu postępowi gospodarczemu województw zacofanych.Tylko wtedy można w pełni obiektywnie oceniać działalność rad narodowych, a ich odpowiedzialność przed wyborcami będzie rzeczywiście oparta o własne osiągnięcia lub błędy.W tym momencie można zadać pytanie: dobrze, a jeśli tych błędów będzie znacznie więcej niż osiągnięć, jeśli poważne środki, dane radom do swobodnego dysponowania zostaną zmarnowane?Odpowiedzią na takie pytanie jest między innymi przedzjazdowa dyskusja. Programy opracowane prwz niektóre województwa — to wyraz zarówno dojrzałości ich działaczy do podejmowania nowych zadań, jak i umiejętność przeprowadzania rzetelnego rachunku ekonomicznego. Jednym z przykładów może być Wybrzeże — gdzie skoncentrowano się nie na żądaniach nowych sum, nowych inwestycji, a na dokładnej a- nałizie, jak rozdysponować przypadające na ten teren środki, aby byty one najefektywniej i najskuteczniej wykorzystane. Przyznał to min. Dar- ski na Plenum KW PZPR w Szczecinie. Plenum to było swoistego rodzaju konferencją .partyjno-ekono- miczną województwa, konferencja, która wykazała zarówno możliwości 
i potrzeby tego terenu, jak i jego u- dział i znaczenie' dla całej gospodarki kraju. ,. Przykładów takich można by podać więcej. WRN we Wrocławiu nie tylko ma swój program, ale i konkretne osiągnięcia — 1 to właśnie na polu przemysłu zarządzanego centralnie. Dokonując analizy tego przemysłu, wykazała ona szereg rezerwy i możliwości, nie dostrzeganych dotychczas przez resorty.Województwo zielonogórskie przeżywa obecnie swą „aktywizacyjną” młodość, wykazując się dziesiątkami nowo uruchomionych zakładów i niezwykle ambitnymi planami na przyszłość.Kraków, borykający się z wieloma wewnętrznymi dysproporcjami, nie tylko ma opracowany plan rozwoju województwa do 1985 roku, ale np. w metodologii sporządzania bilansów siły roboczej w przekroju miasto — wieś, wyprzedził innych, nie wyłączając władz centralnych.Oferta Kielecczyzny, złożona w przedzjazdowej dyskusji, pokazuje wielkie bogactwa tego terenu i w oparciu o konkretne badania ekonomiczne — drogi wykorzystania tych zasobów.Władze-terenowe potrafią Więc — gdy tylko mają możliwości, udowo

Ukazał się numer VI-58

„EKONOMISTY"
Numer zawiera

EDWARD LIPIŃSKI — W siedem
dziesiątą rocznice urodzin.

OSKAR LANGE — Charakter 
i działanie praw ekonomicznych. I

KAZIMIERZ SECOMSKI — Per- | 
spektywiczny plan rozwoju go
spodarczego Polski.

BRONISŁAW MINC — Problemy , 
teorii kosztów produkcji.

MICHAŁ KALECKI — O spólczyn- 
niku zamrożenia.

WŁADYSŁAW SADOWSKI — 
Zmiana stopy wzrostu.

MAKSYMILIAN POHORILLE — 
Przyczynek do zagadnienia zróż
nicowanych cen.

WŁODZIMIERZ HAGEMEJER — 
Agregacja a planowanie.

ALOJZY CHLEROWCZYK — Ana
liza kierunkowa dynamiki pro
dukcji, zatrudnienia i wydaj
ności.

HELENA HAGEMEJER — Miejsce 
teorii popytu w ekonomii.

RONALD L. MEEK — Pojęcie zy
sku w systemie fizjokratycznym.

JOZEF ZAGORSKI — „Tableau 
Eqonomique*‘ Quesneya z punk
tu widzenia zagadnień współ
czesnej teorii ekonomii.

ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI 
— Istotne źródła współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii politycz
nej.

ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ — 
Socjalizm ricardiański w historii

IMA ŁAMACH CZASOPISM

DYSKUSJA O EKONOMII
Ukazał się kolejny 5/58 numer „Ekonomisty", który 

w odróżnieniu od numeru poprzedniego — gdzie do
minowała problematyka cenowa — porusza bardziej 
różnorodny wachlarz problemów teoretycznych, co 
czyni numer ciekawym dla czytelnika. Różnorodność 
ta jednakże nastręcza pewne trudności przy recenzo
waniu tego numeru, w związku z tym zatrzymamy 
się tylko na niektórych pozycjach, które naszym zda
niem zasługują na szczególną uwagę.

Dyskusja, która rozgorzała w 1956 r. nad przed
miotem ekonomii politycznej, nad możliwościami wy
korzystania niektórych narzędzi badawczych ekonomii 
burżuazyjnej, była częścią składową ogólnego nurtu 
weryfikacji wielu przestarzałych pojęć, była próbą 
zerwania dogmatycznych więzów, hamujących roz
wój nauki ekonomistycznej.

Namiętny ton owych dyskusji doprowadzał niekie
dy do zbyt pochopnych wniosków, do przesadnej oce
ny poznawczej roli ekonomii burżuazyjnej i stopnia 
jej przydatności dła praktyki socjalistycznej. Próbą 
spokojnego spojrzenia, na ten nawskroś dyskusyjny 
temat, jakim jest wzajemny stosunek ekonomii 
marksistowskiej i burżuazyjnej, stanowi artykuł J. Kle- 
era i A. Łukasiewicza.

Podejmują oni połemikę z poglądami tych ekono
mistów, którzy uważają, iż ekonomia marksistowska 
z samej swojej istoty nie może się zajmować {i nie 
zajmuje się) badaniami sensu stricto ekonomicznymi, 
jakimi są, ich zdaniem, badania efektywności gospo
darowania. Do badań tych jest przystosowana tylko 
burżuazyjna ekonomia polityczna. Marksistowska zaś 
ekonomia powinna się ograniczać wyłącznie do bada
nia zjawisk rozwoju społeczno-ekonomicznego. Jak 
widzimy, jest to próba skonstruowania, dwóch samo
dzielnych. od siebie niezależnych przedmiotów ekono
mii politycznej, próba ■— zresztą nie nowa — „odesłania" marksistowskiej ekonomii do socjologii.

Autorzy artykułu wykazują, iż rozwiązanie proble
mów sensu stricto ekonomicznych, przez które rozu
mie się na ogół problematykę mikroekonomiczną 
(problematyka przedsiębiorstwa i jego funkcjonowa
nia) w oderwaniu od teorii rozwoju gospodarczego 
jest niemożliwe, ponieważ

„tah zwana wersja pierwszej ekonomii (to Jest ekonomii 
zajmującej się efektywnością gospodarowania - przyp. H. 
F.) jest uJeciem mikroekonomicznym mającym znaczenie tyl
ko dla analizy krótkich okresów czasu... Wiadomo zaś, ze 
analiza mikroekonomiczna w krótkim okresie czasu me na 
wiele się zda, albowiem nie można tu uwzględnić zmian, ja
kie są wynikiem działalności inwestycyjnej. Jeżeli zaś tę 
działalność stara my się uwzględnić, to przechodzimy do 
bzy długookresowej, a więc takiej» która dotyczy już

ana- 
roz-

woju ekonomicznego".

Dalej autorzy polemizują 2 poglądami, jakby mo- 
żna adekwatnie badać problemy gospodarcze, bez 
uwzględnienia stosunków społecznych, (przyjmując je 

jako dane) oraz że stosunki produkcji dadzą się spro
wadzić wyłącznie do stosunków własnościowych. Za
pomina się często, piszą autorzy, iż stosunki społecz
no-ekonomiczne zmieniają się nie tylko .przy przejś
ciu od jednej formacji do' drugiej, ale i w obrębie 
tejże samej formacji. Ma to szczególnie doniosłe zna
czenie dla zrozumienia procesów gospodarczych w krajach socjalizmu. Albowiem z negacji zmian sto
sunków wytwórczych w obrębie danej formacji wy
nika logicznie niemożliwość istnienia różnych form 
zarządzania procesami gospodarczymi w poszczegól
nych krajach socjalistycznych.

Przyjmowanie stosunków produkcji jako daty nie 
jest uzasadnione także i dlatego, iż sukces wszelkiej 
analizy czysto ilościowych zależności, nawet najbar
dziej jednostkowego zjawiska ekonomicznego, zależy 
w dużym stopniu od tego, czy wyniki tej analizy od
niesie się do warunków i zjawisk ogólnych, gdzie wy
stępują już zależności jakościowe i przyczynowe.

„Tak więc to co jest datą dla danej Jednostkowej analizy 
przestaje nią być wówczas, kiedy anaUzd ta z krótkookre
sowej stanie się długookresowa...".

Autorzy omawianego artykułu zdecydowanie odrzu
cają próbę ograniczania stosunków produkcji wyłącz
nie do stosunków własnościowych, umożliwiającą bur- 
żuazyjnym ekonomistom odpowiednie „ustawienie" 
przeciwnika — marksistowskiej ekonomii politycznej. W pojęcie stosunków wytwórczych oprócz stosunków 
własnościowych wchodzi i to,

...„co nazywamy formą organizacji gospodarki narodowej: 
a więc nie sprawa własności ale formy zarządzania, formy 
powiązań między różnymi podmiotami gospodarczymi oraz 
w obrębie jednego podmiotu gospodarczego (np. własności 
państwowej) jak również konkretne formy organizacji przed
siębiorstw... oceniane" nie z punktu widzenia organizacyjne
go lecz ekonomicznego**.

Takie ujęcie pojęcia stosunków produkcji pozwala 
włączyć do ekonomii marksistowskiej problematykę 
efektywności gospodarowania, czyni bezzasadnym, 
ograniczenie jej zakresu badań wyłącznie do proble
matyki rozwoju gospodarczego.

Kończąc swój artykuł, autorzy podkreślają wyraź
nie, że istnieje tylko jedna ekonomia polityczna, 
a jest nią ekonomia marksistowska. Nie znaczy to 
oczywiście, aby nie należało wykorzystywać z burżu
azyjnej ekonomii pewnych elementów racjonalnych.

Burżuazyjnej ekonomii politycznej nie należy trak
tować w sposób uproszczony. Pisał o tym prof. O. 
Lange w swoim znanym artykule „Marksizm, a eko
nomia burżuazyjna".

Niestety zdarzają się jeszcze wypadki schematycz
nego podejścia do tych zagadnień; świadczy o tym 
polemika K. Langendbrfa z wyżej wspomnianym ar
tykułem, O. Langego, na łamach „Einheit".

Z uproszczonym stanowiskiem K. Langendorfa po
djął polemikę K. Łaski (Nowe Drogi Nr 1 — 1959). 
Warto na nią. zwrócić uwagę naszych czytelników, 
tym bardziej, żeśmy o tym dotychczas nie wspomi
nali.

Docent K. Łaski przede wszystkim podkreśla, iż 
niestety K. Langendorf zbyt często nie przestrzega 
zasad wszelkiej polemiki, do jakich należy... „obok 
rzetelnego przedstawienia poglądów oponenta dobra 
wola przy ich interpretacji, w szczególności niewyry- 
wania z kontekstu poszczególnych tez i sformułowań... 
unikanie inwektyw i insynuacji wreszcie szacunek dla 
oponenta...".

Wbrew temu co pisze K. Langendorf — czytamy 
w artykule — O. Lange nie tylko nie neguje klaso
wego charakteru ekonomii politycznej lecz wręcz 
mocno akcentuje ten moment. Stoi on zdecydowanie 
na gruncie istnienia jednej naukowej ekonomii poli
tycznej. Nie neguje on też apologetycznego charak
teru burżuazyjnej ekonomii w całości, jak mu to im
putuje K. Langendorf, lecz tylko zastanawia się... 
„czy funkcja apologetyczna wyczerpuje charakterysty
kę współczesnej burżuazyjnej ekonomii". Czy nie ma 
w niej pewnych elementów odzwierciedlających re
alne związki zachodzące we współczesnym kapitaliz
mie.

Skrajne uproszczenie analizy i oceny współczesnej 
ekonomii powoduje, iż K. Langendorf... „nie dopusz
cza do siebie myśli, by we współczesnej burzuazyj- 
nej ekonomii politycznej mogły występować elemen
ty naukowe płynące z badania realnej rzeczywistości.

Do czego w praktyce prowadzi taka koncepcja, po
kazuje jego stosunek do ekonometrii. Mimo bezspor
nego faktu, że początki ekonometrii dotyczą okresu 
przed pierwszą, wojną światową, K. Langendorf 
stwierdza kategorycznie, że nauka ta opiera się na 
keynesizmie. Nie dostrzega on w ekonometryce nicze
go poza... „materiałami faktycznymi oraz próbami 
burżuazyjnej apologetyki".

Trzeba jednak powiedzieć — czytamy w artykule 
iż wbrew ocenie K. Langendorfa obserwujemy w 
ZSRR wzrost zainteresowania problematyką ekono- 
metryczną w ogólności, metodą zaś Leontiefa w szcze
gólności.

Na zakończenie autor konkluduje:

„Meto iy krytyki uprawianej przez K. Langendorfa nie są 
właściwe... wzmacniają one rewizjonizrn przez to chociażby, 
że marksizm -w tej pogtaci. Jaką starają mu się niektórzy 
nadać, może odstręczyć tych wszystkich, którzy szukają 
w nim nie zbiorów prawd objawionych,. lecz żywej nauki 
zdolnej do poznania i przekształcania świata*1.

i historiografii ekonomii poli
tycznej.

JERZY KLEER i TADEUSZ KO
WALIK — Rudolf Hilferding 
autor „Kapitału Finansowego**.

JANUSZ GÓRSKI — Kilka uwag 
nad aktualnym stanem polskiej 
myśli ekonomicznej epoki feuda- 
lizmu i początków XVII wieku.

WTTOT D SIERPIŃSKI — Kilka 
uwag na temat • polskiej myśli 
merkantylistvcznej XVIII wieku.

ANDRZEJ GRODEK - Józefa To- 
k?^ewicza konspekt ekonomii 
politycznej 1870.

ZYGMUNT RAWITA - GAWROŃ
SKI — Pewne punkty styczne 
między metodologią najnow
szych nauk fizycznych a meto
dologią teorii ekonomii.
Bih'sngiafia prac Edwarda Lipiń
skiego.

ZDW.AW SADOWFKI — Gdań
szczanie w polskiej myśli ekono
micznej.

* * . . .

W omawianym numerze „Ekonomisty" znajdujemy 
także interesujący artykuł W. Tomaszewskiego o mo
żliwościach zastosowania programowania liniowego 

w gospodarce socjalistycznej W dotychczasowej prak
tyce planowania wybór najbardziej wydajnych metod 
produkcji, 'wzajemnych powiązań i kierunków pro
dukcji odbywał się przy pomocy tzw. „metody prób i błędów". Metoda bilansowa okazała się niedosta
tecznym narzędziem ustalania wewnętrznej zgodnoś
ci planu, ponieważ

„umożliwia ona sprawdzenie tylko niektórych powiązań 
w planie i nie może zweryfikować wewnętrznej zgodności 
planu z punktu widzenia wszystkich powlazaó. Stad każdy 
plan jesi z konieczności tt łko swego rodzaju „próbą". Błę
dy zawarte w takim planie .ujawniają się dopiero w stadium 
jego wykonywania'1.

Jednoznaczne ustalenie optimum produkcji, czyta
my w artykule, można osiągnąć w sposób pełniejszy 
tylko poprzez badania ekonometryczne. które umo- 
żliwiają uchwycenie wszystkich powiązań planu, 
a tym samym gwarantują najbardziej efektywne wy
korzystanie środków.

Szereg eksperymentów w zakresie programowania 
liniowego przeprowadzonych przez autora w niektó
rych warszawskich zakładach przemysłowych i opi
sanych szczegółowo w omawianym artykule, po
twierdza w całej rozciągłości przydatność tej meto
dy dla planowania w socjalizmie.

Tak np w zakładach 22 Lipca zastosowanie meto
dy programowania liniowego wskazało na

'...„konieczność takich posunięć w strukturze produkcji, 
które przy założeniu tych samych warunków technicznych 
i tych samych ograniczeń umożliwiają uzyskania akumulacji 
o około s milionów zł większej od poziomu akumulacji, wy
nikającego z procramu produkcji ustalonego dotychczasową 
metodą prób i btędów“.

Kończąc swój artykuł, autor konkluduje, iż ekspe
rymenty przeprowadzone w krain i zagranicą dowo
dzą niezbicie, że zastosowanie techmkUprogramowa- 
nia liniowego jest możliwe i korzytne niemal we 
wszystkich zakładach produkcyjnych i instytucjach,- 
które podejmują różnego rodzaju decyzje w zakresie 
wyboru ekonomicznego.

Dalszą ciekawą pozycją omawianego numeru „Eko
nomisty" jest artykuł J. Grzywickiej pt. „Z zagad
nień monetarnej i fiskalnej polityki państw kapitali
stycznych". Czytelnik dowiaduje się z niego, jakie 
zmiany zaszły w zakresie polityki nionetarno-fiskal- 
nej we współczesnym kapitalizmie. Autorka wydoby
wa na jaw zależność miedzy wzrastającą rolą pań
stwa w dziedzinie polityki monetarna-fiskalnej. a 
trudnościami wzrostu, trudnościami osiągnięcia' peł
nego zatrudnienia we współczesnym kapitalizmie.

Na zakończenie należy zwrócić uwagę, iż w oma
wianym numerze „Ekonomisty" czytelnik obok arty- 
■kulów znajduje wiele interesujących recenzji (aż 9), 
co niewątpliwie jest oznaką ożywionego zaintereso
wania naszych ekonomistów zwiększoną ilością pu
blikacji krajowych i zagranicznych. . H. F.
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